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Wydanie pouoiudnic,we.

Ceny prenumeraty.
W* Li7ovne: miesięcznie 2  Kor., 
zp codzienną d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i moi. arcbii:

mtesięcz ę> K. 5 0  h. |  z 2_lcrot 3  K. -  h. 
kwarteL /  K. 5(JL wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — li. poc—ow. 35  K _  h
W N iei i^zech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych paóstwacn Związku po­
cztow ego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya.Adniinistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

w y c la o d a f  IŁ r a z y  t iz ie n m o
Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować ao: Redakcyi S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach 

uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inistracya S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ło w o  Lwów.

Ceny ogłoszeń.
O gtoszen ia  (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e za wiersz petitów) lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia  za wiersz petu. £ 0  hal. 
D oniesien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  ze wyraz 6  ii. 
najmniej 6 0  hi lerzy. Wyuazy grub- 
szern pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką .0  h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

ogłoszenia i reklamacyeprzedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rek.en 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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—  N O W Y  K A N T O R . =  
S Ł O W A  P O L S K I E G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A)

MIEŚCI
GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictv’0  posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej I. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.
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Rozstrój psychiczny.
G ro m ad k a  narodow ej m łodzieży rzem ieślniczej 

w  W arszaw ie w ybiła szyby w m ieszkaniach kilku 
cz łonków  kom itetu , zbierającego składki na oddział 
w arszaw ski C zerw onego Krzyża. T a  d ro b n a  derr.on- 
stracya da ła  „C zasow i11 sp o so b n o ść  do napisania 
w ielkiego artyku łu  o  „psychologii ro z s tro ju 11. W tym 
artykule m o n ito r w spólny  stańczyków  krakow skich 
nadaje d e m o n s tra c y i—  pow tarzam y raz jeszcze, d ro ­
bnej, a^-.kolwiek zr.am w m ei ?— pr.wsudik znaczenie 

.vyśiU '-ow auszy fakt, na podstaw ie jego usiłuje 
dow ieść, że polityka w szechpolska w obecnej chwil1} 
jest bezradną w obec nastro ju  żyw iołów  radykalno- 
narodow ych, że Liga N arodow a m usi kapitulow ać 
przed ulicą, nie m oże pow strzym ać w ybryków , k tó ­
re uw aża za  szkodliw e, k tó re  w  odezw ie swej p o tę ­
p iła  i dla zachow ania  p o zo ró w  pow agi i p o p u la r­
ności s tosu je  się do faktów  dokonanych  i naw et je 
sankeyonu je .

W ywody sw oje „C zas“ op ie ra  w znacznej m ie­
rze na stanow isku , jakie w obec dem onstracyi zaję ło

Japończycy wobec Ghrystyankmn',
Jakie jest realne s tanow isko  Japończyków  w o ­

bec religii tego  Z achodu , k tó rego  cywiiizacyę p rzy ­
jęli z takim  zapa łem  i z taką upraw iają gorliw ością? 
P ro b lem at og ro m n ie  ciekaw y! Z ajm ują się nim 
w spółcześn i socyologow ie, rozstrzasają  go  liczni au- 
to row ie  książek o  Japon ii i Japończykach . K onkre­
tnie przedstaw ia się on  najw iększej m oże części ba­
daczy w fo rm u łce : japończycy  m uszą przyjąć chrze­
ścijaństw o, przyjąw szy jego  w ytw ór —  zachodnią  
cywiiizacyę.

Co do  m nie, piszę się na zdanie, w ypow ie­
dziane przez dw óch ludzi, różniących się między so ­
bą najskrajniej, a tylko na tym  jednym  punkcie 
z g o d n y c h : Kard) n a ł N ew m an pow iedział przed
60-ciu laty, hr. T o łs to j —  jak  nam  d o n ió s ł k o re ­
sp o n d en t „Figara*1 —  o rzek ł przed kilku dniam i, 
że w spó łczesna  cywilizacya m oże sob ie  być wszy- 
stkiem , tylko nie p łodem  chrystyanizm u. P łodem  
chrystyanizm u... now ożytne działa, pancerne  okręty;? 
A b s i l !

Czy istniej? obiaw y, z k tórychby m ożna po 
ludzku w nosić, że japończycy  przyjm ą kiedykolwiek 
chrześc ijaństw o? Jak ie  nam  pod tym względem 
w skazów ki daje p rzesz ło ść?

N auka chrześcijansKa p rzed o sta ła  się raz 
pierw szy do  Japon ii 15-go sierpnia  |1549, kiedy ża r­
liwy m isyonarz, św*. Franciszek K saw ery w ylądow ał 
w K agoszim ie. P o b y ł on  w Japon ii pó łtrzecia  roku . 
Z nany  pisarz o  Japon ii, Lafcadio H earn, tw ierazi, 
że jezuickie m isye m iały  w tedy do  600.000 n aw ró ­
conych. P ro fesu r Foxwel! sądzi, że nie m og ło  być 
m niej, jak  cały  m ilion. K tóry  z tych dwóch m a ra- 
cyę, darm o dochodzić, boć  w iem y, że były to  n a ­
w rócen ia  „litewskie**, nom inalne, w czam buł —  a 
g łów nym  wabikiem  ich była  cudow na i cudow nie 
skuteczna b ro ń  portugalska . Z tego  też wdaśnie p o ­
w odu, krajow e w ładze ów czesne p rzestraszy ły  s ię ;

„S łow o Polskie**. Istotni; „ S ło w o  Polskie** uw ażało  
z początku dem onstracy i.4 za dzieło socyalistów , 
pierw sze bow iem  doniesie^ m w iązały ją z jakąś o d e­
zw ą m łodzieży gim r.azyaiuej, m ającą w yraźny cha­
rak ter socyaiistyczny. Ale czego to  dow odzi?  T ego 
jed jn ie , że nasz g łów ny k o resp o n d en t w arszaw ski, 
k tóry  na św ięta wyjeżdżał, nie p o in fo rm ow ał we 
w łaściw ym  czasie redakcyi. „S łow o Polskie** nie 
jest o rganem  Ligi N arodow ej do sp raw  zaboru  ro ­
syjskiego i nie o trzym uje od niej kom unikatów  u rzę­
dow ych.

Z tego  więc faktu, że „S łow o Polskie** m ylnie 
zaznaczyło  charak te r dem onstracyi, nie w ynika wcale, 
że Liga N arodow a o niej nie w iedziała, że urządziła  
ją „ulica** w brew  organizacyi. Przeciw nie, ta  w łaśnie 
OKOliczność, że redakeya „Polaka** w ydała odezw ę, 
po tęp iającą urządzanie w arszaw skiego oddziału C zer­
w onego  Krzyża świadczę, że zarów no  ta  odezw a, 
jak  dem onstracya  nie przeczą w cale tej taktyce p o ­
litycznej, k tó rą  Liga zaleca.

W odezw ie Ligi, na k tórą „C zas“ się pow ołu je  
w yraźnie pow iedziano, że o rganizacya naro d o w a nie 
pozw oli, ażeby agenci obcych rządów  lub nasze 
w łasne  n iedojrzałe  żyw ioły popychały  spo łeczeństw o  
do lekkom yślnych w ybryków . „Ale —  czytam y da­
lej —  nie dopuścim y bezw zględnie do tego, ażeby 
z innej s tro n y  popychano  nasz o g ó ł do jak ichkol­
wiek w ystępów , ażeby p r o  w o k o  w  a n o  l u d ­
n o ś ć  m a n i f e s t a c y a m i  w i e r n o p o d d a ń -  
c z e m i  i m o s k a l o f i i s k i e m  i“.

O toż przedsięw zięcie ugodow ców , pod op ieką 
arcybiskupa Popiela urtąC zahe, w jednom yślnem  
, 'Tzekonanty patryotyczne w* o g ó łu  polskiego jest 
wjjjłą jfiani.eątacyą A v im io r (Jsań czą  i J?noska)ofiłską, 
ctćra  m u sia ła  sp row okow ać  ludność w arszaw ską, 

zw łaszcza gorętsze jej żyw ioły. D em onstracya  w ar­
szaw ska, chociażby fo rm a jej w ydaw ała się n iesto ­
sow ną, nie stoi więc w żadnej sprzeczności z odezw ą 
Ligi, ani z taktyką, k tó rą  w tej odezwie zaleca.

Nie po trzeb o w ała  więc Liga ani „karcić sw a- 
w oli“ , ani „pokazyw ać, że się tłum u  nie b o i“ . Z re ­
sztą n ie jednokro tn ie  już dow iodła , n. p. podczas 
urządzanych w W arszaw ie m anifestacyj studenckich 
i w spraw ie p ro testó w  w gim nazyach przeciw  nau- 
ce religii w języku rosyjskim , że um ie kiedy potrze-
w chrystyaniźm ie, zbrojącym  taką b ro iaą  n aw ró co ­
nych, dopatrzy ły  się bardzo naturaln ie  śm iertelnego  
w roga. Zw łaszcza, że naw racający się byli z wielu 
pow odów  z w ładzam i w rozterce.

W pierw szych latach XVII. wieku (w r. 1603, 
jeżeli m nie pam ięć nie myli), Jap o n ia  zam knęła  
sw e bram y cudzoziem com  i w ydała chrystyanizm o- 
wi n ieub łaganą w ojnę. N aw róceni krajow cy ginęli 
w m ęczarniach, w strasznych m ękach ginęli ukry­
w ający się jeszcze w śród  nich m isyonarze  —  m ię­
dzy którym i znalaz ł się naw et jeden Polak. O bca 
religia zo sta ła  doszczętnie w ytępioną. Ż aden E u ro ­
pejczyk nie m ó g ł p rzedostać  się do Japon ii, żadne­
m u Japończykow i nie było  w olno  kraju opuścić, 
a  k tóry  z nich w rócił z obczyzny, karany był 
śm iercią.

1 wtedy też —  fakt to  d o trz e  stw ierdzony —  
Jap o n ia  s ta ła  na w ysokim  stopn iu  m ateryainego 
i m oralnego  oz woj a, k to  wie, czy nie na wyższym, 
niż tiejeden kraj europejski i w edług wszystkich p o ­
zo rów  chrześcijański. U snęła następnie  w objęciach 
buddyzm u

N iespełna  przed p ó ł w iekiem , Japończycy  
znów^ rozw arli sze ro k o  bram y sw ego kraju. Dzieje 
chrześcijaństw a w Jap o n ii zaczęły się p o n o w n ie  —  
najp rzód  ofieyainie. Niewiele lat tem u, kiedy m ikado 
z rządem  sw oim  przygotow yw ał plan p rzekształce- 
nia spo łecznych  w kraju stosunków , m usia ł zająć 
się i chrystyanizm em . E w entualnie w yznaczył sp e ­
c ja ln ą  kom isyę, której zadaniem  by ło  w ybadać, czy 
i c ile ch-ystyanizm  na Zachodzie kładzie tam ę nad­
użyciom  i zbrodn iom .

W yrok kom isyi w ypadł nieprzychylnie... a  p o ­
tw ierdzał na tom iast zdanie, k tó re  w  XVII. wieku 
zapisał niem iecki podróżnik , K am pfer: „Japończycy 
okazują  sw oim  bogom  wielki szacunek i czczą ich 
w rozm aity sp o só b ; m ogę  zaś ośwhadczyć, że 
w  spełn ian iu  cnotiiwycn uczynków , w  czystości ży­
cia i zew nętrznych oznakach  bogobo jności znacznie 
przew yższają chiześcijan" Zdaje się, że korm sya kie­
rowała się zasadą. „Z owoców* ich poznacie je**.

ba i nie obaw ia się poskram iać  zbyt daleko idących 
zapędów  żyw iołów  niesfornych.

W szystko to , co „C zas“ m ów i o zam ęcie  
w opinii publicznej w Królestw ie, o  w ybrykach sza­
leńców*, o  nieszczęściach, k tóre  na kraj „niepojęta 
lekkomyślność** m oże sprow adzić, cały  ten sztuczny, 
nieszczery patos, k tóry  organ  krakow ski w y łado ­
wuje, m ów iąc o  „rzucaniu kam ieniam i na lazaret, 
na  księdza katolickiego, na s io strę  miłosierdzia**, 
o  zniew adze, w yrządzonej starcow i, będącem u „ży­
w ym  sym bolem  duchow ieństw a polskiego**, w szystko 
to  św iadczy nie o  „psychologii rozstroju** w odo- 
zie w szechpolskim , ale o  rozstro ju  psychicznym  
w obozie  ugodow ców  petersbursko-warszaw*skich i 
ich so juszników  krakow skich.

O pinia publiczna w zaborze rosyjskim  jesł nad­
spodziew anie jednom yślną, stanow czą, ale zarazem  
rozw ażną. T aktyka Ligi N arodow ej i stronnictw a 
dem okratyczno-narodow ego  cieszy się pow szechnem  
uznaniem . N atom iast ugodow cy są  zupełn ie  o d o so ­
bnieni, stracili w szelką łączn o ść  ze społeczeństw em , 
nie m ają gruntu  pod  nogam i. Chcąc ratow ać reszt­
ki sw oich w pływ ów  i sw ego stanow iska, naw ołu ją  
oni teraz do „so lidarności żyw iołów  um iarkow a- 
nych“ , gotow i są naw et do kom p ro m isó w  daleKo 
idących, byle „zbuaow ać zćrnorę przeciw  fali w ar- 
cholstwa**.

Ale to  im się nie uda, nie pom oże  zastrasza­
nie spo łeczeństw a uro jonem i niebezpieczeństw am i. 
Ż yw ioły um iarkow ane w  inną dziś zw racają się s tro ­
nę i ani k łam anym  patosem  pociągnięć, ani w ytar­
tym i frazesam i o  „rozstroju** przekonać  się nie da 
dza. W ażność chwili w ym aga istotnie so lidarności 
wszystkich żyw iołów , wszystkich stronn ic tw  narodo- 
w /c . t  i m am y iiauz-ejt;, że ta ^o liuarnośr, fakijezr.ie 
już istniejąca, niebaw em  będzie we w łaściw y sp o só b  
o k reślo n a  i u trw alona, naw et bez kom p ro m isu . Dla 
ugodow ców  jednak  nie będzie w niej m iejsca, o p ie ­
rać się bow iem  o n a  m usi na zgodnem  pojm ow aniu  
w  danej chwili. Tego zaś interesu ugodow cy w zaborze 
rosyjskim  i ich sojusznicy w  Galicyi niezdolni są 
zrozum ieć, o  czem świadczy chociażby ostatn i a rty ­
k u ł „ Czasu

Zw alczam y i zwalczać będziem y nadal bez­
względnie ich politykę nie dlatego tylko, że jest, 
zdaniem  naszem  b łędną i szkodliw ą, ale d la tego■W1IW3MWBMIIIPIII MBUWHO— i— — — — W — —i—— —— MW— i

Czy groza, czy straszliw a iron ia  ow ego faktu 
w dziejach cywilizującego się narodu  odezw ała się 
echem  nad E u ro p ą ?  nad  E u ropy  pobielanym  g ro ­
bem  ? K tóż nam  pow ie? ...

Rząd więc iapońsk i nie w ziąt z Z achodu jego 
chrześcijaństw a. O grom nieby  mu p o m o g ło  przyjęcie 
religii zachodniej, gdy długie lata s ta ra ł się o  rewi- 
zyę traktatów*. Ale w o la ł tego nie uczynić, prow adzić 
s ta ran ia  niezależnie od takiej pom ocy . W końcu  
lat tem u pięć, rewizyę o trzym ał.

Tyle co do dziejów chrześcijaństw a, że tak p o ­
w iem , oficyalnych w Jap on ii, jak ież  są jego dzieje 
w  sto sunku  do n arodu  ?

H earn  pisze, iż w r. 1894 by ło  w Japon ii 800 
pro testanckich  m isyonarzy, 92 katolickich i 3 p ra ­
w osław nych , którzy  mieli zap isanych  w sw oich księ­
gach łącznie  o k o ło  100.000 wńernych —  z tychże 
zaś katolików  było , w s to sunku  do liczby ich m i­
s jo n a rz y , najw ięcej. H earn więc w nosi, że chrześci­
jaństw o w Japon ii się nie przyjm ie. Inny p isarz an ­
gielski, W. G. A ston, au to r  „D ziejów  piśm iennictw a 
japońskiego** (1899), twierdzi na podstaw ie ścisłych 
dochodzeń , że liczba chrześcijan w ynosiła  w r. 1897 
113.000 O n też, w przeciw ieństw ie do H earna, w y­
raża zdanie, iż „jest w p ro st nie do Dojęcia**, jakże­
by n o g ło  być, ażeby Japończycy , przyjąw szy e u ro ­
pejską wiedzę, nauki i filozofię, nie mieli przyjąć 
chrystyanizm u. Sądzi, że, jak to  było  z buddyzm em , 
Japończycy  w prow adzą do chrystyanizm u z czasem  
jakieś „form y... więcej racyonalne , aniżeli panu ją  
w Europie**.

Jabym  się na  to  osta tn ie  zdanie zgodził! Z g o ­
dziłbym się, jeżeli p. A ston m iał na  myśli tę przy­
najm niej „formę** chrystyanizm u racyonalną, której 
b rak  największy uderza na stałym  lądzie eu ro p e j­
skim , a k tó rą  streśc ił Boski Zarożvciel słow am i 
„Nie każdy, k tóry  w o ła : P an ie! P an ie! wejdzie do 
k ró lestw a niebieskiego, ale ten, k tóry  czyni w olę 
O jca mojego**.

EDMUND S. NAGANOWSKL



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 181 z dnia 16 kwietnia 1904

przedew szystkiem , że jest w istocie swej an tynaro- 
dow ą, że nie m a w niej ani polskiego rozum u sta ­
nu, ani polskiego uczucia.

D la ugoaow ców  w zaborze rosyjskim  nadeszła 
chwila, kiedy m uszą „s e s o u m e t t r e  o  u s  e d e- 
m e t t r e “ , albo poddać się w ym aganiom  opinii 
i polityki narodow ej, a więc wyrzec się polityki w ła­
snej, albo się wyrzec łączności ze społeczeństw em  
polskiem  i zostać tern w społeczeństw ie, czem są 
już w łaściwie ugodow cy pe te rsbu rscy— stronnictw em  
rządow em  rosyjskiemu

Widząc przed so b ą  tę alternatyw ę, czepiają się 
gorączkow o, ażeby jej un iknąć, naiwnych i n iedo­
rzecznych pom ysłów , usiłują frazesam i i w ym yślo­
nemu niebezpieczeństw am i bałam ucić opinię publi­
czną. T o  świadczy, pow tarzam y, o ich rozstro ju  
pycłiicznym , o ich zdenerw ow aniu, ale nic im nie 
pom oże. N adchodzi chwila osta tecznego  obrachunku  
z nimi, a wynik tego obrachunku  już w iadom y: „ s e  
s o u m e t t r e  o u  s e  d e rn  e 11 r e “ ...

Kto miał słuszność.
W ied eń , 15 kwietnia.

(A.) Dzienniki wiedeńskie, nawet poważne, nawet 
te, które liczą się ze słowami, piszą dzisiaj rano zgodnie, 
że Rosya ma dwóch w rogów : Japończy ków i złodziei
grosza publicznego.

W tym duchu i w tym sensie odzywa się prasa 
innych krajów, prasa wszystkich stronnictw Niemal do­
tykalnie, z termometrem w ręku można obliczyć, o ile 
stopni niżej zera spada powaga Rosyi, postrach, której 
państwo carów siało w Europie, wpływ, jaki ta monar­
chia absolutna wywierała na rządy, na politykę mię­
dzynarodową, na losy ludów.

Znawców Rosyi ten obrót opinii publicznej euro­
pejskiej nie zdziwił. Przeciwnie, — jak świadczą sze­
regi artykułów w lamach „Słowa Polskiego" —  zapo­
wiadali jego pojawienie się jako jedno z najpierwszych 
i najważniejszych następstw' polityczny ch w omy japoń­
sko rosyjskiej. Owa w'oina bowiem jest błyskawicą, 
która rozświetliła tajnie zmurszałego budynku państwo­
wego Rosyi, tajnie, do tej pory zręcznie ukrywane przed 
okiem Europy.

Rzecz dziwna, że społeczeństwem, które stosun­
kowo najmniej rozumie, jaKie następstwa pociągnie za 
sobą, pociągnąć musi obecna wojna, — jest społeczeń­
stwo polskie w Galicyi. Wolno mi tak sądzić na pod­
stawie artykułów w gazetach galicyjskich i na podstawie 
opinii, wygłaszanych publicznie, oraz prywatnie przez 
przedstawicieli inteligencyi, D a! nawet przez posłów, i to 
uchodzących za luminarzy.

Jakże dziwacznie n. p. wygląda dzisiaj ów pogląd 
na wojnę, wydrukowany onego czasu przez Itr. Wojcie­
cha Dzieduszyckiego w „Conservative Correspondcnz"! 
Jak dziecinnie w gruncie rzeczy brzmią poglądy Stani­
sława hr. Tarnowskiego, pomieszczone w „Przeglądzie 
Polskim", poglądy, które nakazywały smucić się z ra- 
cyi kięsk rosyjskich, gdyż te ostatnie Prusom przyniosą 
pożytek.

Słowem, powtórzyła się tutaj po raz wtóry owa 
krótkowzroczność, której dowody zlożyl szereg dzien­
ników polskich w Galicyi pod koniec 1903 r. Wyszy­
dzały one każdego publicystę, który w drugiej połowie 
1903 r. na podstawie“znajomości stosunków międzyna­
rodowych zapowiadał zbliżanie się woiny rosyjsko-japoń­
skiej i jej następstwa. Możnaby obecnie śmiertelnie ośmie­
szyć owych panów zebraniem ich artykułów' i przedru­
kowaniem ich doslownem.

Takie sam o ośm ieszenie spotka niebawem w szyst­
kich tych polityków' i dziennikarzy, którzy w'mawiali 
w naród polski, że należy oczy przymknąć, ręce złożyć  
p.a podołku, nawet nie m yśleć i w niosków  nie w yciągać, 
gdyż wojna rosyjsko-japońska nie Dociągnie przeobrażeń 
politycznych w  Rosyi. TylKO ,,,neutralność" z  naszej 
strony, a raczej płaszczenie się  i podlenie m oże zaże­
gnać w  przyszłości gniew  potężnej Rosyi.

Tymczasem dzisiaj cały nastrój opinii publicznej 
w Europie dowodzi, że nikt już nie czuje respektu dla 
rzekomo potężnej Rosyi. Płaszczenie się wobec Rosyan 
pozostawmy hr. Bulowowi i prasie pruskiej, ponieważ 
to zwykta metoda pruska, aby nasamprzód czujność są­
siada uśpić komplementami, a potem mu mieszek od­
ciąć. My zachowamy i nadal postawę wyczekującą, lecz 
postawę pełną godności jako naród, który żyje i ma 
wielką przed sobą przyszłość.

Uwagi niniejsze kresie pod adresem Kola polskiego. 
Podczas sesyi przedświątecznej nie brakowało zabiegów 
zakulisowych, by przeciągnąć Kolo do obozu ugodo­
wego i spowodować je do kroków, które tlumaczonoby 
bezwarunkowo jako akt rusofilski. Wobec rozwoju wy­
padków wojennych na Dalekim Wschodzie, próby w du­
chu powyższym chyba się nie powtórzą.

Polacy w o ta  wojny rosyjsko-tureckiej
w roku 1877/8.

IV. W ogólnej sytuacyi wytworzonej wypadkami 
Wojny rosyjsko-jureckiej nie brakowało czynników prą­
cych nas do czynu, nie brakowało też czynników uspa- 
sabiających do bierności. Inteligentne warstwy społe­
czeństwa polskiego w zaborze rosyjskiem były pod świe-

żem wrażeniem klęsk i pogromów po-powstaniowych. 
Lud jeszcze nie był unarodowiony, zachodziła wówczas 
nawet obawa, iż pozostanie on oderwany od .społeczeń­
stwa polskiego, pozostanie czemś wspólnem z Polską 
językiem i etnicznym składem, ale zarazem czemś cał­
kiem odrębnem dążnościami politycznemi. Powstanie 
1863 r. daio ludowi uwłaszczenie na korzystnych dlań 
warunkach, ale chłop polski bezpośrednio otrzymał zie­
mię z rąk komisarzy włościańskich. System Milutina 
i Czerkaskiego polegał na tern, aby chłop nie-odczuwał 
bezpośrednio ucisku rusyfikacyjnego. W szkole ludowej 
do 1872 r., w urzędach gminnych znacznie dłużej pano­
wał język polski. Wśród młodzieży rodziła się w Kró­
lestwie chęć walki z Rosyą i nawet organizacya spisko­
wa. Ale inteiigencyę polską musiała wówczas przygnę­
biać myśl-zmora, iż po za obrębem miast i wsi unickich 
cale masy ludu wiejskiego nie poszłyby z nią przeciwko 
Rosyi, ale z tą Rosyą dałyby zaborowi rosyjskiemu no­
we wydanie r. 1846. Gdy przeszło trzy czwarte woj­
ska rosyjskiego zostało wycofane z Królestwa, wówczas 
uciążliwie musiała nad nami zaciężyć myśl, że nasze 
ujarzmienie nie wynułtt stó ł, iż zbyt dużo rosyjskiego 
wojska stoi w naszym kraju, ale leży w nas samych.

To daio podkład psychologiczny dla owej prostra- 
cyi narodowej, która zapanowuje 80— 90 r. wśród na­
szej młodzieży w zaborze rosyjskim. Lecz Galicya nie 
doświadczyła krwawego terroru rządowego: stan wy­
jątkowy, podczas którego napełnione więzienia galicyj­
skie więźniami stanu zniesiono już w 1864 r.( Nie uszczu­
plenia, ale rozszerzenia praw narodowych byli świadkami 
owocześni działacze galicyjscy. Na początku ery kon­
stytucyjnej zarysowały się przed nimi dwa wieikie zada­
nia: rozszerzenie Galicji przez zdoDycze na Rosyi o od­
tworzenie w ten sposób Polski, oraz samodzielność 
prawno-państwowa Galicyi, zdobycie dla niej pierwiast­
ków odrębnej państwowości a więc jakby stworzenie za- 
rodKu niezależnego państwa.

Pierwszą z tych myśli reprezentował Zieinialkow- 
ski, drugą Fr. Smolka. Czy polityka ku każdej z nich 
wiodąca znajdowała się w antagonizmie, czy współdzia­
łała wzajemnie ? Jednoczył je jeden cel —  sprawa pol­
ska. Rosya czuła, że reaiizacya jednej z nich musi mieć 
konsekwencyę: realizacyę drugiej; stąd jej znana wroga 
postawa względem autonomii Galicyi. Jednak zwolennicy 
polityki, której myślą przewodnią była pierwsza z tych 
idei, znajdowali się w antagonizmie ze zwolennikami po­
lityki, dążącej do realizacyi drugiej. Zwolennicy pierwszej 
godzili się na centrafistyczną Austryę, byleby tylko po­
zyskać wpływ w radzie korony, wpływ na politykę za­
graniczną. Zwolennicy drugiej stali przy sztandarze sa­
modzielności prawno-państwowej Galicyi, chociażby to 
narażało nas na walkę z przeważnymi wpływami w Wie­
dniu. Rok 1877 byl egzaminem dia pierwszych. Rzadko 
kiedy zdarzała się taką ^osobność  pob:eia.Rosyi m ir’
malnemi silami, jak w ćJw Ł; W ystarc^do (Jesienią 1877^' 
rzucić jeden korpus wigierski na tyły armii rosyjskiej,1 
zdziesiątkowanej i chwiejącej się między wyrnwaniun 
a odwrotem, aby zniszczyć . rosyjską armię za Bałka­
nami i dostatecznem było rzucić jeden icorpus do Kró­
lestwa, aby ten kraj niemal bez wystrzału objąć w po­
siadanie. Skierowanie ku temu wszystkich naszych wpły­
wów i wysiłków byio naszym obowiązkiem narodowym. 
Uznawano to ogólnie. Gmicya nie znała jeszcze wów­
czas rnoskalofilstwa polskiego. Lecz zachodziła wówczas 
rozterka między stronnictwem krakowskiem a pairyoty- 
cznem czyli demokratycznem. Stronnictwo krakowskie 
obawiało się, że nasza wola rzucona na szalę wypadków 
nie pchnie polityki austryackiej ku naszym ceiom, cho­
ciaż byty one zgodne z interesami monarchii, uswiado- 
mialo sobie tradycye habsburskie, tradycye austryackie 
wrogie sprawie polskiej. Stąd obawy', aby nie nastąjiił 
konflikt między nami a Austryą, między nami a koroną. 
Czy obawy te były słuszne? Czy należało kapitulować 
przed Austryą, wówczas, nękaną zatargiem niemiecko- 
czeskim, który przejawił się w secesyi parlamentarnej 
posłów czeskich? Czy należało się obawiać kogokol­
wiek w monarchii, mając po swej stronie Węgrów ? O lo 
pytania, których nie postawiła pod dyskusyę ówczesna 
myśl polityczna. Dok. nast.

\VŁ. ST.

Z ziem polskich.
(Fiasko komisyi kolonizacyjiiej. -  Stanowisko „Katolika11 
wobec procesu bytomskiego. — Sokolstwo polskie w za­

borze pruskim. — Działalność Landbanku).
—  Nie po raz pierwszy i nie po ostatni zapewne 

stwierdzono ze strony niemieckiej, ż.e komisy a koioniza- 
cyjna nie osiągnęła spodziewanych skutków, n i l  przy­
czyniła się bynajmniej do osłabienia żywiołu polskiego. 
Taką opinię wygłoszono świeżo w' komisyi pruskiej izby 
panów, która obradowała nad projeutem ograniczenia 
parcelacyi polskiej.

W ciągu 18 lat istnienia — stwierdzono w izbie 
panów — komisya kolonizacyjna wykupiła 228.000 he- 
ktarów, z tych z polskiej ręki tylko 95.000 hektarów. 
Komisya osadziła zaledwie 50.000 dusz, co wobec dwu 
milionowej przeszło ludności polskiei jest znikajaco małą 
liczbą. Stwierdzono również, że w ciągu ostatnich lat 
7 własność polska wzrosła o 40.000 hekt. Są to cyfry 
nienowe, niejednokrotnie już byty one podnoszone i po­
służyły obecnie jako argument za przyjęciem nowej usta­
wy parcelacyinei. która ma utrudnić a raczej uniemożli­
wić Polakom tworzenie nowych osad. Najciekawszem

jednak jest przyznanie, że zwycięstw'0 żywiołu polskiej o 
jak to przyznano podczas obrad w komisyi pruskiej
izby panów, spowodowane jest wyższością moralna Po­
laków. Zarówno narodowy zapal jak i obywatelskie 
cnoty, skromność i pilność dbjawiają się u Polaków ży­
wiej, aniżeli u Niemców na kresach wschodnich. Jedno­
myślnie wypowiedziano w komisyi przekonanie, że
w obrębie terenu walki na wschodzie pruskim niemczy­
zna musi zginąć nieodwołalnie, jeżeli cnoty obywatelskie 
Polaków' przewyższą niemieckie.

Zdawmloby się, że przyznanie takie powinnoby 
doprowadzić do wniosku o konieczności zmiany syste­
mu, a zaprzestaniu nękania Polaków prawami wyjątko- 
wemi, o pozostawianiu wolnego pola współzawodnictwa,
ktćreby pozwoliło Niemcom w cnotach obywatelskich
dorównać Polakom, a nawet ich przewyższać. Ale sy­
stem pruski d Ja ła  wręcz przeciwnie, stawiając Niem­
ców w warunkach uprzywilejowanych, tern samym zmniej­
sza ich odporność moralną, premiuje ów brak cnót oby­
watelskich u Niemców. Takie leż skutki pociągnie za 
sobą, przyjęte przez komisyę Izby panów nowe prawo 
parcelacyine: uniemożliwiając niemal konkurencyę Pola­
ków o ziemie, tenibardziej przyczyni się do polegania 
Niemców na czynnikach zewnętrznych państwowych, 
a nie na własnej skromności, pilności i innych cnotach 
obywatelskich.

AJe właśnie fatalnością antypolskiego systemu pru­
skiego jest, że dążąc do podniesienia niemczyzny, przy­
czynia się do jej obniżenia, dążąc do zniszczenia Pola­
ków’, niejednokrotnie ich wzmacnia.

=  „Katolik", który jak wiadomo, p-zed kilkoma 
miesiącami wyemancypował się z pod wpływu centrum 
i przyjął zasady polityki narodowej na Górnym Ślązku, 
kroczy! po nowej drodze bardzo ostrożnie, jakby nie 
śmiało do tego stopnia, że mógł być posądzony nawet
0 nieszczerość. Widocznie trudno mu było pozbyć się 
długoletnich narowów politycznych, trudno pewnym
1 śmiałym krokiem pójść po drodze samodzielnej poli­
tyki narodowej, gdy przez lat tyle przywykł chodzić o 
centrowej kuli. * 5'

Charakterystyczne było zachowanie się „Katolika" 
podczas procesu „Górnoślązaka" z ks. kardynałem Kóp- 
pem. Zarówno „Katolik", jak zależny od niego „Dzkwi- 
nik śląski" podali tyiko sprawozdanie z procesu, nie 
oświetlili go jednak zupełnie, nie wyciągnęli żadnyich 
wniosków z faktu, który miał niewątpliwie przełomowe 
znaczenie dla Górnego Ślązka. Wytknął iin to  „Orędo­
wnik". „Oba te pisma („Katolik" i „Dziennik Śląski")—  
pisał „Orędownik" —  zachowują się chłodno i prawdę 
milcząco wobec zmieniającej się sytuacyi po procesie 
bytomskim. My sami oglądamy się w tych obu pismfech 
za infoi macyami, za biiższein objaśnieniem sytuacyi i nie 
znajdujemy nic, zgoła nic.

Oba pisma zachowują się wobec trudności i oowi- 
klar.ia, wśródj których - kwestyą narodowego oe i  łażenia 
na Górnym biązku wybija się. pólrniicząco, wymijająco, 
wyczekująco. Przy tej taktyce „Katolik" i „Dziennik 
Śląski" me doczekają sę chwili, w ktorejby rolę ode­
grać mogły".

Wreszcie „Katolik" przerwał milczenie i z powo­
du zapouuedzi ..Schiess. V Ztg. rf  że centrum nie zmie­
ni swej polityki i na Górnym Śiązku, napisał:

„Ponieważ wrocławscy przywódcy przez „Schles.
V. Z ig .“ zapowiadają, że polityki nie zmienią, nie po­
zostaje nic innego, jak postawiwszy się na własne nogi, 
skupić cały polski lud pud jego wiasnym, ludowym 
sztandarem. Przeszło milion ludu polskiego na Ślązku 
nie ma powodu nag.nać się do widzimisię wrocławskich 
centrowców, lecz znajdzie w sobie dosyć siły do samo­
dzielnej obrony swoich spraw i swojej przyszłości na 
podstawie swojej polskości".

Jest to, jak nu „Katolika" dość śmiałe, choć za­
wiera jedynie stwierdzenie tych zasad, któremi oddawna
kieruje się obóz narodowy na Górnym Ślązku.

=  Związek Sokołów polskich w państwie nie 
mieckiem ogłosił X sprawozdanie za czas od 1 stycznia 
1901 r. do 7 lutego 1904 r. Do Związku należy obe­
cnie 90 Towarzystw gimnastycznych, a o rozwoju jego 
świadczy fakt, że w r. 1895 Związek liczył zaledwie 
26 towarzystw. Związek liczy obecnie 4.117 członków, 
czyli o 1908 więcej niż z końcem r. 1900; gniazd od
tego czasu przybyło 50, uczniów pod protektoratem
związku ćwiczy się 659 czyli 56S więcej, niż przy końcu 
roku 1900.

Cyfry te świadczą, że jeśli sokolstwo polskie 
w Niemczech nie przedstawia się zbyt imponująco, to 
jednak rozwija się dość pomyślnie, pomimo wszelkich 
szykan i prześladowań, jakich nie szczędzą mu władze 
pruskie.

=  Z niedawno ogłoszonego sprawozdania berliń- 
ąkiego „Landbanku", instytucyi wprawdzie prywatnej, ale 
działającej w myśl komisyi koionizacyjnej, wyjmujemy 
następujące dane :

„Landbank" wykupił w ciągu sw’ej działalności od 
r. 1896— 1903 w Poznańskiem 25.5-15 hektarów, w' Pru- 
siech Zachodnich 26.320 ha. na Ślązku 14.815 ha, wre­
szcie Niemiec 30.580 ha, czyli razem 107.260 nektarów. 
Rozparcelowano dotychczas 8 8 .iy 4  ha, pomiędzy 2.294 
kolonistów, z których pochodziło 

z Poznańskiego 
z Prus Zachodnich 
z Prus Wschodnich 
z Branderburgii
z Pomeranii

233
496
189
153
623

kiajowe, 'irlandzkie, 
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z Ślązka 305
z innych części Niemiec 273
z zagranicy 22

Sprawozdanie nie podaje ani przeciętnej ceny za 
jaką „Landbank" ziemię nabywał, ani też ile hektarów 
„Landbank11 nabył od Polaków, a ile od Niemców; w ka­
żdym razie konkurencya jego przy tak wielkich nabyt 
kach musiała zaważyć na szali działalności banków par- 
celacvjnycn Dolskich, tern więcej, że „Landbank" cieszy 
się wszeiKiem poparciem rządowem i w wielu przypad­
kach był agentem komisy i kolonizacyjncj.

W  sprawie polskich Tatr,
W  przededniu sezonu w akacyjnego „P rzeg ląd

zdrojow y11, pismo poświęcone sprawom  zdrojow isk 
i m iejsc klim atycznych polskich, umieszcza w pierw ­
szym zeszycie tegorocznym  następujące u w a g i:

T a try  słusznie nazw ała W arszaw a perłą  pol­
skiej ziemi, a Zakopane letnią sto licą Polski, letnim  
Salonem W arszaw y. Chałubiński, B aranow ski, F lo r- 
kiewicz, Dunin —  ci pierw si zrozum ieli, czera mo­
że się stać  Z akopane dla Polski, czem powinny być 
T a try  d la  naszego społeczeństw a. N ajlepsze w P o l­
sce pow ietrze i prześliczna przyroda zaczęła  nęcić 
do siebie młodych i starych . Gdy wybudowano kolej 
i do Zakopanego m ożna się dostać z W arszaw y 
w ciągu 16 godzin, m cii turystów  w T atry , ruch 
gości dla wypoczynku w zm aga się z każdym rokiem 
w niebyw ałe na innych szlakach  —  naw et zag ran i­
cznych — cyfry. Dość powiedzieć, że gdy w pierw ­
szym roku po wybudowaniu kolei ta trzan sk ie j sp rze­
dawano w Zakopanem  biletów kolejowych Go.000, 
t w roku 1030 cyfra sprzedanych biletów w zrosła 
u va i pół razy  i sięga około 130.000.

T a jed n a  cyfra w ystarcza, aby mieć pojęcie, 
c Mn się s ia ły  T a try  dia polskiego społeczeństw a, 
i  mimo przeszkód, mimo trudności i mimo indolen- 
c, i różnych czynników, T a try  polskie s tan ą  się pol- 
i ą Szw ajcaryą, k tó ra  nictylko darzyć będzie nas 
i obcych przybyszów  pow ietrzem  i urokiem swojej 
P ękności, a le  krajow i da bogate źródło dochodu. 
W Szw ajcaryi zostaw iają obcy turyści co roku 
GO,000.000 (60 milionów') franków . To też Szw ajca­
rzy mogą żyć, rozw ijać się, kroczyć ua czele cywili- 
zueyi i nauki. —  T a try  nasze nie dadzą nam tyle, 
co Szw ajcarya, ale dać mogą 5,000.000 koron. T rz e ­
bi jednak  tym , k tórzy  p rzy jeżdżają , dać europejskie 
u rządzenia  i najprym ityw niejszym  wymaganiom ku l­
tu ry  zadość uczynić. — A  pod tym względem  w gó­
rach naszych jeszcze  prawie nic nie zrobiono. Dość 
przocież w skazać na  M orskie Oko To w prost cudo­
wne m iejsce ma ma dotąd porządnego noieiu. F rzy  
Morskiem Oku niem a się gdzie przespać  , niema co 
zjeść, bo przecież kaw ał podewszy lub lichej lury, 
k tó rą  podaje re s ta u ra to r  —  nie m ożna uw ażać za 
pożywienie.

' A przejdźm y na drugą stronę. Popatrzcie , co 
zrobili dotąd W ęgrzy dla T a tr  w ęgierskich. R ząd  
w ęgierski kupił jezioro  Szczyrbskie i zapłacił za nie 
IG 000.000 koron, W ydzierżaw ił je  następn ie  na  dłu­
gie la ta  Tow arzystw u wagonów' sypialnych z tym wa­
runkiem , że m a co roku w kładać w iuw estycye 
3,00u.000 koron. R ząd  pobudował tam  prześliczne 
szosy i całe T a try  p rzejeżdżasz jak b y  jeden olbrzy­
mi park . — R ząd  w ęgierski wybudował kolej zębni- 
cową do jez io ra  Szczyrbskiego. K upił „Łom nicę11, 
u udzielił na nar -ele i m agnat "i węgierskim kazał

T eresa  P iażm ow ska.

y
P ow ieść w spółczesna.

(Ciąg dalszy.)
—  Pani d roga  —  o d p arła  w reszcie ze sm u ­

tkiem  —  cóż ja lepszego zrobK  m ogę... li fau tfa ire  
une  fin, jak  m ów ią podupadli na zdrow iu b o h a te ­
row ie ro m an só w ^  francuskich ... Pan E dm und jest 
partyą, o  jakiej m arzyć nie m ogłam . D ziew ięcioro 
nas... posagu  nie dostanę  ani g r o s z a ! O pracę, 
zabezpieczającą kobiecie byt sam oistny , trudno ... 
I tak, B óg łaskaw , że mi się zdarzył poczciwy cz ło ­
wiek. M ogłam  była trafić daleko gorzej...

Na to  nic już nie odpow iedziała  p. K saw era. 
Z n a ła  o n a  dom ow e stosunki dawnej uczenicy i w ie­
działa, że Tekiunia m a po  części racy ę : ze sp o so ­
bności wyjścia za m ąż korzystać m usi panna, m a­
jąca zam iast posagu  -—  rodzeństw o.

II.
D ziew ięcioro ich by ło . Aż dziew ięcioro !
G łośnych  w m ow ie, szorstkich  ̂ w obejściu, 

zaniedbanych w układzie, n iestarannych w ubraniu, 
bez m atki się chow ających... d z iew ięc io ro !

S iedm ioro  raczej, bo nie m o żn a  by ło  liczyć 
do  nich Tekhm i, ani o  cztery lata starszego  od s io ­
stry  Lucyana. k tóry  budził w braciach poszanow ani

tam  pobudować sobie wille. — R ząd  urządził tam  
wyścigi w ęgierskie, zaprow adził tan ie  k a rty  kolejowe 
(6 z lr za 45 dni) i rom co tylko m yśl przyniesie, 
by cały ruch turystyczny  zwrócić w T a try  w ęgier­
skie.

A my? A u nas? Cośmy zrobili?  O prócz drogi 
w spaniałej do M orskiego Oka, za k tó rą  krajow i 
cześć, dla uprzystępnienia T a tr  polskich nic nie zro­
biono dotąd. Tow arzystw o ta trzań sk ie  —  kpiny — 
zam iast budować hotel duży i europejski, przy Mor­
skiem  Oku — ono chce budować... pocztę. K urnik 
inaczej tak  zwane kasyno — zbudowane na K ru­
pówkach —  budzi politowanie. P ieniądze rzucone 
w błoto.

W  samem Zakopanem  dotąd niem a „k u rh au su 11, 
dotąd niema parku , dotąd niem a krytego deptaka, 
dotąd niem a ani jednego wychodka publicznego, do­
tą d  Ulema policyi bezpieczeństw a, n ik t cię nie chroni 
przed zdzierstw em  dorożka, zy. W ieczorem  przejść  
ulicą niepodobna, bo są wpraw dzie la ta rn ie , lecz nie 
zapalone. A błoto z ulic kiedy się zb iera?  Gdy stonce 
g rze je  i pył roznosi się w koło. Nigdy nik t nie wi­
dział, aby zam iatano chodniki Idźm y d a le j : Drogę 
najpo trzebn iejszą, a to z kolei do K rupów ek buduje 
się 7  lat, droga do K ościeiisk do użycia ty lko dla 
samobójców. Do S trążysk , do B iałego nie dojedzie. 
D rogę na Gubałów kę wybudują za 50 la t. Mimo to 
Zakopane się rozwija, żółwim krokiem  —  to praw da, 
a le  to zasługa Sejmu i W ydziału krajow ego.

L ek arze  polsey i przyrodnicy u trzym ają  Z ako­
pane i oni zm uszą czynniki do tego obowiązane, aby 
pam iętały, że Zakopano to już  nie wioska góra lska  
za  lasam i i góram i, lecz w łasność całej Polski, po­
siadłość całego narodu. T a try  i Z akopane dla Polski, 
nie dla k ilku spekulantów . Tow arzystw o ta trzań - 
sl ie musi s tanąć  na czelo patryo iycznej akcyj, albo 
niech zejdzie z urogi i nie zaw adza.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Zarząd powszechnych wykładów uniwersyteckich 

ogłosił drukiem sprawozdanie za rok akademicki 1902/3.
Wykłady w roku sprawozdawczym rozpoczęły się 

we Lwowie dnia 9 listopada 1902 wykładem inaugura­
cyjnym prof. dra A. Glu/ińskiego i obejmowały, jak 
w latach poprzednich trzy serye, z których pierwsza 
trwała do świąt Bożego Narodzenia, druga od 12 sty­
cznia do 22 lutego, a trzecia od 25 t. m. do 8 b. m. 
Ogółem było we Lwowie 206 wykładów, w tern 5 kur­
sów po 3 wykłady, 4- po 5, 25 po 6, 1 o 7 i 1 o 8, 
nadto 6 wykładów luźnych.

1 w tym roku również znajdowały się wśród wy 
mienionej liczby wykładów t z ,., cykle kursów, t. j. 
kursy, należące do różnych seryj, a łączące się pod 
względem wykładanych w nich przedmiotów w jedną 
całość. Zarząd przez urządzenie takich cyklów dążył 
do tego, aby podawana w powszechnych wykładach uni­
wersyteckich nauka miała charakter jaknajbardziej syste­
matyczny. Takich cyklów było w czasie sprawozdaw­
czym ogółem 5.

Na prowincyi urządzono ogółem 97 wykładów 
w 10 miastach, mianowicie w Brodach 10, w Droho­
byczu 12, w Kałuszu 9, w Kołomyi 9, w Przemyślu 
11, w Samborze 3, w Stanisławowie 11, w Stryju 12, 
w Tarnopolu 12, w Złoczowie 8 wykładów. Każdy wy­
kład na Drowincyi stanowił z reguły zamkniętą całość.

Z ogólnsj liczby 303 wykładów, urządzonych we 
Lwowie i na prowincyi, przypada na przedmioty huma­
pow agą sw oją  i spoko jem , a także i m undurem  
studenckim , od trzech już lat noszonym .

Ale tam ci —  ch łopaków  siedm iu —  rośli sw o ­
bodnie i bujnie, jak źrebaki m łode, k łócąc  się i k o ­
chając, w śród krzyków , bójek, sw aw oli i p so t nie­
zliczonych. W ołali na siebie zaś tak  dziwacznie, że 
pop rzek ręcane  ich im iona budziły w znajom ych p o ­
dziw a w obcych przypuszczenie, że nie ch łopczy­
kom  służą, lecz pokojow ych piesków  grom adzie.

K tóżby bow iem  m ógł się dom yśleć, że Ryś, 
D oś, Fuś, Zuf, M anc, K ot i Pieś znaczą to  sam o, 
co  H enryk, D om inik, Stefan, Józef, Rom an, K on­
stanty  i P io tr?  N a Teklunię, dla kiórej przecie znali 
pew ien szacunek, w ołali jednak „T eka11, a gdy byli 
zli lub głodni „K ukiełka11 aibo „K luska11. Rozm aicie.

Tylko m ało m ó w n eg o  i p rzesiadującego  w dom u 
Lucyana żaden z braci nie ośm ielił się nazw ać ina­
czej, jak Lucyan. Czasam i, w przystępie poufałości 
odgrażali m u s i ę : „A my będziem y cię nazywać
panem  d o k to re m 11, na co Lucyan spoko jn ie  o d p o ­
w iadał :

—  Będziecie, 
skończę m edycynę. 

A tym czasem

ale dop iero  za dwa lata, gdy

sam a obecność  Lucyana doda­
w ała o tuchy  siostrze, k tó rą  niesforni i hałaśliw i 
ch łopcy  doprow adzali często do łez  gorzkich lub 
do gniew nego uniesienia.

Ojcern tej niekarnej g rom ady był p. A ntoni 
Brzozow icz, urzędnik jednego z b iur rządow ych. 
N iem łody już, pow olny, miękki, znękany p rzyk ro ­
ściam i sw ego po łożen ia , w dow cem  był p o  dwóch 
żonach , z których pierw sza, pochodząca z n iezam o­
żnej szlacheckiej rodziny, zostaw iła  inu tylko Lu­
cyana i Teklunię.

nistyczne 162, a na przedtr uty przyrodniczo-techniczne 
141 wykładów. Na poszczególne gałęzie wiedzy wykła­
dy te rozdzielają się w sposób następujący. Największa 
ilość wykładów przypaaa na geografię z meteorologią 
41 ; potem następują: literatura polska 33, hiscorya pol- 
źka 32, fizyka 21, chemia 19, literatura powszechna 
i hisiorya sztuki po 18, geologia 17, filozofia, biologia 
ogólna i wykłady o sztuce czytania po 12, antropolo­
gia z etnografią 11, historya powszechna i fizyologia 
po 8, hisiorya muzyki, nauki społeczne, hygiena i astro­
nomia po 7, botanika 5, nauki piawno-polityczne 4, pa­
tologia 3, zoologia 1.

Administracyą wykładów' we Lwowie kierował 
bezpośrednio sam Zarząd przy pomocy władz tych za­
kładów, w których lokalach odbywały się wykłady, oraz 
uczniów Uniwersytetu, zajmujących się sprzedażą bile­
tów wstępu oraz obliczeniem frekwencyi; w miastach 
prowincyonalnych spoczywała administracya wykładów 
pod odpowiedzialnością Zarządu w rękach Wydziałów 
miejscowych.

Opłata, którą uiszczali słuchacze za w'stęp na wy­
kłady, wynosiła tak we Lwowie iak i na prowincyi 10 
groszy od jednego wykładu, a 40 gr. za t. zw. bilei 
seryowy, uprawniający do wstępu na 6 wykładów. O so­
bom, które o to prosiły, pozwalano uczęszczać na wy­
kłady bezpłatnie; z pozwolenia tego korzystało na pro­
wincyi 6.673 osób, tj. 31 prc. wszystkich słuchaczy 
prowincyonalnych.

Ogólna frekweneya we Lwowie była wprawdzie 
W' tym roku mniejsza o 770 osób, aniżeli w roku po­
przednim ; powodem tego zmniejszona o 16 liczba wy­
kładów'. Ale z uwzględnienia liczby tegorocznych 
i zeszłorocznych wykładów wynika, że w tym roku fre­
kweneya wykładów7 we Lwowie była intenzywniejszą, 
aniżeli w roku poprzednim, gdyż przeciętna frekweneya 
jednego wykładu podniosła się w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 7 osób, a w porównaniu z pierwszym 
rokiem istnienia powszechnych wykładów uniwersyteckich 
o 83 osób.

Jak w latach poprzednich, tak też w roku spra­
wozdawczym uczęszczało na wykłady więcej kobiet ani­
żeli mężczyzn; nadwyżka po stronie kobiet wynosiła 
6‘190 czyli 22 prc. (w poprzeanim roku 20 prc.). Za­
znaczyć w'ypada fakt, że podczas gdy w latach ubie­
głych ilościowy stosunek mężczyzn i kobiet zmieniał 
się w każdej seryi, w tym roku pozostawał on przez 
wszystkie trzy serye niezmieniony, wynosząc stale na 
sto słuchaczy 39 mężczyzn i 61 kobiet. W roku spra- 
vvodaw'czym po raz pierwszy od czasu istnienia wykła­
dów frekweneya wykładów przyrodniczych przewyższyła 
frekwencyę wykładów humanistycznych. Z ogólnej bo­
wiem liczby słuchaczy uczęszczi io na wykłady humani­
styczne 49 prc. a na wykłady przyrodnicze 51 prc., 
mimo, że z ogólnej liczby wykładów było 52 prc. hu­
manistycznych a 48 prc. przyrodniczych.

Na prowincyi ogólna frekweneya wzrosła w poro 
wnaniu z rokiem poprzednim o 1774 osób, przyczem 
najliczniejszych słuchaczy ze wszystkich miast prowin- 
cyonalnycli dostarczył Stryj; Dotem następują Tarnopol. 
Brody, Drohobycz, Stanisławów, Kołomyja, Złoczów, 
Kałusz, Przemyśl, Sambor. W tym samym porządku 
szeregują się miasta, jeżeli się je ułoży według prze­
ciętnej ilości slucnaczy na jednym wykładzie, z tym 
atoli wyjątkiem, że wtedy Kołomyja zajmie miejsce przed 
Drohobyczem i Stanisławowem.

Z zestawienia frekwencyi wykładów wynika, że 
ogólnej liczby sluciiaczów powszechnych wykładów uni­
wersyteckich w r. 1902/3 przypada na Lwów _57 prc

łj*j t  ał* wonm a

Pierwszy 
Tryesteński Sykslaska l

Poleca sw e obrusy pasowano uajlcp. jakości
85 cm. szerokie 115 cm. długie z ł.l 1‘10 

100 , „ ISO . „ -60
I *  . ,  110 ,  „ 180

akoteż w różu. rozmiarach po najt eonach

D ruga za to, có rka  m iejskiego obyw atela, uda- 
ro w ała  go owym i siedm iom a chłopakam i, których 
ciągłe krzyki i sw aw ole w ypędzały go z dom u na 
cale  w ieczory, przeryw ały  m u poobiednią  drzem kę 
i zak łócały  ostatn ie  chwile snu porannego .

P o  śm ierci pierwszej żony  p. A ntoniego, ro ­
dzina zm arłej o p iekow ała  się tkliwie m alutkiem i sie­
ro tkam i. Przez lat parę  przebyw ały naw et u jednej 
z kuzynek m atki, w dom u, gdzie trzym ano się słów  
p o e ty : „A gdy k tórem u dodać, to  chyba s ierocie11. 
Pieszczone, kochane, dzieci nic zaznały  goryczy sie­
roctw a, nie czuły braku m atki, której Tekiunia nie 
p am ięta ła  wcale.

Lucyan skończył lat dziesięć a Tekiunia szósty, 
gdy p. A ntoni ożenił się pow tórnie. M łodziutka m a­
cocha p o k o ch a ła  szczerze mile, grzeczne i^doorze 
w ychow ane d z ie c i; w pierw szym  roku  po  ślubie 
zajm ow ała się niemi n ieustannie D ość w ykształcona, 
zam ierzała  sam a uczyć Teklunię i dopełn iać  gim na- 
zyalną naukę Lucyana, ale gdy co roku  zaczął się 
zjawiać now y gość w dom u, zab rak ło  czasu bie- 
daczcze. Z ab rak ło  go naw et na w ychow anie w ła­
snych dzieci, u m arła  bow iem  w kilka dni po  u ro ­
dzeniu dw óch ostatn ich  c h ło p a c z k ó w : bliźniąt, k tóre 
poufnem  skróceniem  nazyw ano zagaaKowern dla 
obcych m ianem  K ota i P.esia.

W chwili jej śm ierci Tekiunia zaczynała rok 
trzynasty. Jedna’ z krew nych jej matki w ym ogła na 
p. A ntonim  przyrzeczenie, że nie będzie p o sy ła ł Te- 
kluni na pensyę, pow ierzając natom iast k ierunek jej 
w ychow ania św iatłej nauczycielce. W ydatek wzięła 
r;a siebie, zap ro p o n o w a ła  nawet, aby przez cały czas 
trw ania nauki Tekiunia u niej m ieszkała. C. d. ti.

linoleum,Dywany linoleum, chodniki, przedści ćik  
przed umywalna, linoleum na całe pokoje  
fartuszki damt-kie i dziecinne. Prawd z. K„> - 
liofer przościcradia gum. Ceraty imit. drze  
wo, marmur, mozaikę i wzory seces. ładnie  
kuoilenne Cennik na żądanie bezpł. io p ł .-
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a na prowincyę 43 prc. Ponieważ z ogóinej liczby 303 
wykładów przypada na Lwów 68 prc., a na miasta 
prowrincyona’.ne 32 p r c , przeto stosunkowa łrekwencya 
była większą w miasiach prowincyonalnych, co się też 
okazuje z ilości przeciętnej słuchaczy, wynoszącej na je­
dnym wykładzie we Lwowie 140, a na jednym wykła­
dzie w miastach prowincyonalnych 227 osób. Chara- 
kterystycznem jest też, że na prowincyi większość słu­
chaczy stanowią mężczyźni (na sto osób 59 mężczyzn, 
41 kobiet). Ogółem uczęszczało na powszechne wykła- 
cy uniwersyteckie w roku 1902/3 osób 50.526 (o 1004 
osób więcej aniżeli w roku poprzednim); przeciętnie było 
ta  jednym wykładzie osób 167, (o 6 osób więcej ani- 
w r. poprzednim).

Sprawozdanie, z którego czerpiemy powyższe da­
ne, kończy się poglądem ogólnym na działalność poży­
tecznej tej i ważnej instytucyi, pióra przewodniczącego 
Zarządu, prof. dra Kazimierza Twardowskiego, który 
p isze;

„Rok akademicki 1902|3 stwierdził ponownie ży­
wotność i stały rozwój powszechnych wykładów uniwer­
syteckich. Ogólna liczba słuchaczów podniosła się w po­
równaniu ż rokiem poprzednim o przeszło 1000 osób, 
a przeciętna iicz.ba słuchaczów jednego wykładu o 6 osób. 
Do dziewięciu miast na prowincyi, w których się do­
tąd odbywały wykłady, przybyła jako dziesiąte miasto 
Kołomyja, Żądaniom innych miast, które również pra­
gnęły mieć u siebie powszechne wykłady uniwersyte­
ckie, me mógł Zarząd uczynić zadość, zarówno z bra­
ku funduszów jak też z powodu niedogodnej z tern i 
miastami komunikacyi kolejowej.

„Wstąpiwszy w roku zeszłym na drogę współdzia­
łania z instytucyami o celach pokrewnych, Zarząd po­
czynił w tym roku niektóre dalsze kroki w tym kie­
runku. Wspólnie z Towarzystwem przyjaciół sztuk pięk­
nych urządził wykłady o Bócklinie i Malczewskim; wy­
kłady o „Urządzeniu mieszkań od epoki Odrodzenia do 
czasów I. cesarstwa'* oraz o „Architekturze starożytnej 
Grecyi" odbyły się z inicyatywy Towarzystwa „Ziar­
no p  powstałe w roku 1902 Towarzystwo Szkoły nauk 
politycznych pozostawało w ustawicznym kontakcie z Za­
rządem, którego przewodniczący powitał imieniem po­
wszechnych wykładów uniwersyteckich nowe tow arzy­
stwo w dniu iego otwarcia odpowiedniern przemówie­
niem ; w celu ułatwienia wzajemnego porozumienia zo­
stał też przewodniczący Zarządu wybrany członkiem 
Wydziału Towarzystwa Szkoły nauk politycznych. Za­
proszony przez Zarząd Towarzystwa Uniwersytetu ludo­
wego im. Adama Mickiewicza brał przewodniczący P o­
wszechnych Wykładów uniwersyteckich udział w ankiecie, 
zwołanej przez wymienione Towarzystwo celem ułożenia 
programu dalszej jego działalności.

„Nowością, zaprowadzoną w tym roku, są kolo­
kwia z powszechnych wykładów uniwersyteckich. Po­
świadczenia z tych kolokwiów do niczego oczywiście 
nie uprawmiają; mogą jednak i powinny się stać środ­
kiem uświadamiającym samym słuchaczom zasób wynie­
sionej z wykładów' wiedzy i zachęcającym uo tern po­
ważniejszego ich słuchania

„Wzrastająca z roku na rok frekweneya wykła­
dów', żywe zainteresowanie, które budzą w coraz szer­
szych kołach społeczeństwa, szczere poparcie, kLĆrego 
Zarząd doświadcza ze stron coraz liczniejszych dowo­
dzą, że powszechne wykłady uniwersyteckie stały się 
poważnym czynnikiem życia umysłowego zarów no w mia­
stach prowincyonalnych, jak też zwłaszcza w stolicy 
kraju. A chociaż niepodobna wyrazić w for mie kon­
kretnej wpływu, który zapomocą powszechnych wykła­
dów Uniwersjdet lwowrski wywiera na tych wszystkich, 
co do niego samego dostępu nie mają, wpływ ten nie­
mniej przeto jest rzeczywisty i doniosły^.

(n)
K alendarzyk wojenny.

1 k w i e t n i a :  Generał Kuropatkin przybywa do
Niuczwrangu i zarządza olbrzymie roooty około 
wzmocnienia nacimorskich foriyfikacyj, pomnożenie 
załogi o 2.000 artyleryi z 60 działami.

2 k w i e t n i a :  Brygada kozacka ustępuje z Korei, cofa
się za rzekę Jalu w kierunku Fenhuangczengu, na 

(  drodze „pekińskiej", wiodącej do Liaojangu.
3 k w i e t n i a :  Le\Ve skrzydło armii japońskiej pod wo­

dzą gen. Kuroki zajmuje Widżu. Tegoż dniu, nieco 
daiej od ujścia jalu, zachodzi potyczka forpocztów, 
Rosyanie cofają się na północny brzeg rzek:. Te­
goż dnia, Japończycy topią dalsze trzy brandery 
u wejścia do Fortu Artura, które zwężyłi w ten 
sposób do 120 metrów całej szerokości 

4 —5 k w i e t n i a :  Częste potyczki nad Jąłem pozosta­
łych forpocztów kozackich z japońskimi. Kozacy 
ustępują, straty obustronne niedokładnie wiadome.

7 k w i e t n i a :  Japończycy, zabezpieczywszy sobie osta­
tnią w Korei podstawę w jongampo, przy zatoce 
ujścia Jalu, przeprawiają kilka oddziałów' do Man- 
dżuryi. Tego airia miało przyjść do bitwy, w któ­
rej Rosyanie ponieśli ciężkie straty.

8 k w i e t n i a :  Według raportu Kuropatkina dwa od­
działy strzelców rosyjskich, przeprawiwszy się na- 
powrót na lewy brzeg jalu, busko Widżu, zasko­
czyli na wyspie, leżącej wśród rzeki, patrol japoń­
ski, złożony z 50 ludzi i znieśli go doszczętnie. 
Późniejsze głosy japońskie uważają ten rapen

w części za zmyślony, w części przesadzony; szcze­
gółów brak.

12 k wi e t n i a .  Flota adm. Togo podpływa do Portu 
Ą rtura. Tonie roztrzaskany przez podwodną minę 
pancernik „Petropawlosk", z nim adm. Makarów, 
malarz Wereszczagin i do 800 oficerów i żołnie­
rzy załogi. Ranny w. ks. Cyryl. Zatopiony równo­
cześnie kontr-torpedowiec „Bezstrasznyj" z załogą, 
ciężko uszkodzony pancernik „Pobieda". Japoń­
czycy mają tylko jednego żołnierza rannego.

14 k w i e t n i a .  Ponowme zbliżenie się japończyków 'do 
Portu. Według raportu Aleksiejewa dwie dywizye 
floty japońskiej wydają 185 strzałów na forty 
i miasto. Rosyan rannych pięciu.

Przygotowania Kuropatkina.
(n) Teraz, kiedy Rosya straciła na morzu już 

wszystko, prócz jedynie tego honoru, jaki jej pozosta­
wiła pamięć dzielnego Maka-owa, generalny sztab car­
ski środkuje wszystkie, jakie tylko może, zabiegi przy 
swujej armii mandżurskiej. W Petersburgu, jeden z wy­
sokich oficerów sztabu pokazał korespondentowi „Echo 
de Paris" telegram, otrzymany od kolegi ze sztabu 
Kuropatkina, donoszący, iż „wszyscy tu uznają, że d o ­
tychczas wszystko poszło doskonale". Brat ministra woj­
ny, gen. Sacharów, jest obecnie szefem generalnego 
sztabu w Mandżuryi; jego poprzednik, Stackelberg, ma 
objąć dowmdztwo I. korpusu armii syberyjskiej. Korpusy 
I, II, 111 i IV, uzupełnione wojskami z Europy, znajdują 
sic już na strategicznych stanowiskach, korpus V. jest 
w drodze z zachodniej Syberyi. Korpus XVII. (moskiew­
ski) i X. (kurski) są podobno już zmobilizowane i wyj­
dą tymi dniami. Kuropatkin liczy, że te siły, z doda­
niem znacznych wojsk kozackich, będących już na wi­
downi wojny, oraz z 12 sotniami kawaleryi kaukazkiej, 
świeżo zmobilizowanej, stawną pod jego rczkazumi z  koń­
cem maja armię 4Ó0.000.

Wzmaga się przekonanie, że naczelny wódz ro­
syjski zamierza pozostawać na stanowisku odpornem aż 
do przybycia na daleki Wschód eskadry baityckiej, któ­
ra wyjdzie z Kronsztadu w końcu lipca —  bo

tego sobie car życzy i taka jest jego
niewzruszona wola. zgodna zresztą z życzeniem Kuro­
patkina i z wszystkimi planami nieszczęśliwego Makaro- 
wa. Kuropatkin miał przed odjazdem z Petersburga 
oświadczyć, że będzie potrzebował tej floty we wrześniu, 
a nie wcześniej. Jego otoczenie przewiduje zakończenie 
wojny pod koniec tego miesiąca, a jeżeli to nie nastą­
pi, to śniegi i mrozy październikowe uniemożebnią ope 
racye aż do następnego kwietniu. Wrzesień ma zatem 
być miesiącem największych walk na morzu i na lądzie...

Zadziwia nas gadrtbwość petersburskiego sztabu 
i podejrzywalibyśmy frailcaskich sprawozdawców, gdy-/ 
byśmy nie napotykali w p/asie niemieckiej ; angielskiej1 
częściowego przynajmniej potwierdzenia tych wiadomo­
ści. 1 tak „Milit. Wocher.blatt" dowiaduje się, że książę 
OrDeliana, który byl adjutantem ks. OldenbursKiego, 
obejmie dowództwo nad brygadą kaukazką. Składa się 
ona z górali, którzy zabiorą swoie własne konie i na­
wet swoje własne, szy bkostrzalowe działka na specyal- 
nych siodłach. Brygada ma być użytą wyłącznie w Ko­
rei, z powodu tamtejszych gór, a wrkroczy tam w chwili, 
którą naczelny wódz uzna za odpowiednią do rozpoczę­
cia energicznych operacyi w' celu wypędzenia Japończy­
ków z Widżu, Pingjangu i Seulu. Fachowe czasopismo 
niemieckie jest zdania, że do tego nit przyjdzie z pe­
wnością przed końcem lipca. Brygada opuści Tył lis 
z końcem bież. miesiąca i wyjedzie do Mandżuryi koleją.

Z obowiązku dziennikarskiego zapisujemy te za­
powiedzi wszystkiego, co Rosya... zamierza uczynić. 
Plany jej kuleją, między innemi i na tym dość ważnym 
punkcie, że ich podstawą zdaje się być przypuszczenie, 
iż cały ten czas
japońskie sity lądowe i morskie stać bęuą z zalożo- 

nemi rękoma,
a gdy Rosya będzie nakoniec gotowa do wypędzenia 
ich z morza i z Korei, zostawią wszystko i wrócą po­
tulnie do swoich chryzantemów i jabłoni! Prasa angiel­
ska, zasilana wiadomościami, wprawdzie nie bezpośre­
dnio z rosyjskich stanowisk, a!e z iclr bliskich okolic, 
domyśla się, że faktycznie piany Kuropatkina nie są 
i nie mogą być w żaden sposób ściśle określone. Zale­
żą przecież od ruchów' obu korejskich skrzyael armii 
japońskiej, czekających na wylądowanie trzeciego kor­
pusu — który znów czeka na znak ze strony admirała 
Togo, że flota japońska zrobiła z Portem Artura, co 
zrobić miała.

Ostatecznie zaś jestesmy silnie przekonani, że roz­
powiadane po całej Europie plany rosyjskie, jeżeli na- 
wret są... z nieogłoszonerm modyfikacyami starannie przy­
gotowane, ulegną niebawem bardzo radykalnej, a przy­
musowej zmianie. Japończycy milczą —  lecz działają 
bezustannie, ftawet wtedy, i.iedy czytelników europejskich 
gazet niecierpliwią pozorną bezczynnością.

Dzienniki londyńskie otrzymały z admiralicyi an­
gielskiej urzędowy komunikat, dodający niektóre szcze­
góły o

wypadkach zeszłego wtotku.
Okazuje się, że opuszczająca Niuczwang kanonier- 

ka brytańska, „Espiegie", mijała we wtorek rano Port 
Artura. Jej oficerom zdawało s.ę na dość daleką odle­
głość, że jakiś krążownik rosyjski, prynący od wschodu, 
został zaskoczony przez cztery japońskie krążowniki

i jednego pancernika. Na pomoc swojemu przybyły na­
tychmiast z okolic Portu dwa statki —  krążownik „As- 
kola" 1 pancernik „P ob ieda", albo „Pereswit". Akcya 
miała miejsce poza linią strzałową dział portowych. „Es- 
piegle" był, rozumie się, zmuszouy odpłynąć w kierun­
ku przeciwnym. Raport jego oficerów' daje atoli wyra­
źnie do poznania^że — o czem przemilczały telegramy 
rosyjskie — nie było to przypadkowe spotkanie, tylKo 
bitwm. Widocznie bowiem w ślad za „Askoldem" i „Po- 
biedą" wyruszył Makarów na „Petropawłowsku". Mała 
flotyla japońska, ścigana przez Rosyan, cofała się spie­
sznie do swej głównej siły, ale poparta przez resztę 
floty Toga, zawróciła do akcyi całą potęgą 29 lub 30 
okrętów. Wtedy to Rosyanie schronili się pod linię 
swoich dział fortecznych, lecz „Petropawłowsk", wcho­
dząc na kanał, uderzył minę, został natychmiast częścio­
wo wysadzony w powdet-ze, główny zaś kadłub prze­
wrócił się i zatonął.

Tu trzeba zaznaczyć, że więc pancernik ten leży 
na dnie przy wejściu do głównego kanału i z już zato­
pionymi branderami japońskimi blokuje port prawie do­
szczętnie. Eksperci wątpią, by przejście miało teraz wię­
cej jak 70— 75 metrów szerokości.

Obecnie część floty Toga zdaje się leżeć pod 
przylądk.em Laotiszan, inna przy wyspach Elliot.

P E t L E r O N 1.

władysław gdula: Wydarte kartki.

W starych szpargałach jeszcze starszej biblioteki 
znalazłem dwie oderwane kartki, na które okiem rzuci­
wszy, zaciekawiony przeczytałem do końca. Osnowę ich 
w całości podaję;

— A gdy ten list czytał, będzie —  mówił, a czer­
wone oblicze jego błyszczało zadowoleniem —  wy niby 
oczekując na odpowiedź stójcie, a na wyraz jego twa­
rzy pilne miejcie baczenie. W chwili, kiedy na jego 
obliczu zauważycie zatapienie się w czytaniu, zdziwie­
nie —  wtedy nań się rzuccie! zwiążcie! usta zakne­
blujcie! i tu przywieźcie! Ruszać!

Targnął ręką płowego wąsa, a sokole oczy za­
błysły groźbą.

— Tylko się nie ważcie krzywdy mu czynić!
Słudzy w pas się skłoniwszy, na koń wsiedli

i w cwał polecieli.
Sierpiec księżyca i gwiazdy im przyświecały j nie­

kiedy skra blysnęia z pod kopyt koni trzech czarnych 
jeźdźców.

Wśród ciszy tententem koni tylko Drzerwranej, 
minęli jur-czarny, głęboki, zaroślami, obszyty, -a wydo­
stawszy się na szerokie pole pędzili iak duchy. Gdy 
zaś w daii zamajaczyły ciemne wieże i szczyty domó» 
miasta, Sieńko, co jechał na czele, oowrócił się do to ­
warzyszy i rzek ł:

— Pt zez miasto truchtem!
Miasto nocą objęte spało już oddawna. Rzędy do­

mów stały chmurne, zatopione w czarnym cieniu, z któ­
rym zlewałi się trzej jeźdźcy, sunąc cicho a szybko nie 
brukowaną drogą, na kształt mar meuehwytnych. Az 
przed wielkim domem, na którego piętrze świeciły bla­
do zasłonione okna, Sieńko wstrzymał konia i szeptem 
rozkazał:

— Stój! Ty pilnuj koni, PiszczI
Zaczerń wszyscy zsiedli, a Sieńko zaświeciwszy 

ślepą latarkę, wyjął z zanadrza wieiki klucz, wkładając 
go ostrożnie do zamku drzwi. Roztwarłszy, przyrożył 
palec do ust:

—  Cicho! .
Podobnie jak lis zdobycz upatrzywszy, skrada się 

ku niej przezornie, wszędz.e się rozglądając i kuźden 
krok stawia z rozmysłem, aby najmniejszego szelestu 
nie sprawić, tak wstępowali po schodach Sieńko wraz 
z Czarnotą, przy świetle latarki drogę poznając. Dopiero 
w sieni pierwszego piętra zaniechali ostrożności, idąc 
spokojnie.

— Tutaj! — szepnął Sieńko. — Nagotuj pętlicę! 
—  i zapukał do drzwi.

—  Kto tam ?  Wejść! — zabrzmiał głos z wnętrza.
Obaj słudzy weszli do oświetlonego pokoju. Przy

stole założonym papierami siedział Downarowicz, pisząc 
coś gorliwie.

—  List od pana księcia!
Downarowicz powstał, a na twarzy iego rnaiowało 

Się zdumienie.
— Od księcia ? —  rzekł przybliżając się. A wy­

ście co za jedni ? -— pytał, wpatrując się badawczo
Xv jednego i drugiego kolejno.

—  Słudzy — odrzekł Sieńko.
—  Od księcia żadnych listów nie przyjmuję !

Precz s tą d !
—  Proszę pana są to bardzo ważne rzeczy ! — 

obchodzące osobiście p a n a ! —  dodał sługa z naciskiem.
—  Sprawami mojemi sarn się zajm uję!
Sługa uśmiechnął się złowrogo.
— P an ie! — rzekł — tu o czyjąś głowę chodzi!
Downarowicz przybladł.
—  Czyżby... —  pomyślał — Józka?... O state­

cznie...
Rozdarł kowertę i czytał co następuje:
„Panie 1 W moich rękach znajduje się Pański przy-
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jaciel Józef Miładowski. Pan rozumie co to  znaczy dla 
niego! Lecz uwolnię go i wydam pod następującym wa­
runkiem .

Pan ...“
W tej chwili pętlica zaszumiała mu kolo uszu, 

a ramiona jego przywarły do ciała martwiejąc, równo­
cześnie drugi sługa żelazną ręką cnwycił go za gardło, 
Dowalając na ziemię. Przerażony chciał krzyknąć, lecz 
w tej samej samej sekundzie usta zatkano mu szmatą. 
Za całą broń służyły mu tylko nogi, któremi kopał 
gwałtownie, nie dozwalając się związać. W końcu udało 
się Sience chwycić je zręcznie pętlicą i w kolanach 
przywiązać do reszty tułowia. Tak związanego w kłę­
bek, a szalejącego z wściekłości ujęli słudzy za ramiona 
i nogi. unosząc. Na dole przytroczy! go Sieńko do 
swego konia.

— W koń! •— krzyknął i pognaii jak wicher.
Zaś skrępowanym Downarowiczem nrotał gniew

bezmierny. Tak się dał schwycić jak dziecko, dwom lu­
dziom ! On który w wirze bitwy rzucał się na cale gro­
mady, poteżnem ramieniem waląc ludzi jak gwałtowny 
huragan wyrywa i łamie drzewa, on który kupił sobie 
z zasadzek księcia, umiejąc je zawsze odgaanąć, wyśli­
znąć się jak węgorz, lub silą zgrucbotać, teraz...

1 uprzytomniając sobie swą nieosirożność, wytężał 
z wściekłością wszystkie siły, lecz ból powstały z wrzy 
nających się w ciało powrozów zmuszał go do bez­
władności. Zarazem przygniotła go troska o swe stron­
nictwo. Co poczną bez niego? Jeżeli imadną na duchu 
i dadzą się wyłowić po jednemu, to  na cóż się zdało 
fyie trudów podjętych, walki?

Na tę myśl ogarniała go rozpacz, którą odpędzał 
c: 'ą  mocą duszy:

—  Nie!... Na Boga!... Raczej poginą co do je­
dnego !

Patrząc na ubywającą szybko drogę, znów myśl 
jego pobiegła naprzód, ukazując mu chmurną postać 
księcia, zdawało mu się, że widzi czerwone, nabiegłe 
krwią oblicze jego, lwie oczy świecące tryumfem.

—  Ten mię nie oszczędzi! — pomyślał a zapło­
nąwszy nagłym gniewem wolał w duchu : —  Drwię sc 
bie z ciebie! Drwię ze śmierci!

Książe w istocie tryumfował. Rozkazawszy zgasić 
światło, chodził żywym krokiem po komnacie, puściwszy 
wodze myślom i radości.

—  Powinni być już niedaleko! — mruczał do 
siebie. —  To się musiało udać —  zatarł ręce —  Ha! 
ha! ha! on siłacz, zobaczywszy dwóch ludzi, choćby od 
samego dyabła przysłanych, musiał ich lekceważyć! Hal 
h a ! h a ! P taszku! —  zawołał głośno —  żmiio na mo- 
jem łonie wychowana!

Cisza panowała ogromna, na kominku parsknął 
czasem ogień, rzucając czerwone blaski na ściany bo­
gato przybranej izby. \V kątach siedział zmrok, a za 
księciem włóki się cień ogrorrmy,jgdzieś pod sufit.

Książe przystanął zamyślony, wpatrując się 
w ogień.

—  Nie!... — mówił półgłosem -— Szkoda!... tej 
nieprzebranej energii, wytrwałości, inteligencyi!... Tak 
użyty...

Na kamiennym korytarzu zabrzmiały ciężkie
kroki.

— Światło! zawołał książę.
Drzwi roztwarly się przed wchodzącymi Sienkiem 

i Czarnotą, prowadzącymi Downarowicza.
—  Jesteś? —  zasyczal książę.
Downarowicz milczał, a śniade oblicze jego wy­

rażało naprzemian dumę i pogardę.
—  Gdzie moja w nuczka ? —  pytał książę.
Downarowiczowi zabłysły oczy.
—  Każ mię rozwiązać, to ci odpowiem ! — od­

parł.
—  Myśiisz, że się b o je ! — zawołał drwiąco 

książę. —  Patrz tu — mówił ukazując pistolet. —  Ru­
szysz się tylko, to strzelę ci w łe b ! Rozwiązać go i nie 
spuszczać z oka!

Gdy słudzy rozkaz wykonali, Downarowicz zwolna 
opuścił głowę na piersi.

—  Słabo mi... —  szepnął.
Kolana ugięły się pod nim i upadł na ziemię bez­

władnie.
Książe zaniepokoił się.
-— Ej... wy! rzeki do sług — Wyście go...— 

i warga zadrgała mu gniewem.
—- Wasza W ysokość! My nie ! —  odparł zbladły 

Sionko.
W tern Downarowicz podniósł się z błyskawiczną 

szybkością, uderzeniem żylastej pięści powalił księcia 
na ziemię, a zanim osłupiali słudzy mieli czas....“

Adam  Łada W EHieYA.
Adryatyku kochanko dziewicza,
Kio cię raz ujrzał, nigdy nie zapomni 
Marmurowego twego w snach oblicza!
Zmarłej się w tobie chwały blask ogromni 
Pięknością dawną, jak w przymierza arce 
Zaklętej w cichość wód. „Pax Tibi, Marce..."*)
Zda się, że cudny sen, wykwitły 
Skamieniał nagie pud tchnieniem ;

z fan, 
nioła

*) W enecyi godło: lew  wsparty o księgę, na kiórej 
»Pax 7 ‘b'- Marce, erangelista rneus".

I wiecznie skargą się kamienną żali,
Że w niebo wzlecieć zada, a nie zdoła —- 
Lecz z :  skrzydłami skrzepły bijącemi.
Przez jbd! błękitów  jest a przez Dół ziemi.

Fala wfmiiosne go wzięła ramiona,
Miłosnem nad nim czujna oddechaniem,
Fala piastunka, skrzętnie zatrudniona 
Stóp pałacowych cichem całowaniem;
Senną flotyllą czarnych gondol rojna 
A na mandolin ton i cyter strojna.

O złotych pewnie wiosłach Bucintora 
Marząc, gdy doża ją bral za małżonkę,
U dożowskiego straż odprawia dwora,
Kędy na arkad strzelistą Koronkę
Ulatująca, marmurowa ściana
Tiwa, w swej piękności pysznie rozkochana.

Opodal Marka plac, „niebios przedsienie" — 
Ludzie z marmuru posadzkę i ściany,
Sam Bóg z błękitu budował sklepienie — 
Choć Campanille runął w proch strzaskany,
0  dawnej sławie, złotych snów rzeźbiarce, 
Milczący słodko śni. „Pax Tibi, Marce..."

1 z tobą pokój niech, wędrowcze, będzie, 
Który tu przyjdziesz od północnej strony; 
Gołąb ci gwarny na ramieniu śledzie, 
Milczeniem twojem nawet nie zdziwiony, 
Weneckie dziewczę o twój ród nie spyta 
A młoda wolność okrzykiem powita.

Kamień tu każdy do ciebie zagada 
Dziecięcych przeczuć jawiąc tajemnice,
Z powszedniej duszę męki wyspowiada,
Prostą uczyni, jako gołębicę.
A jeśliś korny jest i słuchać umiesz,
Anielskiej mowy słoWa wyrozumiesz.

Marmurów białość i mozaik złoto 
I fah błękit tak cię ukołyszą,
Że nie tęskniący nawet za tęsknotą,
Cały się staniesz zadumą i ciszą 
I bez pożegnań, w milczącej gondoli 
W kraj zapomnienia oupłyniesz powoli.

Wenecya, w marcu.

\

Wiadomości bieżące.
—  Do numeru dzisiejszego dołączamy arkusz 4 po­

wieści bułgarskiej Jana Wazowa pod tyt. „Królowa Ka- 
załarska".

—  Dysiukacya piechoty w Galicyi przedstawia się 
po zaszłych obecnie zmianach w sposób następujący: 
pp. 9 lir. Klerfe: sztab 1, 3 i 4 batal. w Przemyślu, 
2 bat i dopełń, bat. w Stryju; pp. 10 króla szwedzkie­
go Oskara II. sztab 3 i 4 bat. w Jarosławiu, 1 bat. 
w Radymnie, 2 bat i bat. dopel w Przemyślu; pp. 13 
Jeneg Starem berga: sztab 1,_,2 i 3 Dat. i dopeł. bat. 
w Krakowie, 46 w Niepołomicach; pp. 15 w. ks. Adol­
fa Luksenburskiego: sztab, 1, 2, 3 i 4 bat. we Lwo­
wie, bat. do p. w Tarnopolu; pp. 20 Henryka ks. pru­
skiego: sztab, 1, 2 i 4 bat. w Krakowie, 3 bat. i bat. 
dopełń, w Nowym Sączu; pp. 24 bar. Reinlaendera: 
sztab 2 i 4 bat. w Stanisławowie, 1 i 3 bat. i dopeł. 
bat. w Koiomyi; po. 30 Fiedlera sztab 1, 2, 3, 4 i do­
pełń. bat. we Lwowie; pp. 40 ks. Szaunburg Lippe: 
sztab 1, 2 i 4 w Jarosławiu 3 bat. i dopełniający bat. 
w Rzeszo\v:e; pp. 45 Fryderyka Augusta saskiego': sztab, 
l j  2 i 4 bat. w Przemyślu 3 bat. i dopeł. bal. w Sa­
noku; pp. 55 bar. M erkla: sztab, 2, 3 i 4 bat. w Tar­
n o p o lu ^  1 bat. i Jopek bat. w Brzeżanach; pp. 56 hr. 
Dauna: sztab, 2 3 i 4 bat. w Krakowie, 3 bat. i dop. 
bat. w Wadowicach; pp. 57 ks. Koburg-Salfelda: sztab, 
1, 2, 3 i 4 i dop. bat. w Tarnowie; pp. 58 arcyks.
Ludwika Salwatora: sztab, 2, 3 i 4 bat. w Przemyślu 
1 bat. i dop. bat. w Samborze; pp. 80 Arnulfa księcia 
Bawarskiego: sztab, 1, 3 i 4 bat. we Lwowie, 2 bat.
1 dopeł. bat. w Złoczowie, pp. 99 bar. Alboriego: sziab,
2 i 3 bat. w Jarosławiu, i bat. w Lubaczowie, 4 bat.
1 dop. bat. w Grodku; pp. 00 (nieobsacizony): sztab,
3 i 4 bat. w Rzeszowie, 1 bat. w Dębicy, 2. bat i do­
pełń. w Jarosławiu ; pp. 95 Rodakowskiego : sztab, 1,
2 i 4 bat. we Lwowie, 3 b. i dopel. bat. w Czortko-
wie; pp. 100 bar. K riegham m er: sztab, 1, 2 i 4 bat. 
w Krakowie 3 bat. i dopel. bat. w Cieszynie; pp. 41 
arcyks. Eugeniusza: sztab, 1, 2, 3, 4 bat.’ i doper. bat. 
w Czerniowcach.

—  W Zakładzie ubezpieczenia robotników od wy­
padków we Lwowie zgłoszono w I kwartale 1904 ogó­
łem 880 wypadków :

Zakład załatwił w tym czasie 1080 spraw wypad­
kowych, a tytułem rent wypłacił w 1. kwartale 1904 : 
Ascendentom kor. 1495’22; przemijająco niezdolnym do 
zarobkowania kor. 2 1 .207 '95 ; stale niezdolnym do za­
robkowania kor. 130.701 99; wdowom kor. 14.35L4S; 
sierotom kor. 19.951 67. Tytułem odprawy wypiacił 
wdowom kor. 1.159'óG; tytułem kosztów pogrzebu kor. 
1.187-70, a tytułem kosztow dochodzenie wypadków 
kor. 9.440-25. Wypłacono nadto wartość kapitałową rent 
kor. 2 .200’IS. Razem wypłacił Zakład tytułem odszko­
dowań w ciągu i. kwartału 1904 kor. 201.746 '04. Na 
pokrycie wynagrodzenia rant powyższych deklarowano

Pierw szorzędnych fabryk  m ateryi w ełniane w najnowszych

lub nałożono z urzędu w 1. kwartaie 1904, tytułem 
opłat kor. 551.651-88.

—  Pomoc w  uzyskiwaniu i obsadzaniu posad w p rze­
myśle krajow ym . „Centralny Związek galicyjskiego 
przemyśla fabiyczuigo" założył specyalny oddział 
dla bezinteresownego pośredniczenia w obsadzaniu po­
sad we fabrykach, iustytucyach przemysłowych i t d.

Nowy ten oddział „Związku" będzie niewąt­
pliwie dla wszystkich fachowo z przemysłem 
związanych, wielce pożądanein i sapebieguie aotkliwia 
brakowi, jaki w tym kierunku w naszym świecia 
przemysłowym panuje. Zorganizowane biuro będzie po­
magać poszukującym pracy w uzyskiwaniu posad, jak 
też pracodawcom w obsadzaniu w .kujących posad, bę­
dzie udzielać wszelkich jak  najdalej idących wyjaśnień 
tego rodzaju, zasięgać szczegółowych, godnych zaufa­
nia refereucyi, słowem, będzie usiluem jego staraniem  
być zgłaszającym się jak  najwydatniej pomoeuem

Zgłoszenia należy nadsyłać na ręce „Centralnego 
Związitu galicyjskiego przemysłu fabrycznego* we 
Lwowie prz.y ul. Batorego 12,

—  Najnowszy skorow idz wszystkich miejscowo- 
wości w Galicyi, W. Księstwie Krakowskiem i na Bu­
kowinie wyszedł świeżo we Lwowie, w opracowaniu p. 
Jana Bigo, kontroiora pocztowego we Lwowie. Uwzglę­
dnione są wszystkie zmiany terytoryalne w kraju; aż do 
ostatnich dni. Skorowidz zawiera także oznaczenie sta­
rostw, sądów powiatowych, urzędów parafialnych, po­
cztowych i telegraficznych, cyfrę ludności, nazwiska wła­
ścicieli dóbr tabularnych, wykazy i zestawienia sądów, 
dyrekcyi skarbu, posterunków żandarm eryi, komend 
uzupełniaj. Podięcznik to pożyteczny i niezbędny dla 
każdego biura, instytucyi i wogóle dla wszystkich, pro­
wadzących interesa, a przyda się tern bardziej, że da­
wne skorowidze, w-skutek zmian zaszłych od czasu ich 
wydania, zawierają wiele niedokładności i do użytku 
służyć już nie mogą. Cena egzemplarza broszurowanego 
5 kor., oprawnego w płótno 5 kor. 60 hal., porto 55 
hal. Nabyć można w księgarniach lub u autora za na­
desłaniem należytości.

— W ykłady i odczyty. W Stow. prywatnych nauczy 
cielek i urzędniczek w sobotę dnia 16 bm. odbędzie się 
odczyt p. Reginy Cohnówny pt. „Chorobowość w mo­
dnej sztuce".

— Posiedzenia i zgrom adzenia. Posiedzenie komi­
tetu urządzającego „Wieczór wiosenny", odbędzie się 
w niedzielę 17 bm. o godz. 4 popoł. w „Ognisku ko­
biet" (Kościuszki 3) II. p .

—  Komitet obywatelski odbędzie posiedzenie we wto­
rek 19 bm. o 7 wieczór w Izbie rękodzielniczej, z po­
rządkiem dziennym : 1) Pomnik Kilińskiego (złożenie
urny z ziemią z jego grobu), 2) Sprawa naszych szkól, 
3) Sprawa jarmarku na placu puwystawowym.

—  Zielony karnaw ał. Nadesłano nam z prośbą
0 umieszczenie pismo następu‘ą c e : W promieniu słońca, 
na skrzydłach wiosennego podmuchu spływa ku nam 
zielony karnawał. Pewny siebie, hardy, śmiały pogiąda 
z niejakiem szyderstwem dokoła i zbudzonemu zaledwie 
z sennej powagi wielkopostnej kontempiacyi a niewypo- 
czętemu jeszcze po trudach świątecznych światu, rzuca 
wyzwanie: Otóż jestem znow u! Koło panien odważnie 
podejmuje rękawicę i pierwsze dni inaja zamyśla ozdo­
bić piękną i wytworną zabawą. Zabawa jest przywile­
jem młodości.

Któż zatem pewniej może liczyć na królewski 
uśmiech karnawałowej fortuny, niż miode Kolo mlo 
dych ? panien.

—  Teatry:
T e a t r  ffiikjf k l :
W  soboię IG b. m. po raz dru g i: „G ejsza”, japońska  

operetka w  3 aktach z prologiom . Libretto Owen Italia; 
m uzyka Sidney Jone'sa. N ow a w ysta w a .

W  n ied zie lę  17 b. m. n god zin ie  pół do 4  popołudniu, 
po cenach dram atu, po raz 32: „Słodka d z iew czy n a ”, ope­
retka w 3 aktaeh H. Roinhardta. \

W  n iedzie lę  o godzin ie ri 1h  w ieczorem  po raz 13-t- ■ 
,-E ros i P syche" , fa n ta z ja  dram atyczna w  7 rozdziałach  
przez Jerzeg o  Ż u ław sk iego , m uzyka Jana Galla

W  p on ied zia łek  18 b. ~n. po raz trzeci: „G ojsza”, ja ­
pońska operetka w  3 aktach z prologiem . L ioretto  O ven  
H alla, m uzyka S idney Jones'a.

1'eałr indowy :
XV sobotę IG om. o godz. pół do 4 popołudniu przed­

sta w ien ie  dla nuodziony po cenach zn iżon ych : „Napoleon  
w  H iszp ai.ii z Polakam i", sztuka w  7 odsłonach przez AL 
D um as a, tłum aczen ie Szym ona N ied zie lsk iego .

4V sobotę o god zin ie  pół do S w ieczorem , t a  benefis  
pan ny O lskiej, po i-az drugi: „2 błędnej drogi", sztuks. w- 4  
aktach Ed. Schneiara, m uzyka LC. L isiew ieza .

M n ied zie lę  „7 bm. o godzin ie  3Vs popołudniu: „Po­
sp olite  ruszenie-1, kom eoya  w  4 aktach ^ .b -ih am ow ieza  i 
R uszkow skiego.

W n ied zie lę  o godzin ie  7v* w ie cz o re m : „M ajstrowa  
z O horązczyzny”, w od ew il w  czterech aktach ze  śp iew am i
1 tańcam i.

RcjHirtnar F i lh a r m o n i i  lw o w s k ie j :
W soboto 16 b. br.: Koncert znakom itego p ian isty  n. 

A leksan dra  M ichałow skiego.
W  p on ied zia łek  18 bm.: K oncert Tow. m uzycznego.

—  Niszczenie zabytków  lwowskich. Czytamy w „Ku- 
ryerze lwowskim ": Wczoraj rozpoczęto pod pozorem
zmiany okien na drugim piątrze, wyłamywanie muru 
w kamienicy ul. Blacharska 19, wyrzucanie starożytnych, 
renesansowych obramień okiennych i t. p. jedynie w tym 
celu, aby tam koniecznie wstawić banalne futryny i z je­
dnego okna zrobić, prawie że na tej samej przestrzeni, 
dwa okna, r;a żelaznych trawersach.

Kamienica rzeczona zachowała się po dzień wczo­
rajszy szczęśliw iej jako typ starego lwowskiego budo­
wnictwa i to _typ bardzo piękny z czasów najlepszych

s p ro w a d z a m  z ,,iOTw B 3w ^uuycu  ftioi-y* m a w m  wemiano w najnowszymi Rotorach, na sukm e dam skie 
p .otna, stołuwo, bieliznę i szyfony na wyprawę ślubną, tudziez b a tysty  i zefiry, oraz kapy, uywany. m atery i 
na mebfe, firanki i chodniki w najw iększym  wyborze i sp rzedaję  takow e po daw niejszych cenach t j .  0 15%  taaic-j,

i pcważiinit31 May en* W id r ic li,  Lw ów , ul. Żólkiew & ka 11.



6' „SŁOWO POLSKIE" Kr. 181 z dnia 16 kwietnia 1904.

dla architektury i rzeźby lwowskiej. Rysunki jej rzeźb 
i konsoli zdjęte przez architektę p. Kowalczuka podał 
p. M^iadysJaw Łoziński w pomnikoweni dla Lwowa swo- 
jerri dziele, jako jedne z najlepszych zachowanych oka­
zów sztuki lwowskiej.

Dom ten w XVII. wieku należał do uczonego ra­
bina i słynnego lekarza Simche Menachem, który był 
nadwornym lekarzem króla Jana 111. Sobieskiego, a po­
tem sułtana tureckiego. Na starym cmentarzu żydow­
skim znajduje się jego nagrooek, który opiewa: „Grób 
sławnego lekarza Rabbi Simche Menachem, syna Rabbi 
Johanama Barucha, z Jony błogosławionej pamięci. Oby 
dusza jego spoczywała na łonie wieczności. We środę 
28 Adar 5462“. W dawnych aktach kamienica nazy­
wała się „Doktoro' ską“ właśnie od owego właściciela.

Ale co to wszystko obchodzi dzisiejszego posia­
dacza p. Abrahama Sasa, który na drugiem piętrze ka­
mienicy „ Doktorowskiej" chce koniecznie mieć dwa 
okna, a nie chce się nawet postarać o potrzebny do 
tego konsens budowlany? Na razie magistrat na inter- 
wencyę archiwaryusza m. dr. Czołowskiego, wstrzymał 
rozpoczęte roboty. Kot o konserwatorów' zajmie się 
zapewne tą sprawą."

—  Co robią nasi konserw atorow łe? Piszą nam: 
Niedawno odwiedziłem Maryampol, znany mi jeszcze 
przed laty, kiedy by 1 w lasnością Oswalda Potockiego. 
Miasteczko to  starożytne, ma piękny zamek, stosunkowo 
bardzo dobrze zachowany, a to dzięki pietyzmowi, ja­
kim go dawni właściciele otaczali. Jakże to  wszystko 
inaczej dzisiaj wygląda? Z zamku postarano się usunąć 
ślady dawnej wspaniałości, z przepysznych podsieni 
z arkadami powyazierano posadzkę, oitna i drzwi luko­
we zamurowano na nowe w stylu koszarowym a piękne 
malowidła w domowej kaplicy zaszurowano zupełnie 
wapnem i cementem. Wejścia do zamku strzegły daw­
niej dwa starożytne działa, tych wcale ffie zastałem, 
a kiedym się o nie ciekawie pytał, objaśnił mię żydek 
jakiś grzeczny, że „to stare żelazo kupili żydzi, ale i tak 
niewiele było ono w arte". Podobno mamy jakichś kon­
serwatorów' naszych starożytności!' Czy nie możnaby ich 
nakłonić do rozciągnięcia opieki nad tymi kilkoma jesz­
cze pozostałemi zamczyskami, śwdadkami wielkiej naszej 
przeszłości ?

—  O studentkach lwowskich pisze „Kuryer War­
szawski" w numerze czwartkowym, który dziś nadszedł 
uo Lwowa. Artykuł pt. „KoDiety w uniwersytecie lwow­
skim" pióra p. Maryi Bandrowskiej, przedstawia dzieje 
studentek od chwili dopuszczenia kobiet na uniwersytet, 
omawia kierunek i jakość ich studyów, położenie ma- 
leryalne, charakteryzuje wkońcu trafnie stosunek wzaje­
mny młodzieży uniwersyteckiej obojga płci na tle współ­
życia w towarzystwach akademickich — rzuca więc 
sporo światła na sprawę, co do której istnieje jeszcze 
dużo mrzedzeń, fałszywych pojęć i opinii. Z tego po­
wodu artykuł „Kuryera Warszawskiego" zasługuje na 
uwagę wszystkich, zajmujących, się sprawą wyższe­
go wykształcenia kobiet, przedewszystkiem zaś tych, 
których sprawa dotyczy bezpośrednio tj. obecnych i przy- 
. złych studentek oraz ich rodzin.

—  Echo morda w  ul. Kościuszki, Donosiliśmy już 
że najwyższy trybunał w Wiedniu zatwierdził wyrok 
Czerwenego, skazujący go na 20 lat ciężkiego więzie­
nia. Decyzya najwyższego trybunału zapadła dnia 7 
bm. Obecnie wysiano do Wiednia akta drugiego mor­
dercy Wierzchołka — dia przedstawienia go lasce mo­
narszej. Powszechnie sądzą, że Wierzchołek będzie uła­
skawiony, a decycya najw. trybunału nadejdzie w tych 
dniach. Mniemanie o ułaskawieniu Wierzchołka opiera 
się na tem, że trybunał, zasądzający Wierzchołka na karę 
śm ierci,' powziął uchwalę przedstawienia go lasce mo­
narszej.

—  K radzież na kolei. Siostrze jednego ze znanych 
lekai zy tutejszych z kosza zamkniętego na kłódkę i na­
danego jako posyłka pospieszna z Dżuryna do Lwowa 
skradziono parę drobiazgów.

Posyłkę, wbrew życzeniu adresata, który podpisał 
t. zw. deklaracyę firmie Tuszyńskiej, dostarczyła firma 
Leinkauf z 24-godzinnem opóźnieniem.

Władze kolejowe powinne uojść, kto spowodował 
opóźnienie, bo prawdopodobnie kradzieży tam dokonano, 
gdzie przetrzymano posyłkę. Szkoda materyainu w da­
nym wypadku wprawdzie nie wielka, dowodzi jednak, 
że proces krakowski nie poiożyl kresu nieprawidłowo­
ściom.

—  8ó funtów szterlir.gów. Banmistrz kolejowy zna­
lazł jeszcze 2 grudnia z. r. koło budki nr. 51 w Rawie 
torebkę damską z trzema czekami bajkowemi na 86 f. 
szteriingów (2150 kor.) którą złożył w starostwie w Ra­
wie. Dotychczas jednaa nikt nie zgłosił się po zgubę.

—  Właścicieli psów ostrzegamy przed oszustem, 
niejakim Czajką. Jest to wypędzony ze służby u Siegla 
czeladnik rakarski, kilkakrotnie karany już za podobne 
oszustwa, opuścił on obecnie areszty po odbyciu kary, 
kręci się po mieście i pod rozrnaltemi nazwiskami wy­
łudza datki od właścicieli psów, obow/iązując się w za­
mian nie łapać tych ulubieńców. Łatwowierni płacą mu 
drogo za pozwolenie puszczania psów bez kagańca, 
a rakarz miejski łapie je następnie przy każdej nada­
rzającej się sposobności.

—  Pomysłowi chłopcy. Trzej chłopcy, prawaooodo- 
bnie terminatorzy blacharscy, przyszli wczoraj o zmierz­
chu przed dom przy ul. Mickiewicza pod 1. 22, usta­
wili piecyk do lutowania na chodniku i poczęli zdejmo­

wać ze ściany rynnę blaszaną. Nikt im w robocie nie 
jorzeszkodzii, gdyż myślano, iż są zawezwani do napra­
wienia rynien, więc najspokojniej skradli rynnę aż do 
wysokości pierwszego piętra.

—  Rabują po ulicach. U wejścia do Bali targowej 
przy pl. Halickim, uderzył jakiś łotr w piersi u. Wła­
dysławy Wolińską, a gdy się z bolu zatoczyła, wyrwał 
jej z kieszeni pulares, zawierający ośm koron i uciekł.

— Niemiła niespodzianka. Adwokat dr. K. wróciw­
szy wczoraj z podróży do Stanisławowa otworzył sw'ój 
pakunek i znalazł w nim zamiast aktów' sądowych 
pięć kawałków rozmaitych materyi na suknie damskie. 
Prawdopodobnie pakunki zamieniono przy wysiadaniu 
na dworcu głównym.

—  Trzynastoletni złodziej. Jan Karczyński, trzyna­
stoletni chłopak, opisany niedawno w notatce pod ty­
tułem „Niepoprawny", wypuszczony z aresztów po 
odsiedzeniu kary za kradzieże, które popełnił, jako lon- 
riiner hotelowy, wziął się zaraz do „roboty" i skradł 
w ulicy Zielonej pod 1. 1 a pluszowy chodnik ze scho­
dów. Karczyński rozpoczął zawód złodziejski z chwalą 
przybycia do Lwowa, a że pochodzi z pobliskiej Ba- 
siówki będzie, jako niepoprawny złodziej ustawiczną pla­
gą dla miasta, nie pomoże bowiem W'yszuDasowanie go, 
ani zabronienie pobytu wre Lwowie.

— Cios nożycami zada! wczoraj szlifierz Piotr Drozd, 
zarobirlkowi Mikołajowi Slotwińskiemu Ciężką ranę za­
daną w szyję opatrzyło Slotwińskiemu pogotowie ratun­
kowe. Powodem zranienia była sprzeczka o obrazę na­
rzeczonej zranionego.

—  Sprzeniewierzenie. P. Jodłow ska, właścicielka 
piekarni, doniosła poiicyi, że służący Jakób Sibig sprze­
niewierzywszy kilkadziesiąt koron pobranych za pieczy­
wo, zbiegi ze służby.

—  Zasłabnięcie na ulicy. Dozorca domu z ul. Owo­
cowej Mikołaj Iwanicki zachorował nagle wczoraj w ul. 
Krakowskiej i padł na chodniku. Odwieziono go do sta- 
cyi ratunkowej.

—  p okasany przez psa. W podwórzu klasztoru 0 0 .  
Bernardynów napadło psisko jakieś na terminatora Pio­
tra Gromadę i straszliwie go pokąsała. Złośliwy pies 
ma być własnością kupca p. Kuczabińskiego.

I£ ro n iU a  p o l ic y jn a . Na placu Krakowskie are­
sztowano Józefę Werstler, szwaczkę, liczącą lat 50, która 
sprzedawała jeszcze mokrą koszulę, skradzioną komuś pod­
czas prania. — Gospodarz z Karaczynowa, Henryk Rumi, 
jadąc nieostrożnie ulicą Janowską z góry, -ajechał na nio­
sącego kosz z flaszkami mielca Stanisława Pańkowa i stłukł 
mu kilkanaście flaszek. — W sieni cloinu pod 1. 41 przy ul. 
Kazimierzowskiej schwytano notowanego złodzieja, stoją­
cego pod dozorem policyjnym Józefa Krochmalą w chwili, 
gdy kradł ze ściany lampę, oświetlającą korytarz.— NaDla- 
cli Bernardyńskim przytrzymano na gorącym uczynku kra­
dzieży pugilares; z kieszeni jakiejś k Dbacie, notowanego 
zrodzieja Seliga Vogla. — Służącemu Teodorowi Kostkowi 
skradziono z zamkniętego mieszkania przy ulicy Akademic­
kiej pod 1.13. kuferek, zawierający ubrania i.uieliznę.

Z g t:l* ;o r.j Pani Beri.i W aidberg z Żć.Kwi, zgubiła 
w ulicy Karola Ludwika słoty damski zegarek kryty. — 
Zgubiono we środę czarny, damski zegarek z monogramem 
O. W., z długim srebrnym łańcuszkiem”. Znalazca otrzyma 
2 korony nagrody, Gródecka 3.

—  Sprostow anie. W dzisiejszym numerze rannym na 
str. 2 szp. 2 w artykule o „Banku związkowym" wy­
drukowano: że zadaniem instytucyi jest „dostarczanie 
kredytu na możliwie najdogodniejszych warunkach tym 
stowarzyszeniom, które m a j ą  n a  r a z i e  n a d m i a f  
gotów'ki“ . Czytać należy, jak czytelnicy sami zapewne 
się domyślili: „cierpią na razie na brak gotówki".

S i r a s o l k i

□  Przem yśl. (Święcone TSL.) Na dochód budowy 
szkoły w Towarni odbędzie się staraniem Koła Pan 
TSL. w sobotę dnia 16 b. m. W' sali magistratu „świę­
cone", z następującym programem: 1) Zagajenie. 2)
Przemówienie burmistrza miasta. 3) Chór mieszany Tow. 
muzycznego. 4) Solo skrzypcowe prof. Lepianki. 5) Hu­
moreska. 6) Deklamacya p. U. 7) Chór mieszany. 8) 
Monolog p. M. Bufet we własnym zarządzie. Muzyka 
wojskowa. Po wieczorze tańce. Sądzimy, że inteligen- 
cya przemyska poprze najusilniej pracę niestrudzonego 
Koła i pomoże mu do uzyskania iak najwięcej sił.

□  Stanisławów. (Chmieliński). Mieliśmy tutaj we czwar­
tek bardzo miiego gościa. Był nim znakomity artysta 
sceny lwowskiej p. Chmieliński, który, jak to już donio­
słem, przyjął współudział w amatorskiem przedstawieniu' 
na rzecz T. S. L. przyczyniając się w ten sposób do 
powodzenia materyalnego przedsiębiorstwa, nie mówiąc 
już o podniesieniu nastroju ogólnego wieczoru i warto­
ści jego artystycznej. P. Chmieliński wystąpił w roli 
Władysława w obrazku scenicznym Łady: „Jak liście 
z drzew strącone", wywołując u publiczności, która 
szczelnie zapełniła widownię, objaw-y entuzyastycznego 
przyjęcia. Znakomitego artystę obsypano kwiatami a za­
rząd T. S. L. w yrazi mu za jego uczynność przy otwar­
tej scenie szczerą podziękę.

□  Tyśmienica. (Nowa Rada gminna i jej zadania. 
Rejent Schiller. „Jedność").

Nieaawi.o rozpoczęła swe czynności nowo-wybra- 
na Rada gminna, na której czele stoi jako burmistrz p. 
Woloszczuk. Nowa Rada ma szerokie pole pracy przed 
sobą, miasto bowiem robi na pierwsze wejrzenie uje­
mne wrażenie. Brak chodniKów, brak odpowiedniego 
oświetlenia) brak studzien, który zmusza mieszkańców 
do czerpania wody do picia z błotnistej Worony, słu­
żącej ró wnocześnie do pojenia bydła, mycia wozów,
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prania brudów, moczenia skór kuśnierskich, będącej wre­
szcie ściekiem rynsztoków'. Przed domami, nawet w śród­
mieściu, leżą kolosalne kupy śmiecia, z których rozcho­
dzą się zabójcze wyziewy.

Również powinna Rada gminna zająć się utworze­
niem szKoly kuśnierskiej, coby wplynęfo korzystnie na 
rozwój tej gałęzi rękodzieła i przemysłu, nie mogącego 
niestety, wobec prymitywności produkcyi rywalizować 
z zagranicą. Byłoby wreszcie bardzo pożądanem zało­
żenie parKu miejskiego, cio czego nadawałoby się zna­
komicie okolone starem i lipami i resztkami wałów miej­
sce dawmego dworu Potockich.

W bieżącym miesiącu opuszcza miasto nasze re­
jent tutejszy p. Antoni Schiller, przenosząc się do Bu­
ska. Tyśmienica traci w nim zacnego, biorącego udział 
we wszystkich sprawach publicznych obywatela, a Kolo 
T. S. L. dzielnego przewodniczącego.

Niedawno odbyło się doroczne Walne Zgromadze­
nie Towarzystwa zaliczkowego „Jedność". Towarzystwo 
to powstało przed dwoma laty wskutek antagonizmu 
Rusinów, którzy Polaków z założonego dawniej przez 
nich stowarzyszenia bankowego „Wiara" usunęli i prze 
kształcili je na stowarzyszenie czysto ruskie. „Jedność" 
wzrosła tymczasem nadzwyczajnie, wykazuje duże cyfry 
obrotowe i liczy około 900 członków.

Q  Zakopane. (Stowarzyszenie Schronienia nau­
czycielek).

Przy licznym udziale członków u p. Pionki 
w „Morskiem Oku11, odbyło się d. 10 kwietnia egółne 
zebranie Towarzystwa Schroniska nauczycielek w Za­
kopanem. Ze Schronienia w Zakopanem korzystało 
w roku ubiegłym 17 nauczycielek; członków Towarzy­
stwo liczyło 501). Dochód wynosił 8.420 kor. 98 hal., 
rozchód 5,233 kor. 33 hal., na rok 1904 pozostało 
3,187 kor. 64 la l. —  Majątek Towarzystwa w obe­
cnej chwili przedstawia się jak następuje: fundusz że­
lazny 867 kor. 63 hal., ua budowę własnego domu 
1.481 kor. 70 hai. Sprawozdanie przyjęto. Zarząd 
otrzymał absolutoryum.

Z dokonanycli wyborów do nowego Zarządu w y­
szli : prezesowa —  p. Stem bartowa (ponownie) i 5 
członków Zarządu: pp. Marchlewska, Feterowa, Krów- 
ezyńska, Wesołowski i Rojek,

Następnie, dr. Żychoń podniósł spraw ę poruszo­
ną już kilka tygodni temu na jednom z nadzwyczaj­
nych zebrań —  jiewnycli zmian i rozszerzenia zakre­
su pierwotuego Statutu. Postanowiono zatem uzyskać 
w namiestnictwie następujące zmiany. 1) Członkiem 
zwyczajnym Tow. Schroniska nauczycielek w Zakopa­
nem może być tylko oseba z grona nauczycielskiego. 
Główny tylko kierownik, t. j. prezes czy przewodni 
ozącu może być osobą pestrouno, lecz stale m ieszka­
jąc;, w Zakopanem. Zmiana ta nada charakter sam o­
pomocy Towarzystwu. 2) Żeby w miarę rozwoju sto­
w arzyszona nauczyciele mogli Korzystać Z9 Schronie­
nia, t. j. „Sanatoryum Nauczycielskiego" in spe, W tyin 
cela Wydział ma się porozumieć z Tow. Pedagogicznerr. 
we Lwowie, zanim zmianę tę pośle namiestnictwu do 
zatwierdzenia.

Gdy powyższe porozumienie nastąpi, w takim 
razie uchwali s ię : 3) zmianę nazwy obecnej na: Schro­
nisko (Dom zdrowia lub Sanatoryum z czasem) nauczy­
cielek i nauczycieli w Zakopanem.

Nakoniee uchwalono dać zadośćuczynienie rI ii- 
sznym zresztą żądaniom p. Mnlewiczówuej, ogłaszając 
szczegółowy wykaz- ofiar przez nią zebranych i prze­
lanych do kasy Stow. schroniska nauczycielek w Zako­
panem, oraz zgodzono się na zwołanie sądu polubo­
wnego dla rozpatrzenia spornych kwestyj, wynikłych 
miSdzy Stowarzyszeniem a p. Malewiczówną.

Q  C zerniow ce, (Buisa im. .Mickiewicza. — „Świę­
cone" w Gwieździe). —  Przeniesiony do Lwowa. —  
Bójki akademików).

Od szeregu lat istnieje w Czeruiowcach Koło 
pań T. S. L., którego jedyną czynnością było zbieranie 
funduszów ua bursę im. Adama -Mickiewicza w Czer- 
niowcuoh. Ostatniemu laty jeduak zapal zupełnie ostygł, 
a ponieważ myśli tak wzniosłej a piekącej grozi bodaj 
czy me zujielue zaniedbanie, zawiązał się komitet 
z najczyniejszycli na jiolu narodowem u nas, który po 
dokłudnem rozpatrzeniu wszelkich danych ostateczne 
kroki do zawiązania bursy przyspieszyć postanowił. 
W myśl tego przedstawił komitet ua zebraniu z dnia 
9 b. m. statut bursy uowoopraeowany, a przez rząd 
krajowy już zatwierdzony, ua pudstuwie którego tego 
samego dnia Tow. bursy im. A. Mickiewicza zawiązało 
się i jeszcze w bieżącym roku celu spodziewa się do­
piąć. Na niedzielę 17 b. ni. zwolni komitet i walim 
zgromadzenie, na którem wydział się ukoimtytuje i plan 
dalszej działalności wytknie. —  Tow. rękodzielników 
polskich „Gwiazda11 urządziło 10 bm. tradycy ine „świę 
cone". Prócz bratnich miejscowych towarzystw’ i przed­
stawicieli Czytelni jiolskiej w Waszkoweach, było też 
wiele innnycli, j.Gwieźdz.e" życzliwych gości obojga 
pici. Po przemówieniach delegatów i rożnych toastach 
ruszyły p<>ry w tan, a zabawa ochocza trw ała do pó- 
źnej godziny.

Pan E. Hauswald, dyrektor tutejszej filii lwow­
skiego Banku hipoteczuego, a w tym roku prezes Czy- 
telui polskiej w Czeruiowcach, wr której energiczną 
i skuteczną działalność rozwinął, został przenieś.ony 
do Lwowa.

W duiach 12 i 14 b. m. przyszło między towa­
rzystwem! akad. niemieckimi „Arminia" a żvdowskiem
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. Hasmonea" do ulicznych starć, jak  do wzajemnego 
obrzucania się obelgami, policzkowania, plwania itd. 
Powodem było odmówienie satysfakcji członkom ży­
dowskiego Tow. alcud, ze strony burszów' niemieckich.

□  Tarnopol. (Wiec pocztowy. — Zakończenie 
kursu sokolego. — Żydzi rzeżnicy a szabas. —  Regu­
lamin czystości i porządku w ezrankach- —  Towarzy­
stwo spożywcze. — Wścieklizna u psów. — Dr. Pia- 
żek.)

Podobnie, jak w innych m iastach, odbył się 
w Tarnopolu wiec urzędników pocztowych, któremu 
przewodniczył p. Konigsberg, referował sprawę urlo­
pów i spoczyuku świątecznego p. Dąbrowski.

W poniedziałek 10 bili. zakouczono nauczycielski 
kurs gimnastyczny w Sokolo popisem w obecności pre­
zesa okręgu, prezesa gniazda miejscowego, delegata 
Wydziału Związku i naczelnika okręgu.. Kierownikiem 
kursu był d. Domaradzki.

Z powodu zamykania jatek  w szabas i święta 
żydowsi i ;  starostwo nakładało na rzeżmków, którymi 
tu są wyłącznie żydzi, od dłuższego czasu dotkliwe, 
mimo to jednak bezskuteczne grzywny. Wreszcie zała­
twiono sprawę ugodowo. Rzcźnicy obowiązali się 
w czterech sklepach sprzedawać zawsze, w zamian za 
to inne mogą być zamknięte. Odtąd będą zatem 
otwarte w szabas sklepy rzeźnicze Bassa i trzech (!) 
Yoglów.

Regulamin czystości i porządku dla m iasta T„ 
o którego wydaniu niedawno pisaliśmy, zbiera obfite 
pokłosie w walce z zakorzeniouem niedbalstwem mie­
szkańców.

W ostatnich dniach polieya notowali przeszło 50 
przekroczeń tej ustawy.

„Towarzystwo spożywcze11, założone tu przed 
półtora rokiem, po kilkumiesięcznej agonii przestaje 
faktyczuie istnieć w dum 15 bm., w którym zamyka 
awój Bklep, O pi-zyczyuach upadku pomieścimy słów 
kilkę przy najbliższej sposobności.

Z powodu wybuchu psiej wścieklizny w pogra­
nicznej gminie Kutkowcach, ogłoszone przepisy kontu- 
macyjue w Tarnopolu, Gajach wielkich, Zagrzebiu, Pro- 
niatynie i okolicy.

Duia 14 bm. przyjechał tu wiceprezydent kraj. 
Rady szkolnej dr. Edwin Płażek na paruduiuwą wizy- 
tacyę szkół.

□  S tryj. (Pożar lasn).
W lesie bereźnickim należącym do Juliana br. 

Bruuiekiego, wybuchł w tych dniach pożar, wzniecony 
prawdopodobnie przez nieostrożność włościanina, który 
ładował drzewo. Spłonęło około 10 morgów młodego 
lasu.

□  T arnobrzeg  (Zabójstwo).
W karczmie w Mokrzyszowie w czasie SDrzeczki 

pobił włościanin Wojciech Grauek tak silnie swego są­
siada Józefa Yfolskiogo, że ten w kilkanaście godzin 
później zmarł. Zabójcę aresztowano.

□  G ródek Jagielloński. („Sokół").
Obecny wydział Sokola po licznych zabiegach, 

przystąpił bez wszelkiego hałasu w dniu 7 kwietnia 
do budowy własnego gm achu, na placu darowanym 
przez miasto- Wszelkie zamiary choćby najgorętsze 
zmierzające do rozbudzenia ruchu towarzyskiego wśród 
tutejszych mieszkańców, rozbijały się nieprzezwycięże- 
uie o brak lokalu, gdzieby ci mieszkańcy mogli się 
wspólnie zejść i przy wspólues pogawędce dzielić się 
swecui myślami. To też zamiar tutejszego Sokoła zna­
lazł w calem naszem mieście ogólny puklask stauelo 
dużo chętnych do urzeczywistnienia go, a pierwszy 
z nich p. Jan  Matuszek przyczynił się hojnym datkiem 
200 koron. Jest nadzieja, że miasto nasze otrzym 
wkróten prawdziwie monumentalny budynek przez co 
Sokół tutejszy do swych dotychczasowych zasług zapi­
sze się złotemi zgłoskami we wdzięcznej pamięci Gró- 
deezanów.

□  Tarnów'. (Straszy wypadek. —  Nowa szkoła). 
Piszą nam : Domorosły wynalazca Jan Bieniek pasierb 
s olarza Br. Halina skonstruował z rury gazowej „sui 
generis" strzelbę z kurkiem osadzonym na guinic i sprze­
dał ją za kilkadz.c.dat groszy terminatorowi pracujące­
mu w warsztacie stolarskim tegoż Hahna. Nie doświad­
czony chłopak, nieu mieiąc się obchodzić z tym nowym 
Manlicherem, przyniósł go do warsztatu, pociągnął nie­
ostrożnie za cyngiel i spowodował wystrzał „strzelby" 
nabitej grubym śrutem. Nabój cały dostał się do brzu­
cha stojącego obok czeladnika stolarskiego Franciszka 
Burki i pokaleczył go tak ciężko, że tenże w 24 go­
dzinach ducha wyzionął. Sprawę oddano do prokurato- 
ry i; mały przestępca z przypadku zawinił, to rzecz pe­
wna, lecz o wiele więcej zawinił ów niefortunny wyna­
lazca, będący w wieku dojrzałym, który „broń“ tę dał 
niedoświadczonemu 14-Ietniemu chłopakowi.

Na onegdajszem posiedzeniu Rada miejska przy­
jęła ostatecznie nowy projekt piętrowego budynku na 
pomieszczenie 4 ki. żeńskiej im. Konamkiego. Pierwszy 
projekt, wprowadzający parterową szkołę z krytą halą 
na sposób angielski, niestety upadł mimo, że miał 
oorońcćw.

Q  Brody. (Komitet miejscowy ochrony przemysłu.— 
2  Izby handlowej).

Piszą nam 15 kwietnia: Na ostatniem swfem po­
siedzeniu, odbytem pod przewodnictwem marszałka po­
wiatu p. Sali, uchwalił miejscowy komitet ochrony prze­
mysłu zaprosić p. dra Olszewskiego na ponowny wy­
kład o przemyśle krajowym, połączony z wystawą \vy- 
jobów  krajowych. P. Olszewski przybywa do nas w nie­
dzielę po raz wtóry, gdyż pierwszy raz był z odczy­
tem w grudniu.

Wczorajsze posiedzenie Izby nandlowej miało taki

komplet jakiego nie pamięta nowy gmach. Może pod ha­
słem zaprowadzenia telefonów,--zebrali się rajce tak li­
cznie. Otóż na zgromadzeniu tern i do tego punktu po­
rządku dziennego dowiedzieliśmy się, że lwowska dyre- 
keya poczt bardzo życzliwie odnosi się do tej sprawy 
i że wkrótce wydeleguje swego reprezentanta, który uj­
mie ją w konkretne formy podobnie, jak to było w T ar­
nopolu, gdzie w przeciągu kilku dni telefon począł funk- 
cyonować.

JJ: Jan  Puzyrew skij, pomocnik ien. gubernatora war­
szawskiego, opuszcza sw'oje stanowisko i przenosi się 
do Petersburga na skutek sw’ej nominacyi na członka 
Rady państwa. Jest to formalny awans, w istocie jednak 
oznacza on usunięcie Puzyrewskiego ze służby czynnej, 
a więc zwycięstwo wpływów Czertkow'a, który zdawna 
nienawidził swego pomocnika, niebezpiecznego rywaia 
i wszelkiemi siłami starał się gn ze stanowiska wysa­
dzić. Udało mu się to w końcu. Jesi to tern bardziej 
znamienne, że Puzyrewskij był właściwym twórcą, a więc 
i najlepszym znawcą organizacyi obrony na granicy za­
chodniej, a więc na usunięcie go z Warszawy niełatwo 
było się zdecydować.

i t  P rzednów ek w K rólestw ie. Z Tyczyna piszą 
do „K uryera W arszaw skiego": Najstarsi ludzie nie
pam iętają tak ciężkiego przednówka, jak obecny. Nie 
mówiąc już o ziemniakach do sadzenia, większość 
włościan, nie pos;aiiająe tego produktu na potrzeby 
codzienne, przym iera wprost głodom. W miastach oko­
licznych zapanowały epidemicznie tyfus i biegunka. 
Nawet zamożniejsi em igrują calerni rodzinami na za­
robki do miast i za granicę.

Sam ochw alstw o socyalistów. Duia 9 kwietnia 
soeyaliści polscy w Londynie urządzili zebranie publi­
czne, na, którego porządku dziennym stało pytanie: 
„Czy będzie rewolucya w Polsce"? Według „Naprzodu" 
zgromadziło się około 1200 osób i przemawiano po 
polsku, niemiecku, angielsgu i żydowsku. Uchwalono 
i do wierzenia towarzyszom nakazano, że „polska par- 

! tya sosyulistyczna, m ająca jako cel pod względem po­
litycznym niepodległość Polski i rozbicie caraiu, od je ­
denastu lat n i e u s t a n n i e  i k o n s e k w e n t n i e  zm ie­
rza w swej działalności ku temu celowi", wobec czego 
należy popierać ruch krajowy.

O  W myśl obietnicy Plehw ego danej dalega- 
tom żydów petersburskich , wsttzymauo chwilowo 
wydalania żydów. Pismo żydowskie „Wschód" otrzy­
muje wiadomość, źe rozesłano z Petersburga okólniki 
do gubernatorów kraju południowo zachodniego, 
polecające wstrzymać tymczasowo z powodu pory wo­
jennej, wszelkie wydalenia żydów z miejscowości, 
w których, oni nie mają prawo, stałego pobytu.

O  Trup w przesyłce koiejow ej. \V dwóch pacz­
kach, obszytych w rogóżkg, przysłanych jako ba­
gaż do stacyi Sierpuehow kolei moskiewsko-kurskiej,
znaleziuiio poćwiertowany na kawałki tułów młodego
mężczyzny Okazało się, iż są to zwłoki kancelisty
Bt Moskwa, kolei moskiewsko-brzeskiej, bodjanowa, 
który zniknął niespodzianie w dniu G bm.

"'LITER a tU R A  i SZTUKA'.
0  Z O peretki. P. Miiowska wystąpi po raz ostatni 

przed rozpoczęciem gościnnych występów w Warszawie, 
w niedzielę w doskonalej swej roli Loli w „Słodkiej
dziewczynie".

0  T ea tr ludowy we Lwowie. W sobotę d. 16 bm. 
wicciOrem odbędzie się przedstawienie na dochód p. Ma­
ryi Olskiej, ulubienicy naszej publiczności. Daną będzie 
sztuka p. Edmunda Schneidra p. t. „Z biednej drogi", 
któ~a z zapałem przyjętą była r.a pierwszem przedsta­
wieniu. Popołudniu o g. 3 ‘30 „Napoleon z Polakami 
w Hiszpanii" Aleksandra Dumasa. W niedzielę dane bę­
dą dwa ostatnie przedstawienia w zimowym sezonie, 
mianowicie popołudniu „Pospolite ruszenie", wieczorem 
zaś „Majstrowa z Chorążczyzny".

0  Z galicyjskiego Tow arzystw a m uzycznego. Kon­
cert iii. gal. Towarzystwa muzycznego z współudziałem 
p R. Kurzowej, p. M. Langie, tudzież prof. Kurza, 
odbędzie się w czwartek 21 bin. Bilety na ten koncert 
otrzymają członkowie v,'Spierający galicyjskiego Towa­
rzystwa muzycznego w kasie Filharmonii za podaniem 
swych nazwisk począwszy od soboty 16 bm. Przysłu­
guje im prawo korzystania z jednego biletu bezpłatnie 
i nabycia innych za połowę ceny. Przy lożach z wy­
jątkiem lóż II. piętra otrzymają 50 prc. opustu. Ceny 
miejsc dia nieczłonków ustanowiono tym razem po 16 
kor. za loże, a po 4, 3 i 2 kor. za fotele w parterze.

0  Produkcya szkoły śpiew u Pauiiny Stróżeckiej- 
Sobotowej z współudziałem pp. Huberta Brzozowskiego, 
Teodora Majera i W. Proczkowskiej, odbędzie się jak 
już donieśliśmy, jutro w sali „Domu- narodnego" z na­
stępującym program em : 1. W. Kalliwoda: YV oddali, 
trio, pna M. Markówna, A. Wędrychowska i p. Majer. 
2. a) J. M assenet: Elegia, b) K. G ounod: Romans, od­
śpiewa pna M. Ludwig. 3. Solo skrzypcowe, odegra 
p. Majer. 4. Deklamacya, wypowie p. Brzozowski. 
5. Y erd i: Arya z op. „Oteho", odśpiewa pua M. Le­
benstein 6. a) G. Haendel: Verdi prali, b) K. Rubin­
stein: Życzenie, odśpiewa pna Mochnacka. 7. W. A. 
M ozart: Arya z opery „11 re pastore", trio : pna Mar­
kówna, A. Wędrychowska i p. Majer. Początek o g. 
3 30 popoł. Dochód na cele „Kola Panien".

0  „S k arb “ S taffa. P iszą  n a m : We w torek uka 
że się na naszej scenie d ram at poety Leopolda 
Staffa pt. „S karb". P rzedstaw ienie to będzie ważnym 
dniem w historyi naszego te a tru  nie tyiko dlatego,

że przyniesie utw ór jednego  z najwybitniejszych) 
najgłębszych pieśniarzy Jllodf j Polski,' me i pizez 
to, że ukaże się po raz pierwszy, dzieło tego kie- 
kierunkn, którego przedstaw icieli me mieliśm y do­
tąd  pomiędzy dram atopisarzam i polskimi.

Sfery literack ie i a rtystyczne  Lwowa, k tóra  
miały sposobność zapoznać się z niezwykłym utwo­
rem młodego au to ra  „Snów o potędze" uw ażają 
„Skarb" za dzieło równie doniosłe, jak iem  się stało  
dla naszej lite ra tu ry  „W eselu" W yspiańskiego. Na 
tle  fantastycznein, tajem niczein, rozgry wa się w niem 
silna żywiołowa akcya, u ję ta  w fo rirę  baśni, nie 
zw iązana, ani czasem, ani epoką, będąca symbolem 
wew nętrznych walk duszy ludzkiej wznoszącej się 
ku wyżynom przez wiarę we w yższe dobro istnienia, 
dla k tórej tęskno ta  ku tym nieznanym  i nie pojętym  
ideałom życia, s ta je  się „Skarbem ".

Odrębność pomysłu i formy „W e se la “ zdobyła 
mu w całej Polsce uznanie i powodzenie. Tych sa ­
mych losów godzien je s t  i „S karb", k tóry  pod w zglę­
dem idei przewodniej i je j przeprow adzenia d o ró ­
wnuje dziełu W yspiańskiego.

D yrekey i dokłada w szelkich s ta rań , aby w tor­
kowa prem iera wyi>adła w rodzinnem  m ieście je j 
au to ra  najśw iętniej. Główne role powierzono najw y­
bitniejszym  artystom  naszym , a  więc pp. Solskiej, 
B ednarzew sidej, G ostyńskiej, Solskiem u, Chm ieliń­
skiem u, W ysockiemu, Feldm anow i, Romanowi, No­
wackiemu, W ęgrzynow i, Jaw orsk iem u, Antoniow- 
skiernu itd.

Nowe bogate d ek o rac je , p rzedstaw iające wnę­
trz a  wieży, ta ra sy  i b asz ty  zamku i oryginalne l-:o- 
styum y przygotow ały pracow nie tea tra ln e  w edług po­
mysłu p. Jasieńskiego.

0  Panna Zdzisław a S etm ajerów na, znana za ­
szczytnie p ian istka lwowska, w ystąpiła  dnia 6 b. jn. 
z koncertem  we W iedniu, koncert ten, złożony 
z utworów Chopina i Schum ana cieszył się znakom i- 
tem powodzeniem. W program  wchodziły dwa tria , 
wykonane wspólnie z pp. Prillem  i Jera lem . a nadto 
utu ory solowe na fortep ian . A rty stk a  usposobiona 
wybornie, g ra ła  ze w szech m iar doskonale; św ietnie 
zaś tow arzyszyły je j w triach, dwie znane znakom i­
tości w iedeńskie. W ielkie powodzenie tego występu, 
spowodowało iż pannę Setm ujerównę zaproszono do 
W iednia z koncertem  na grudzień.

Wiadomości poiśtyczae.
Rosya i Buryaci.

Do „T im esa" p iszą  ta jn i korespondenci z Ła­
sym W  r. 1900 rząd  postanow ił zaprow adzić rady­
k alną  zm ianę w społecznej organizacyi B uryatów  — 
pierw otnych m ieszkańców kraui zabajkalsk iego . Bu- 
lyagi są buddystam i, a t a w w i  w.eść życie wędro­
wne. Nowe przepisy miały zorganizow ać ich w7 sta łe  
gminy, z adm inistracyjnym  system em  ile możności 
podobnym do tego, jak i panuje w carstw ie. Z po­
czątkiem  bieżącego roku, pomimo silnego p ro testu  
B uryatów  i ich przyjaciół, uc7j niano próbę z nowym 
system em . Buryaci staw ili stanow czy opór; wielu 
oświadczyło elięć wywędrowania do Mongolii. Aie 
w ładze wysłały naczelników opozycyi na wygnanie i 
usiłu ją  przeprow adzić reform ę na wszelki sposób. 
Nie zdaje Się to być m ądrze, może być n iebezpie­
cznie drażnić liczne plemię, k tó re  stało  dotychczas, 
od trzech wieków, na stanow isku dla Rosyi przyja 
znem i korzystnem  przeciw Chińczykom. P rócz tego 
Buryaci przysłużyli się rząaow i, służąc mu za  pośre­
dników w Tybecie.

(n) Karol E. Hands który był do niedawna spe- 
cyalnym korespondentem „Daiiy Mtańlu" w Petersburgu, 
wyjechał i dotarł już do Charbina. Jest on więc pier­
wszym angielskim korespondentem przy rosyjskim gene­
ralnym sztabie w Mandżuryi. Telegrafując stamtąd 13 bm., 
I lands pisze, że władze wojskowe przekonały się o da­
leko większej wartości kolei żelaznych, aniżeli dróg mor­
skich, gdy chodzi o transportowanie wielkich sil i zapa­
sów wojennych. Pomimo olbrzymich odległości między 
stacyami i przeszkód Bajkału, pomimo trudności linii 
jednotorowej, dziś już

kolej syberyjska odpow iada wszystkim  wymaganiom.
Po siedem pociągów kursuje codzieu, przewozi po 4.000 
ludzi.

Gen. Kuropatkin stoi obozem (sam również’ mie­
szka w namiocie) blisko stacyi w Liaojangu, skąd przy­
spiesza budowę dalszej korni do jalu. Podobno kolej ta 
ma być ukończona w połowie maja.

Rzeka Sungari poniżej Charbina jest już zupełnie 
wolna od lodów dla parowców szpitalnych, przewożą­
cych chorych i rannych z kolei żelaznej do centralnych 
szpitali w Chabarowsku.

Hands wyjeżdża za parę dni do Liaojangu.
Do Seulu telegrafują Japończycy z północy, że 

Rosyanie ufortyfikowali silnie Kulienczeng, miasto leżące 
nieco na wschodn.-nółncc od Antungu, o parę kilome­
trów od Jalu. W samym Antungu ma być 20.000 Ro- 
syan rozmaitej broni, gotowych do akcyi odpornej. Chun- 
chuzi od czasu do czasu szarpią boki rosyjskie, ale li­
czniejsze ich bandy wyszły dalej na póinoc.-zachód.
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T e le g ra m y  rS ło w a  P o lsk ie g o P.
O koło P o rta  A rtura.

Londyn. (Te!, w ij  Obiega tu pogłoska, że wczo­
raj japończycy wysadzili wojska lądowe na póinoc od 
Portu Artura i rozpoczęli natychmiast oDlężeaie.

R o ta  bałtycka.
Petersburg , ( le i. wł.) Fio-a bałtycka uda się na 

wody Azyi wschodniej w lipcu. Komendantem w takim 
razie floty bałtyckiej będzie admirał Rożdżestwieński. 

jap o ń sk a  nie rosyjska mina.
P etersburg . (Tel. wł.) Według ostatnich wiadomo­

ści „Petropawlowsk" wyleciał w powietrze wskutek ru­
chomej miny japońskiej.

W Korei.
Paryż. (Tek wl.) japończycy w Korei południo­

wej z wielkim pośpiechem obwarowują niektóre miej­
scowości, między innemi zapomoca obwarowywań zmie­
nili Aiazampo w silną iwierdzę lądową i wodną.

B rak pieniędzy w  Rosyi.
P etersburg . (TBK). Ze względu na konieczność 

u/ycia finansowych środków państwa na pokrywanie ko­
sztów w ojennych, zarządził ukaz cara tymczasowe ogra­
niczenie czynności agrarnego banku szlacheckiego i wło­
ściańskiego.

Pożar pałacu w  Seul.
Seul. (TBK.) Cały pałac cesarski uległ zniszczeniu 

w pożarze ubiegłe] nocy. Wszystkie skarby i kosztowno­
ści spaliły się. Pożar powstał widocznie wskutek opaia- 
nia pieców. Cesarz z rodziną przeniósł się do pewnego 
domu poza murami pałacowymi. Tam przyjmował ce­
sarz wczoraj popołudniu ciało dyplomatyczne. Zresztą 
panuje spokój.

Londyn. (Tel. w1.) Drogą na Jokohamę przycho­
dzą obecnie ciekawe wiadomości o pożarze pałacu ce­
sarskiego w Seul. Pożar wybuchł we wschodniej części 
i rozszerzył się bardzo szybko wskutek silnego wiatru. 
Zniszczył wszystkie budynki i pawilony pałacu cesarskiego 
doszczętnie. Cesarz schroni! się wraz z następcą tronu 
do gmachu poselstwa amerykańskiego.

O bw arow ania Niuczwaugu.
Londyn. (Tel. wł.) „Daiiy Mail ', którego kores­

pondent zwiedzał w tych dniach fortyfikacye rosyjskie 
w Niuczwangu, donosi, że obwarowania utworzone oko­
ło Niuczwangu zmieniły tę miejscowość w bardzo silną 
twierdzę. Obwarowania te mają na południowym zacho­
dzie 2 wielkie forty. Oprócz tego na wschód, wzdłuż 
toru kolejowego ciągną się silne obwarowania. U ujścia 
rzeki Liao, stoi flotylla torpedowców działowców, nadto 
Żaś u ujścia i wzdiuż brzegów zatopiono miny podwo­
dne do zapalania zapomocą elektryczności.

Odpowiedni aparat elektryczny znajduje się we 
forcie południowym. Komendant Niuczwangu, Kondrato­
wicz oświadczył korespondentowi, że Niuczwang jest 
teraz twierdzą nie do zdobycia i że nawet silne wojsko 
nie potrafiłoby go wziąć sztuimem.

W ym arsz Chińczyków,
“'1‘~ Londyn. (Tel. wł.) Wszyscy generałowie chińscy, 
wyruszają na północ. Generał Ma wyruszył z Pekinu 
wozem, a nie koleją, ażeby nie zwracać uwagfc Dwór 
chiński udaje się do Junam. Wicekról Ju rozpoczął kori- 
centracyę licznej arrnii.

K oadolencye.
W aszyngton. (TBK.). Rosyjski ambasador hr. Cas- 

sini, wyraził prezydentowi Rooseceltowi współczucie, 
z powodu katastrofy amerykańskiego okrętu wojennego 
„Missouri*.

Prez. Roose\ elt wyraził ambasadorowi rosyjskiemu 
współczucie, z powodu katastrofy na „Petropawłowsku“ 
i zgonu Makarowa.

„S traszny41 nie „E ezstraszny11.
P e te rsbu rg  (TBK.). Podczas ostatniej bitwy mor­

skiej zniszczony został torpedowiec „Straszny" a nie 
„Bezstraszny“ , co obecnie z urzędowej strony rosyjskiej 
prostują.

Na m iejsce Aiakarowa.
M ukden. (TBK.) Aleksiejew wyjechał wczoraj po 

południu do Portu Artura.

Przeciw  liście cywiinei.
Budapeszt. (Te!, wł.) Wczoraj odbyło się zgroma­

dzenie stronnictwa niezawisłości w sprawie podwyższe­
nia iisty cywilnej. Mówcy wszyscy uderzali gwałtownie 
na ter. projekt podwyższenia listy cywilnej, zapowiadając 
silny opór w pełnej Izbie poselskie.. Geza Polony! na­
zwał to  cynizmem ze strony T iszyj iż w obecnej chwili 
żąda powiększenia wydatków.' na dwór, zwłaszcza, że 
monarcha nie prowadzi dworu na Węgrzech i listę cy­
wilną węgierską wydaje za granicę. Pałac królewski 
w Budzie budowano za pieniądze węgierskie bez zezwo­
lenia sejmu, za co powinno się pociągnąć rząd do od­
powiedzialności. Z przebiegu tej dys.msyi wynika, że 
lista cywnrca natrafi w sejmie węgierskim na bardzo 
wielkie trudności.

W iadomości krakow skie.
K raków . (Tel. pry w ). Staraniem komitetu kra­

kowskiego Towarzystwa rolniczego otwarto dziś w miej­
skiej- centralnej targowicy targ na bydło rozpłodowe. 
Znani krajowi hodowcy wystawili przeszło 100 sztuk 
bydła rasy" fryzyjskiej, simentalskiej i czerwonej krajo­
wej, tak pełnej krwi, jak półkrwi. Ruch na targu oży­
wiony.

K raków . (Tel. pryw.). Dziś odbyć się miała w tu­
tejszym sadzie powiatowym rozprawa o obrazę czci, 
wskutek skargi adwokata dra Hesskiego przeciw adwo­
katowi dr. Szalayowi z powrodu zajścia podczas rozpra­
wy o kradzieże Kolejowe. Wówczas to dr. Hesski, jako 
zastępca strony poszkodowanej, ostro wystąpił wobec 
ławy obrońców i potępił jej metodę obrony. Wskutek 
tegc wystąpienia dr. Hesskiego, odpowiedział dr. Sza- 
lay słowami, któremi Hesski uczuł się dotknięty i skar­
gę wytoczył. Rozprawę odroczono za zgodą dra Hes­
skiego z powodu, iż Szalaj musiał wyjechać po za obręb 
Krakowa celem obrony jednego ze swoicn klientów.

O dznaczenie przem ysłu krajow ego
W iedeń. (TBK.) Gal. Bazar krajowy otrzymał me­

dal bronzowy za wystawę urządzoną z zakresu mód.
(Donieśliśmy już o tern we wczorajszej kronice. 

Nagrody udzielono za „serdaczki". P. R.)
W ypadki i katastrofy.

B rest. (TBK.) Na krążowniku „Foebin“ zdarzył 
się wybuch naboju działowego, 5 osób rannych, z tych 
1 ciężko.

Żydzi w Rosy:.
P etersburg . (TBK.) Rosyjska Ager.cya telegrafi­

czna oświadcza, że zmyśloną jest wiadomość londyń­
skiej „Morning Post" z Waszyngtonu, jakoby rządy Sta­
nów/ Zjednoczonych i Anglii poczyniły u rządu rosyj­
skiego przedstawiednia z powodu zamierzonych rzekomo 
niepokojów' antysemickich w Rosyi południowej.

Nowe gwałty.
Poznań. (Te!, pryw.) Z Pakości piszą do „Dzien­

nika Kujawskiego" : Wczoraj donosiliśmy z boiem serca, 
że inspektor szkolny skreślił naukę języka polskiegoj 
dozwoloną reskryptem ministeryalnym, z planu szkolne­
go. Dziś donosimy, iż odtąd w czterech pierwszych 
klasach tutejszej 6-klaso\vej yfckoły nauka rengii będzie 
udzielana tylko w języku niemieckim. Także pacierz 
rozpoczynający naukę ma być tylko po niemiecku. Po­
dobno tworzy się zbiorowa akcya przeciw temu nowe­
mu rozporządzeniu.

Poznań. (Tel. pryw.) „Schlesische Z tg.'1, omawia- 
jąc nową myśl, podniesioną przez hakatystów z Bydgo­
szczy o utworzenie niemieckiego skarbu narodowego 
dla obrony kresów wschodnich, tak pisze : Nie dosyć 
im 350 milionów, poświęconych nieudałej kolonizacyi, 
nie dosyć nowego prawa, które Polakom nabywanie 
ziemi ma uniemożliwić, nie dosyć im dodatku kresowe­
go, który pobierają nauczyciele pruscy, tem wszystkiein 
się nie nasycili. „Cale Niemcy mają sypnąć pieniądzmi 
i utworzyć skarb dla kresów wschodnich". Powstanie 
takiego skarbu przypomina hymn : „Bismarck-Spenden".

N iełaska czy urtop ?
Berlin  (Tek wł.). Ambasador niemiecki w Londy­

nie lir. Wcif Metternich zur Gracht, udaje się na dłuższe 
urlop. „Daily Express“ donosi z tego powodu, że ce­
sarz* Wilhelm za pomocą udzielenia tego urlopu wyraził 
ambasadorowi niemieckiemu w Londynie niezadowolenie 
z tego powodu, że nie umiał przeszkodzić dojściu do sku 
tku traktatu francusko-angielskiego.

Temu doniesieniu „Daiiy Express‘u“ zaprzecza pół- 
urzędowa „Post", która zwraca uwagę, że jak co roku 
tak i teraz wyjeżdża hr. Metternich dla poratowania 
zdrowia do Wioch.

Zjazd robotników  polskich.
Poznań. (Tel. pryw.) Tutejsze dzienniki donoszą, 

że pierwszy Zjazd delegatów Towarzystw polskich ro­
botników katolickich, z dyecezyi gnieźnieńskiej i poznań­
skiej odbędzie się w niedzielę 15 maja w Domu kato­
lickim w Poznaniu.
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iry 413' —. Kima Muranyi 430 50, Frater Kiseu — , 
Losy tureckie 133-25, Ruble 252'75, 20-frunl,ow — ; - , 
Boden-Crcdit —‘— Tiainway —'—, 4 pr. iisty zastnwuo gai. 
Banku hip. — •— . 4 pa pr. listy zast. gal. Banku hip, — • -  ,
4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1&S3 — 1— 4°/o Lisly zastawne
Tow- kred. z-emsk. —- — .

U sposobienie- spok.
f f lS e r li*  16 kwietnia. O godzinio 12 m. 30 notowano 

Kredyty 202.— , Disccnto Comnwndit 183'69 \
Usposobienie spok.
RSlildEPeOZS, 16 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7 7 3  do 

7 .7 0 , nu mai 7'82 do 7'83 n;* T 79 do 7 80. Żyro na kwioc.
6 26 do G'27. Żyto na październik 6'41 do 6'42. Owies na 
kwiecień 5'18 do ń'19. Owies na październik 5 43 Jo 5'46. 
Kukurudza na maj 5'09 do 5'10. Kukunidzu na lip iec 5'20 do 
5-21 Rzepak na sierpień 10‘05 do ll'l)5 .

Oferty mierne.
Chęć rezerw.
Uscosobiem e slabu 
P ogod a: pięknie

N A D E S Ł A N E .
R u b ryka  „N A D E S Ł A N E “ nie  pochodzi od redakryi 

'która też za n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u je .

“ t,=2ny Dr. Karola JakubowskiegoZakład 
dsnty;

godziny ord. 9 — 1 i  3 —5 2637
p rz j  ul. Kłem Tańskiej 1. S, obok H o te lu  Goorge’a.

przeniósł kancelaryo na ulico EC operniU a 1. 5 . 3856

Zakład lekarsko -  k osm etycziy  ®
Ili**; IL1E#MA 1SAJPPA

ul. Jagiellońska nr. lin, usuwa się w łosy z tw arzy za 
pornocą elektrolizy, wągry, piegi, zm arszczki, p m y  
i t. i. Masą& tw a rz y . ' O rdynuje od 9—12 i od 2 -6 .

W!!
U*If-a  CCfci . K S W  M JB  J z i

b. długoletni lekarz zakładu w ych ow aw czcgo  i klasztoru  
SS. N iepokalanck w  Jaztow cu — osiaa l w e Lw ow ie

» i .  C ip -o d eek ti l O  A . —  oid. od r)— 5  popołudniu

C. i k. dostawcy fegjfc n a d w o r n e g o

l l f l  
i |  |  | |

J m v  “ J b 1 

dlss Hiegsa©wls|£ i  d z i e c i .
praes pewu^i lelzarsSie aalscane. 

© c n a  745 fetRl. —  W szędzie do nabycia.
Główny skład wysyłkowy 10648

8, May, aptekarz, o. i k. dost. nad?/. Lwów

fiSoia p o I s M  z ogrodem, tuż przy łazienkach i p a r­
ku. W ygodne, pięknie urządzone m ieszkania, p rze­
ważnie z balkonam i. W i n d a  f c y i l r a B l ic z s ia  (iift). 
Kuchnia, polsko-francuska. Uwdulęduia się przepisy 
lekarsk ie  d la  każdego chorego. U sługa polska, ocze­
kuje gości na dworcu kolejowym. Jedzen ie  przy wspól­
nym stolo, albo we własnych pokojach. Czytelnia, 
gazety  polskie. Sezon od 1 m aja do końca września, 
W młyn i w rześniu pobyt przyjem ny, a ceny zniżo­
ne. A d res: Niemcy, Bad Nuuheim, W illa W anda. 
M ulilstrasse 4. W łaścicielka  2S94

H e l e n a  S z c z e p a n o ic s k a .

l ^ A N O I S Z K T j O Z E F r
G O R Z K A .  W O M

jest jedynym  
naturalnym środkiem przeczyszczającym.

W s z e < sm c  d o  K a fe y c ia . 195G

m iejscu przem ysłowem  pit-rwszorzędnem po* 
- -  siadającem  wiele fabryk je s t  do sprzedania 

z powodu s ta rośc i bardzo dobrze idący in te res  wraz 
z domem, handlem  win, księgarnią, przyboram i do 
pisania, rysow ania i inno ważne artykuły , istn iejący  

od przeszło 35 la t  i zażyw ający dobrej sławy.
K anitał potrzebny do nabycia domu 24.000 koron. 
B liższe iuform acye udziela A dm iuistracya „Słowa 
P o l.“ pod „24-000 k o r.“ . 3613

W dobrach Toporów 
służyłem jako leśni­

czy la t 44. W przeciągu tego czasu, majątek ten 
zmieniał trzy razy właścicieli. Przed 16 laty przeszły 
owe dobra w ręce JW -. P a n a  h i .  W ł a d y s ł a w a  
B a w o rO W S k ie g O . Dziś sterany służbą i podeszłym 
wiekiem, znalazłbym się bez zaopatrzenia na stare 
lata, gdyby nie zacne i szlachetne serce JW . Pana 
Hrabiego, który nie licząc sic z tem, ż,e służyłem Mu 
tylko 16 lat, raczył mi wyznaczyć dożywocie, równa­
jące się poborom moim w czynnej służbie.

Niech Bóg Najwyższy nagrodzi Twą hojność JW. 
Panie Hrabio, udzielając Ci czerstwego zdrowia i bło­
gosławieństwa Swego, a czyn Twój szlachetny niech 
będzie przykładem dla innych.

Wybacz też JW. Pnuio Hrabio, że ośmieliłem 
sie na tej drodze dać wyraz wezbranym uczuciom 
wdzięczności serc i mego.

3S73 H i p o l i t  S e k o ie s k i .

7-2k r o  'po a(]7 n żo nie było mi możebnom ze wszy- 
i i t l i u j f /  uu i. LżiU stłcimi zimjoinj ini w Raw ie i oko­
licy pożegnać się, posyłam  na te j drodze „do wi­
dzenia".

38SS F erd yn a n d  Schonbery.

B.ft© 5 g 5 E lę 4 t« » w a B iio .
Przew ielebn. D uchow ieństw u, Szan. członkom 

Chóru akadem ickiego, krewnym  i znajom ym , którzy 
brali udział w osta tn ie j przysłudze śp. najukochań­
szego syna i b ra ta  zasyłam y serdeczne „Bóg zap łać”.

3870 ilisicwiczoiuie.

naszej
Dia pogorzelców  D ynow a:
K. M. 2 kor.
Na Tow . Szkoły ludowej (Kolo T. T. Jeża):
M. 1 kor. 30 hal. zebrane za udzielenie wiado­

mości o klęsce Rosyi z d. 12 bm. —  Michał Jaworski 
2 kor.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r ;  
J ó z e f  S l e s a b i m s k i

/



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 191 z dnia 16 kwietnia 1904.

T E  ATK M IE JS K I we L W O W IE .

W sonotę d. 1(5 kwi«tpa 1904

G E J S Z A
japońska operetka w 3 akt. z pro!. OYEN HALL A 

muzyka Sidney‘a Jonesa.

P o c z ą ie n  o g o d z in i e w ie c z o r e m .

_  (w p a sa żu  H erm a n ó w )1
S O ®  l O S S e m m  0sfcatni program  _

w  tym  sozom e .'
O b ro n a  p o r tu  A rthu ra  i wojna japoń sk o - rosyjsk a  na lą­
dzie. U r a to w a n ie  r o z b itk ó w , sensacyjn e  obrazy łuoskopu  
amorlt. 6 w e s o ły c h , k u m o s z e k  atrakeya m uzykalno • akro­
batyczna. M e l l ir i  c z a r n a  ta je m n ic a ?  i 1U now ych .vidowisk. 
W n ied zie lę  i św ięta  2 przedstaw ien ia o godzin ie 4 i 8. 
B ilety są w cześn iej do nabycia w  biurze dzienników  
Plułm a ul. Karola Ludwika 9. 2456

K aw ia rn ia  A m erykańska
przy ulicy Trzeciego M aja 1. 11. 

codziennie k o n c e r t  K i u j ł i i  v  o j s U o w e j .  — Poceątok  
o irodz. 9 w ie ieór. , .\2982

Hotel Bristol i. pr Teatr rozmaitości
W yatę-i najlepszych sił artystycznych . Codziennie 
trzy  nowo sen raey jn^  kemedyer > - i S 24a9

I ? © 2 5 j T«53&fei

i

U dzielam y p o ży czek  na w sze lk ie  lo s y  i e f e k ta  »j 
sptacrduycli v wygo(iuvi b rat wh. Posiadacze losów  m o ­
g ą  za n ie  u r z y m a i c a łą  w u r t« ź e  k u r s o w ą  i rów nocze­
śn ie  odkupić ;e san ie lo sy  na w y g o d n e  s p ła t y  z m e- 
przerw anem  prawem  t i )  Wy kupno gdziekoiw ioir za- 
s ta w io w y c h  logów.

S»K €>I?3E S¥ na 3 pro. losy  kredytow e ziem sk ie  
sprzedajem y po S ‘k. — na w ęg. lo sy  prem iow e po 7 k 
50 jb. razem  ze stem plem  i przesyłką

Do w sze lk ich  transakcja bankow ych poleca się  
najuprzejm iej

DOM BANKOWY

B O S A T Y S  i  U Ł A M  *
L w ó w ,  S y k s t u s k a  1. 8. 3791

Następstwa
n a  G a l i e j ę  i  I B a s I i o w i s i ę

artykułu spożyw czego bez konkurenc j i  
są do oddania piewsznrzednym firmom 
iub osobom, które odwiedzają pilnie pro- 
wincyę i są dobrze wprowadzone u kup­

ców i w  gospodarstwach domowych.
Z łatwością niebywały roczny zarobek. 

Wyczerpujące oferty z podaniem referencyi 
należy adresować: K. Ł. LwówWL r. ssói

Nakładem „Słowa Polskiego"
wyszło dzieło

X ó a s f  ! K 5 r a j e T 7 7 - s l r i

Tajiie związki polityczne w Galicyi
(od r. 1833 do r. 1841)

według niewydanych źródeł rękopiśnrennycb, oraz 
aktów sądowych i guberniałuych.

Cena 1 k. 20 h.
Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego41 

we Lwowie ulica Chorążczyzny 1. 17— 19, we wła­
snych kantorach : w pasażu Mikolasciia (od ulicy Ko­
pernika) i przy ulicy KI. Tauskiej 1. 1 (róg Akade­
mickiej), oraz we wszystkich księgarniach. 1709

'J im

1952

IM . P™ «  mimmiMm mr n   ̂^
„ J U U  

ocłironns epask i  dla 
k o b ie t . i  dś iewcsąt.
Prospekty 7. polecającym ate­
stem n »j sławni ej szych wiedeń­
skich profesorów i lekarzy ko­

biecych bezpłatnie.
1) JATKA F y/raz z 1 pakie- 

lem załączników 12 sto*.
2) i‘f  wraz z 1 pakie­
tem załączników 52*73 z lr . 
Do nabycia we Lwowie u

3 s y ‘rcLO Z3-a,
apteka c. k. 

Posiadaczka patentu 2921

r SY06NIA DRUCKER
|  Wieocń IZ , Cor-ellansasae 37 

.....

n a  w y r ó b  d o s k o n a ł y c h ,  w y t r z y m a ł y c h ,  w o l ­
n y c h  o d  a l k o h o l u  n a p o j ó w  n a  A u s t r y ę

p o d  k o r z y s tn y m i vza,runkairi. O f e r t y  p o d  „ H, P. 2660" 
p o s r e d .  R u d o l f  M osse ,  H a m b u rg .  SStió

I W i h H S e f e n y .  J t w e i  s m  Ś & g & f c
i-  i tndhi Morz.ecnegó i f r t v -  

Z d o l n y  k u t ó w  s p o ż y w c z y c h  z icau-
c y ą  1000 k o r o n  b i e g ł y  w  e k sp e d y g p s i  i k a l k u l a c y i  z n a j o ­
m o ś ć  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o  p o t r z e b n a ,  o f e r t y  w r a z  z  o d p i ­
s a m i  ś w i a d e c t w  w r a z  z  fotop;railu do  a d m i n i s i r u c y i ,  S ło w a  
p o l s k i e g o 11 poci s z y f r ą :  „K i e r o w n i k  L. S. 
t r ze b i l i  sa  d w a j  m ło d z i  k u p c z v c y .

O f e r t y  łfo. S. SA

S A  o ra z  po- 
6750

tcapiele Reiclienhall B e z o n :  o d  m aja  
pjtosiL i d o  p a ź d z ie r n ik a .

K ą p ie l e  s o la n k o w e ,  n a j w i ę k s z a  n iem . sż t ic ya  k l i m a t y c z n a  
w  A p a c k  b a w a r s k ic h .  K o m o r y  p n e u m a t y c z n e ,  h n r a c y e  
in h a la c y j n e ,  k ą p i e l o w e  i w o d y  do p ic ia  w s z e l k i e g o  r o ­
d za ju .  Z a k ła d  l e c z n i c z y  z im n ą  w odą .  l i u r a c y e  s y s t e m u  
Ortla .  G i m n a s t y k a  le c zn ic za .  W in i  JĄ kru l.  zn k ła t l  k ą p ie lo -  
w y t  S p a rk i ,  m ie j s c a  do g r y  w. tennia , n a o k o ło  l a s y  s z p i l ­
k o w e ,  r o z l e g l e  p r o m e n a d y  i c h o d n ik i  s t a r a n n ie  u t r z y m y ­
w a n e ,  c o d z i e n n ie  koncernu ,  t e a t r y .  B o g a to  lu s tr ,  p r o s p e ­
k tu  b e zp ła tn ie  n a b y ć  m o ż n a  p r z e z  b iuro  R u d o l f a  M o s se g o  

i k r ó l  k o m i s a m i t  k ą p i e l o w y .  ,°,S2f)

Ziirząd powiatowej Kasy dla chorych w Stan 
sławowie rozpisuje k o n k u r a  n a  p o s a d ę  l e k a r z ,  
przy powyższej kasie z płacą 1.800 koron rocznie. 
Warunki przyjęcia :

1) Dyplom doktora medycyny otrzymany na 
wszechnicy państwa austryackiego ;

2j Kandydat przyjęły zostaje na rnk prowizo­
rycznie, z tein, że w przeciągu tego roku może na­
stąpić obustronnie 3-inicsięczne wypowiedzenie.

3) po upływie roku może nastąpić stabilizacya ;
4) oferty należy wnieść najdalej do 25 kwietnia 

.1904 Ł nu ręce prezesa;
5) objęcie posady nastąpi z dniem 1 maja 1904.

W Stanisławowie, 13 kwietnia 1904.

Z Zarządu powiatowej Kasy dla chorych 
w Stanisławowie.

38G4 D r .  Jf.  S e l n f e l d ,  prezes.

Codsień koncert mtosylęi w o jsk o ^
restauracyi L u b lin a  D ien stl

M i t s o l a s s c f i a ^ w . 3383

ę f i  nabyci i we wszystkich księgarniach, lub wprost

w AWśiiiistracfi „Słowa iJclife.jo“ we Lwowie 
~ S e n s a c y jn e  n o w o ś c i ą

literatury współczesnej.
C. H a u c h .  „Tajemnica pewnej rodziny polskiej‘ , 

z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. l -20.

Z o ra .  „Drogami życia11 powieść współczesna, ozd. 
brosz., cena kor. D20.

Kto nadeszle do naszej Administracyi, należytość co 
najmniej za trzy z powyższych dzieł otrzyma je 
franco.

S t M e J n  p o c i ą g ó w
obow iązujący  z dniem  1-go pażdzjernika 19t)6. -  Czas podany podług zog-ara środkow-o-euronejskiego.

ił gOflZ. | ą, di> łbwmyit d wowce gUrw i 5! jpfa. 1

6.10

6.20 
6.00 
V.35 
7.43 
7.05 

8.10 
6.20 8i)5
9.67

10.25
11.15
1.10

1.30

I.IO
2 .3 0

4.35
5.99
6.30

5.40
5.50

K rukow i, Borlitia, W iocłinyia. W arszaw y, ^ ietla ia , Karls­
badu, Pragi, Orłowa. Zakopanego, Kj m auowa  

iefcan, Czortkowa, Kałusza, Brodiuy, 1’ntuy, Suczaw y  
-Sokala, Kawy ruslcioj 
Sambora, Chyrowa
Lawocznogo, Pesztu . Chyrowa. Borvsła>via, Kałusza 
P odw ołoczysk , O dessy, Kijowa, Brodów  

Stanisław owa  
Jaw orow a
Ivrakov7a, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi.

Zakopanego, P esztu  
^tryia,
Kzeazowa, Jarosław ia, Lubaczowa  
Stanisław ow a, Potulor, K urozm ozj 
haw ocznego, K ałusza, Borysław ia, K ocbawlny,

Krakowa, Berlina. W rocławia, W iednia, Karlsbadu. 
Pragi, N ow ego Sącza, Tarnobrzegu, Iłym anow a. Iwonicza  

po*£>. Ickan, C zonkow a, K ałusza, Zaleszczyk, Kocinaniu  
N ow ocieucy, W yżnicy , Sercthn, Suczaw y  

p osj> . Podw otoczysk, O dessy, Kijowa, Brodów, Husiatyna, 
Stryja, Chyrowa, B orjrsław ia
Jaw orowa j
P odw ołoczysk , O dessy,K ijow a,Brodów , Grzym ałowa, Potntor  

Zaleszczyk, Iiusiutyna, Iwania pu stego, Skały, K opyczyn. 
Ickan, N ow osielicy , Serothu, Czudina, Brodiny, Suczaw y  
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Bragi, 

Oświgc.ima, Orłowa, Mielca via  Dcmbicn, Chyrowu 
B ełżca, Sokala, Lubaczow a, Kawy n isk iej

S . k | p ©8P» Krakowa, Berlina. W rocławia, W iednia. Karlsbadu. 
B Bfagi. Lubaczowa. Sanoka. Rym anowa, Iwonicza- 

9.20gfckan, Bukaresztu, Czortkowa, iiu sia tyn a , K drozm ezó, Potu- 
^ tor, N ow osielicy , D orny W atry. Suczawy  

9-50Ł Krokowa, Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, O świ 
H cim a, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, R ym anow a  

16-00 u Sambora, Chyrowa, Rym anowa, Iwonicza, Jasła  
10.209Podwołoczyfik, Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Skały, 

U Iw ania pustego, flu sia tyna , K opyczyniec  
10.40whawocznego, Pesztu, Chyrowa, K ałusza, B orysław ia  

9 2 .2 0 uk)OS}>. Ickan, K onstantynopola, D elatyna, Z aleszczyk, W yż-

6/22 Ickan, P>nkaresztu. Żydaczowa, Potutor, Kd.róziuezb, N ow o- 
sielicy , Brodiny. Suczaw y  

Ó.?0 Podwoloczysk. Kijowa. O dessy, Brodów, H usiatyna  
6.45 Ławocznego* Pesztu . D rohobycza, B orysław ia  
6.51 Jaw orowa

8 .2 5  p*o«E>. Krakowa, W iednia. W rocławia, Berlina. Pragi. K arls­
badu. Lubaczowa, Sam bom , Orłowa 

8.35 Krakowa, 'Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, R ym anowa. 
Iwonicza, Tarnobrzegu,

9.05 Ławocznogo. Chyrowa, Borysław ia, K ałusza  
0-25 Sambora. Chyrowa
9.40 Bełżca, Sokala. Lubaczowa 

10 B5 Czerni owiec,. Delatyna, Potntor, N ow osielicy  
10.40 Tarnopola, Potutor
1 .50  k>u *-jv. P odw oloczysk , Kijowa, Odessy, Brodów, Zaleszczyk.

Ilusiatyna. Sk ały , Iw ania pustego. Grzyinalowr.
2 .4 0  j)OMp. ickan. Potutor, K ałusza. Czortkowa’, Z aleszczyk, W yż­

nicy. K órózniezó, Kocmania. D orny W atry, Bnkarosztti 
2 .o 0  i» o sp . Krakowa. W iednia. W rocławiu, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Zakopanego, Lubaczów*
3.05 Stryja, Chyrowa, Borysław iu,
3.25 Rzeszowa, Lubaczowa
3.40 Sambora. Chyrowa
8.50 i Jaaworowa

6.05gStanisławowa, Żydaczowa
6.1 ó^ Krak u w  a, W iedli. W róci. BcrBn. W arsz, Chyr. Pesztu  
6.40SjLawocznego, Pesztu , B orysław ia, K ałusza, Chyrowa  
7.0-'EjRawy ruskiej, Sokala

11 .OOffi P od  w o ł o  c z y  s  k.
II s iatyna, Zaie 

1 1 0  iAStryja. 
l l . ll^ Ż ó łk w i ty lk o  1 
2.AT<»posp.' Krako-

. 7 ________   m  i ló P r a ^ i .  K a r ls ’
8  n icy . N ow osielicy , CzudimM Serothu, D om y W arre, Suczaw y fi 2**>^powp Ickun. Constancy, Czortko 

Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, ] rl r^ y  W atry. Kocmania
_ Q P Karlsbadu, Pragi, Orłowa . Chabówki, Zakopanego LlOsjKrnkowa, W iednia, W rocławia,
o.oOiJ x arnopola, Borek wińlkic.b.. Or7.vmA)nwti 'i  Ki Chyrowa. Sam bora. Jaała. Scró:3 .3 0 Tarnopola, Borek wielkich, Qrzymułowa JISŁiu)

I N a  d w o r * e «  „ P o d ie a m o z e "  s:
Podw ołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów

p o s p .  P odw oloczysk , O dessy, Kijowa, Brodów, H nsiatyna
Podwrołoczysk , O dessy. Kijowa, Z aleszczyk, Potutor, Iwania

Krakowa. W iednia. W rocławia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadnf 
Rym anow a. Tarnobrzegu. Orłowa (Zakopanego!
- J — 1 sy.sk. Brodów. Iwania pustego, Pocutor, .Skały, ilu- 

Zaicszczy^k, Grrzymałowa, K opyczyniec

ll. ll^ Ż ó łk w i ty lk o  w  niedzielę  
1 2 . 4 * < K r a k o w a ,  W iednia, W rocławia, Berlina. W arBzawyf

J  Pra^i. Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego. Orłowa * i 
zortkowa, Brodiny, Suc2aAvy, Dor-

Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
ambora, Jaała, Scróż, M ielca, OrłowaL

Z d w o rc u  „ P o d z t« u o ż e “  d o :
6.43 [Podw ołoczysk. Kijowa, Odessy, Brodów, H usiatyn*

10.57 iTam opolu. Potutor
2.0-4 po«»s{>. P odw ołoczysk , Kijowa, Od esy . Brodów, Zaleszcs?yk, 

łlu sia tyn a , Skały, iw ania  pustego, iirzy*»iufov/apustego, Sk ały , H usiatyna, Brodów. K opyczyniec
b!/4J2HPcdwołoczy6k, Odessy. Kijowa, Brodów, Z aleszczyk, Potutcr. R 9*-̂ ?* Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów  

p iw ania  pustogo, Skały , H u siaty nu, K opyczyniec ’ Id ll- ‘44> Podw ołoczysk, Brodów, K opyczyniec, lwu
3.D9-.jTarnopolu, Borek w ielkich, G rzyinałow a " ra Potutor, H usiatyna. Zaleszczyk. Grzym

t a r o

anta pustego, Sktiły  ! 
G rzym ałów a i

T a j  e m n i  c a  b u d u a r u .
--------------------------------------- .   Że piękność mej ldbici w ostatnich
10 latach nie uległa żadnej zmianie, zawdzięczam jedynie „Brazaya franc. 

wódceK. Codzienne nacieranie „Brazaya franc. \vodką“ działa cudownie. 
Rrazaya franc. wódka” krzepi mięśr.ie, wzmacnia skórę i nerwy, 

rdy kobiety przed czasem się starzejąc a ich kibić robi się nie­
zgrabna i zwiędła, jest to tyli, o ich własną winą. Gdy codzien­

nie rano i wieczór wszystkie części w skład kibici wchodzące 
'J'4cładnie natrze franc. wódką Brazaya. Utrzymuje się przez 

to ciało aż do najpóźniejszej starości świeżo i młodo. 
..Brazaya wódka franc.“ jest wszędzie do nabycia.

H »   —
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s m a c z n e g o  j a d ł a  tkw i nie w  sam ej przyjem ności, tow arzyszącej jed zen iu : im  bow iem  potrawa sm aczn iejsza  tem  też łatw iej ją 
straw ić  i tem  bardziej w yk orzystu je  s ię  zaw arte w  niej pożyw ne składniki. Pakt ten tłum aczy pow odzenie

Maggi’ego przyprawy do zup i rosołów.
D la zapobiegliw ej gosp od yn i stanow i ona zaaw na uznany, lan i środek w  celu  nadania siln ego , m iłego sm aku m dłym  zupom  rosołom , 
bulionom , sosom , jakoteż  jarzynom , jajeczn icom  itd. Z pow odu znacznej w yd ajnośc i nie na leży  jej n igd y  brać za w iele! D odaw ać do­
piero po ugotow ania! — T ło  n a b y c i a  w c  w s E y s s a s i c h  k a n d l a r k  k o l o n i a l n y c S i  i  s p o ż y w c z y c h  o r a z  s K ia m a c łt  a p i c -  

c z a y c i i  w f i  K a s z e c z K a c h ,  p o c z ą w s z y  o d  l i 3  h  ( p o a p w n iC j  ń a p a l n .  1 0  fc ). 2300

i'cfifl ofizmnia I 4 wleifctó iiaarody, 28 złotych madaii, § dyplofflów honorowycli, 5 hoaorowycii nagród. Sześciokrotnie dd» RoMrsf i e  i.: na wystawach świalowysti w Paryżu w r 1888 i 1903 i Ju i. ¥ag<ri jai*o s$d/.n)..

f i  8 O n t o A n  Na lek arakiem kongresie  skonstatował profesor V. Łeyden, ż« tyR-o w  snmyeb Miernc-oGi J^)f»..000 ludzi cierpią nn <m *
ŁrECl Ł > I 2 0 I  i i £ »  JJSt ŁIo CSb a z tycli rocznie około ISO.0 0 0  ulega tej strasznej eliorouic. Ziri udkiem cueruby piuo r.ą biffifty!o tubeńlwilitłjiitf,; bakcyle te py­
cha ostatecznie każdy człowiek; nie dadzą się  one wyniszczyć zupełnie. Jeśli w ięc szczęś liw ym  trafem więiągzu część tych, którzy wdychają te bakcyle nie uiagają tu- 
berkulozie, bezsprzecznie w ynika  z tego, że organizm ludzki posiada tę zdolność uczynić wdychane bakcyle tuberkuliczne nieszkoJliwemi. . .111 g mo s;ę rurka oddechow a  
dzieli na wiele delikatnych gałęzi, któro prowadzą do piuo, lożą dwa gruczoły tak zw ane gruczoły broncliialne, czyli płucne, których celu nauka ih ig o  ire  znała. A"s ^ ‘ 
miast obecnie w iem y z biadań dra Hof manna, że  one wyrabiają „całkiem szczególny s o k “, który uśmierza zarodki choroby zanim one rozpoczną ,v płucach dziel.!: zn i­
szczenia. Tam gdzie te gruczoły z powodu odziedziczonego błędu i osłabienia lub innych organicznych przeszkód nie mogą dostatecznie tworzyć tej makerjń i kiedy płuc® 
stały Bię Wrażliwe z powodu zaziębienia, kurzu lub innego wpływu, tam m ogą wniknięto bakcyle tuberkuliczne stale osiąść i prędzej czy później wy bite:: a oko,oba.

P rzyszła  myśl,  aby wzmocnieniem tych gruczołów bronehialnych zwalczyć bakcyle  tuberkuliczne.
Tę najbliższą drogę obrał dr. Hoffmann i stworzył z samej posilającej m ite ry i  sam ych grijezoiów plucnycii środek leczniczy przeciw cierp ieuto.. 

niczny katar i suchoty) którego nazwał „Glauuulćii11. — „Gisiiduión“ to nic trującego i nic chemicznie sztucBnego, tylko sporząoza się ze  świeżych  
chialnych zupełnie zdrowych, pod dozorem lekarskim świeżo bitych skopów —  natura suma daje środki lecznicze przeciw^ wszelkim chorobom 
znaleźć. Gruczoły bronehiaiue bywają przy niskiej temperaturze osuszane i prasowane na tabletki, każda tabletka wagi 0-23

piuc ^o/iro- -v 
gruczołów bron- 

trzeba jo tylko u mieć 
gramów zawiera 0 '05  gramów prpszkowa-

uego gruczołu i 0 '20  mleka cukrzonego dla dodania smaku. — Jeśli s ię używ a „Gia:ululeu“ podług przepisu, wzrasta apetyt, usposobienie staje się lepsze, przy by wują 
siły i waga eia a —  poty nocne i kaszel zmniejszają się, plwociny rozluźniają się, proces w yzdrowienia w to k u .—  Wielu lekarzy i w ie le  osób prywatnye'* wypróbowała  
Wysoką wartość te a-o środka leczącego suchoty. „Glaiulnieu11 okazuje zndziwi-jąco słcmki, gdzie  wszystkie  inne środki odmówiły. „ułaiumlen spoiz.jii/.a nie w cnemi-  
czuej fabryce dra Hofmanna nast. w Meerane (So.ksonia) i je s t  do nabycia za receptą lekarską w aptekach, jakoteż w składzie E. P r a g n ę ,  A p o t h e k o  ck. nadw. do­
staw ca,  P ,a g  20djlII. w e  flaszkach po 1 0 0  tabl. po K 5'uO, 5 0  tabl. po K 3. Szczegó łow e broszury a opisami chorych w ysy ła  fabryko’ ęy żądanie gratis i lruni;o.

sH o t e l  ł ju t f t t i .
i!. Taborstrasse 12

w centrum  m iasta. 5 ininut od placu 
Szczepana, 2 min. od dw orca kolei m iejsk iej. Omnibusy i Uo- 
ej elek tryczna  na w szy stk ie  k ierunki i dw orco przed domem. 
Sow y i z urządzeniem  now oczeaiiem  E lektryczne św iatło  wo 
w szystkich  ubikaeyucli. K ąpiele i  ciepła woon. W szelki kom - 
(ort. P okoje; I. piętro 1 8 0  z l ,  II. piętro 1 -00 zl. III. _p 1 0 ,  
z ush icą  i św iatłom . O p u st  ciia h a n d lo w c ó w  i d łu ż e j  p r z e ­
b y w a ją c y c h . B ez przym usu restauracyjnego. K a r o l  H i t s -  
i . i a n n ,  w łaściciel. 9

W *  W o w o ś ć ?M ł ł W O Ś Ć : !

F£ A  W  A  P  A  I i i  ©
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakom ita w  smaku i arom acie, najw ięcej wydatna

w m ~  e o d ż z i e a  ś w i « ż ®  p a l o n a
Pót kilo k a w y  palonej po -- .7 0 , —.90, 1.10, 1.20 i 1'40 zlr.

K awa palona, pakow ana w  w oreczkach porgam inow ych  
w  w adze 1, V*, 34 i  *!s kii >.

P oleca handel herbaty 1 kaw y 161

E d m u n d a  B i e & ł a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzsc.w katedry.

Generalne zastępstwo 
dla Galicyi i Bukowiny 

— firm y —

Hathaway, Sor4(!«/ Z
a nd  U a r r i u g t o n

w Bostonie, Siany Zje­
dnoczone A. P.,

otrzymał

Z m ic m a  lo k a h u !
Istniejąca od r. 1S95 ;

f / r j

GABRYEL STARS
M AGA ZY N  

„a la  wille d e  3?nris“
L W Ó W

pl. jvXa.r37-a.clxi 11. I 
i  poleca 3790 

oryginalno am ery1m ńskit 
B U C 1  &  I .

nnw x.'xiinxreerx: m m L. w

*/< funtow a p a o słu  K. 1 —< 
1 2 0 , 1-40, 1 6 0  i w yżej.

In c, > C o y lo n s k a  doskonała;
K.  1-30 i 1 70.

O k r u c h y  K. — -70, — -80, 1-— 
i 1 20.

W szystk a  w aga N e t t o  funt 
cło wy, czyli * 0 0  g r a m ó w  nie  
zaś 420 gr. filut rosyjsk iej 
■wagi — 20 o/0 inniojszy. 
P r o s z ę  w s z ę d z i e  ż ą d a ć :

Eterbatę Monopol z ląssflsą
ł.i m agazyuu

Juliusza Grossego
w  K r a k o w ie . 

T fafr& ięhszy z b y t  h & rb a iy  w  Tcraju.
G-ćlzio a i s  r~x a, proseją p i sać  -w piost.  ‘TrS

Iw s m

Madzwyczaj skutecznie działa

SiO

m m

m m M *  Ja&0 nacfcran ,e  k \ mr wzmacniające rausz-
k u ły , u sp o k a ja ją ce  P --»•* 

B  ™  t odżyw iające
nerw y, v

t/ł* t u
Również jako Iiygl- 
eniczno profilak­
tyczny środek, o 

w rui odświeżającej, 
do mycia przeciw  

m dtościom .

Cena Caszki: 2 korony.

G. Kall i 8ka. w (loawie i WindoiiT

tą-
iMr«^-XSa^^Sa5e!fe-?ja Składy w c L w ow ie  apt. P iepes- 

Poratyński, apt. V. Dliii, Jak. Poi.
- e0T’- w _Ko!omyi apt. Borglera. Vvr Tarnopolu M. K rzyżanow ski. 554

W  M ikołajow ie, w  aptoce Friodm anna, w Przem yślu w aptei o Goldberu-i, 
w  R zeszo w ie  w apt. St. K orytow slcicgo i  Sp., w Stryju w apt. Gi-rtneia.

oryia krawstow
L, Dińalskiaj

p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  do  n o ­
w e g o  lo k a lu  p r z y  u l i c y  

Ł y c za k o w sk ie j  4. 
1'ębrylcn p r z y j m u j e  w s z e l ­
k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  u-j-r-o- 
bu k r a w a t ó w  w c h o d z ą c e  
i w y k o n y w a  t a k o w e  p u u k n i -  
a h i ie  po  u m i a r k o w a n y c h  
c en a ch .  1S752

"Ważno d la  W m p. w ła ­
śc ic ie l i  dóbr!  

Z n akom itego  w y r o b u

D R E N Y
aajgłaflczej powicrnlmi wewnęlrz, 

poleca 2949 
po najniższych cenach

Henryk tber
L w ów , pl. Sm olk i 3.

G » € K ś 5 ł © 4 1 © ;
l  OfiisB idssi w ą  v. ssij t t M  i h m i  m r iB H

Rasyjskęj
Wt

i m  w ł
* a M I

rŁ  S S ro ć ló W ‘2
11G

fierbate
zb io ru  m a j o w e g o  p o l e c a  h a n d e l  (

W .  A  A  M  O  W I C  Z  A  J
V7 BJ0DACH (aa pograniczu rosyjskiom)!
*> fFamtłSjRB b&rsUa dobra zl. h4C’ 
Ę Uteia.-vgedefiłs*ts:iivrffi». opa’A  n 2-50 
^  t łr.;>3ria! c « w sfe a  » „ 3-5ua

(Ohniofcy s iw j l .  terb . kw iat. ,  {-2i3
G r z y b k i litev . a ki aklrom utw z. kg. zl. Pb-

Cierpiący na kaszel
niechaj zażyje wypróbowane, 

kaszel kojące i smaczne

Kąisera
Piersiowe Karasiki

cukierki
nolaryalnio uwierzytel.

świadeciu- dowodzi, 
jak skuteczn e takowe 

działają na kasze!, chrypkę, ka­
tar i Śluz. Ostrzega się przód 
podejściem. P raw d ziłe  ty!l;o z 
marką ochronną „trzy sosnv“. 
fticżfo po 20 i 40 Im!. Składy 
we Lwor.ia: Zygm. Ruclrer, apt.
! iotr .Yiikolasch i Sp., dróg, J. 
Beiser, apt., Winkler i Syn, Sz 
tlaya ;-j-t., Karola Pieiewskiego 
ap’., J. Pulchna,' Ił!. Łazowsliiego 
apt., J. Piopes-Poralyński apt., 
Antoni Elirbahr, J. Friedman apt. 
w Mikołajowie, Rothonberg 
apt. w Oiesliu, H. Eugiauder w 
Przeniyś!annc!i, M. Sobel w Stry­
ju, D. Roniger apt. w Zborowie, 
M. Bibring w Satiislawowie, S(. 
Bursą* w Kosowie, J. Nowiednie- 
go apt. w Pećzeniżynie, fi. Stenzla 
apt. w Kołomyi, Ad. Dmst apt- 
w Iirzejżanach, Z, I.andasn apt. 
w  Wiśniowczyku. Wład. Kah! k 
obw. apt. w BrzeŻĄtmcli, B. rulit 
ćrog. w St-.nisławowie, J. i!.
I inka w Jarosławiu, E. Heller w 
•Mudwórnie, S, W. Langinger w 
Samborze. Dr. J. Francos. apt., 
w Tarnopolu, W. Lundosbeig 
apt. w  Brodach, Zdzisław Zuwsi- 
kiewicz spt. w Kamionce struni., 
11. Ni Fischer ; pt. w Stm isl;- 
wowie, S. Heller w Radzanowie, 
•Apt. po.l Białym Orłem W. F - 
peka -Mag. farm., Ludwik Geor- 
gilon w N. Sączu, L. Kulier apt, 
w Brodach. A . G il le s ,  L w ó w , 
R y n e k  12 a. — A pteka pod 
„ Z ło ty m  S ło n ie m  II  BJu- 
m e n fe łd a , u i. Ż ó łk ie w s k a  4 
L w ó w . L a n g  i  P ila r sk i, dro- 
g u o r y a  w e  L w o w ie . Apteka 
Wewiórskiogo pod Złotym orłem 
we Lwowie, R. Duli we Lwowie.

304

Wc ł i o F f J b .a c h  ijM fc U e ir z a  
i n o e z o w c s ©  i innych  
tym  podobnych doleg liw ościach

są najbardziej rozpow szechn io­
nym i najlepszym  środkiem  
K a p a n in a  ts łr o iir a o w ©  (na­
zw a zastrzeżonn), któro można 
zażyw ać, nio przeszkadzając  
solda w codziennych zujęcinch, 
n a lo /y  żąiinć zaw sze  -G r ó t z- 
N o r a  kapsułek tarolinow ycłi 
a w szy stk ie  rzekom o sjm tncz; 
nicjcze  środki sta n o w czo  po­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 z olejom  suntaiow., 3 z sa lo­
lom, 3 z ekstraktem  Kubebn. 
Coaa 3 korony. Do nabycia  
w  aptece P iepesa Poratyńskio- 
uo. Lw ów , P łac Bernardyński, 
Antęka pod srobn iym  orłom  
7t. Ru kera. 13

Patenty
w j ^ s a l s a s k i

■wyjcanywo 170

R o w e r vtJ
— o r y g . Y /a fT e u r a a -S te y r  —

oraz innne styryjiskio  
poleca na spłato pod korzyst­
nym i warunkam i od 100 zł.

począw szy

3 1 .  K O  B K  E S
— L w ó w , G r ó d e c k a  10. —
W arstąt repc-raeyiny i szireła  
j a * y .  2711

iliż. S < . O s a o w s k ś

EICRO P \TENT01YE  
l i c r l i n  P c i sd c im c rs tr .  
P e t e )  s b u r g  W o z n ic s ie n -  

s k i j  P r o s p e k t  nr.  3.

. .r.

Biuro nauczyciolskie
S te fa n ii  Ł a p s z ó w  z T r e m ­
b e c k ic h  Z w i l l in g ,  K r a k ó w , 
ul. ś w .  Jana  i. 2  r ó g  R y n k u  
g łó w .  p o le c a :  N a u c z y c ie lk i  
P o lk i  i  c u d z o z ie m k i  z  d y p l o ­
m e m  i b e z  t e g o ż ,  z  w y ż s z ą  
m u z y k ą  i d o s k o n a ły m  j ę z y ­
k i e m  Franc., ang .  i  n iem .  N a ­
u c z y c ie l i ,  G u w e r n e r ó w , P o ­
la k ó w  i N i e m c ó w  z  m a tu rą  
s z k o ł y  r e a l n e j  i g im n . ,  B u ­
c h a l t e r ia  z  e g z a m in e m  rach.  
j ,: iństw.,  O s o b y  do t o w a r z y ­
s t w a  i r e p r e g e .n ta c y i  dom u.  
P o n y  w y c h o w a w c z y n i e ,  F re -  
blunki,  P oił ; i  i N ie m k i  z  k i  a- 
u icczy z jją . F r a n c u z k i  w p r o s t  
z  k r a ju  ja k  w p r o s t  s p r o w a ­
dzane z  z a g r a n i c y ,  oraM t o ­
n y  r ó ż n e j  n a r o d o w o ś c i ,  b l

rr r**~ fl i inrmi— n  i i rir w 4*miCi ii ii

Si& 01dać s n ife
nie  szk od ząc  zdrow iu, 
używać trzcina p r a w d z i-  jgifi, ■..*

1 w ych  oryentalnych kro-foji?
Ip e I_ ,,F e e “ z rwilin. Żą-JSlj 

unej wiccej o ty lćści, lecz 
m łoda sm ukła postać, bar­
tne n j u a  ligura, b e z zm ia - f  
ny sposobu życia . Kura- i /  
cya uszczuplouia  znpałuio /  

boządecYma, zw yczajna  i przyjem na. Żadnej dyety , ... 
łoicarslw. N aturalny preparat roślin ny  pod gw arancyą, żo 
zdrowiu n ic  nie zaszkodzi. N a lu rsln s dziaiarue — tylko  

pochw ala# uznania.
Ki ople uznano przez  lekarzy za dobra, c z y n ią  sm u k ły m ,  
n ie  s z k o d z ą c  z d r o w iu , jak  w iolo innych produktów. 
D ziałają  w prost na od ży w ien ie  i kom órki m ateiwj G ę­
stości, od m łod n k ją  r y sy  tw arzy i nadają ciału zg-rabność
' siłę. P ew . e d iiałario n k o b ie t ,  m ę ż c z y z n  i  d z ie c i___
C e n a  v ie lk ie j  f la sz k i n a  długo w ystarczającej k . 5-—, 
3 fla sz k i k . Ił2j-  S f la sz ek  k . 20-—. W y sy łk «  dyskre­
tna za zaliczką lub za poprzodniezn nadesłan iom  pieniędzy.

i^łedizinal-Lrogerie Petrcvics iHiklós
B u d a p e s t  IV , B e c s i- u t c z a  2,

g

P A P I B E K I
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<"Ttr.,eT»S tn b sr fit cęiMMó, 
s o a i i -  Aiiatots mssts. , 5k«®i P*!iŁłeg»“_ f  satrżi jsMEAstl es ti^nslsU,
SAłiidiił utobsb *r& ««są tstbi u  «E*» - 

limb twśl i !*» iassrat.
3fłe«s«A rtkem»ni TOaie- aia prc ria r fi  etą.

tcarerti*attłuc'̂ £MłCdy*S,*t
fiiKtiww o w  „SwosęwsUtstbi 
łiSt/wmI i* >'-»ć»o ws Mt&TsUsoa Utaałwft iiate» 
tc jiu  1 u sfitósuiSia trsfikŁśli. ejpoossaJa aa 
4c-! to ksi1** >*at4*s&aaJ mai. 1 • »

Stóu-isib Sfcaiui ą mA04- «on-».
A<łsa^i«i3itr. „Oił-wra

ipSsowaaie 1 nauka.
T T d z ie la m  lek cy e  robót klo- 
w  ckow ych. Z głoszen ia pod 
W. M. do Adrn. Śiow a. 37,94

Posady i zaięjla
zaofiarowane.

~ \K u n d a n ta  przyjm ie zaraz  
■hV3L kauceiarva. iietinuńska  
1. 12. ' 3840

1'̂ Eiły i zâ eii
poszukiwane.

^ g ł o d a  osoba, lut 19, zna- 
^  jąca  s ie  na gospodar­
stw ie , szuua posady u  w do­
wca lub kaw alera, p. r. „Ge­
nia". Lwów . 3835

1 l ip c a  1904 potrzebny  
je st  knsyer i leśn iczy  

egzam inow any, praktyczny le­
śn ik  i hodow ca z\.icr;.yn v . 
Z głoszen ia  przyjm uje Zaiząd 
dóbr J\V. Stan isław a hr. Sta­
dnickiego w P ry so w ica ch  p. 
M ościska. 3 8 4 2 1
'D r a k t y k a n t  znajdzie ttinio- 

szczem e tv banćlu galan­
teryjne - drobiazgow ym  Anto­
n iego  M ilew sk iego  w Sam bo­
rze. 3760

j^ N o z n a jo m io r y  z pom iara- 
mi, zw łaszcza  przy urzą­

dzeniu lasów  potrzebnym i, 
przyjm ie zajęcie. i-askaw e  
zg łoszen ia  do Zarządu Jusów 
w S trussow ie. 3S44

E io m o e n ik  fryzyersk i, zdol- 
■ ny w go len iu  i strzyżen iu , 
m oże dostać zaraz posadę. 
L. G eisler, Sambor. 3857Ti/J"ag i ‘i -e:r faraiacyi, katolik  

JAJL poszukuje posady na 
prow iucyi pod skrom nym i w a­
runkami. H am ski, K rrkćw, 
ul D ługa 23  3650

" P o s z u k u j e  się  zdolnego  
i  dośw iadczonego kąpielo- 
v.-ego, jakoteż kąp ielow ej do 
now ozbudow anej leczn icy  w 
Ł odzi. Oferty i b liż sze  infor- 
m acye- Łódz, Zakład le zni­
czy, Podl śna 1. 15. 3 5 .8

ig tb so b a , znająca s ię  na g o -  
spodars wie, poszukuje  

m iojsca dó zarządu domem  
iub jako  tow arzyszk a  do star­
szej dam y. Zolla D źw ign ie  >v- 
ska. K orzenna. 3748

" O  z ą d e a  ekonom iczny i za -  
w ia d o w e a  za k a u cia m i  

znajdę posady. Biuro E u r o ­
p e j s k ie ,  Batorego 30. D z ie r ­
ż a w ę  odstąpię. 3799

a g is te r  farmaewi poszu- 
t-uje posady lub za stęp ­

stw a. Z głoszeniu pod „Magi­
ster" do Adm . tślowa. 8r8,t ł^ a r z ą d  dóbr B ełżec - Skw a- 

<L-i rzaw a przyjm ie pisarza 
ekonom icznego w ynagrodzenie  
m iesięczn e  20 kor. «‘0 na wikt. 
Z głoszen ia  p isem ne z poda­
niem  citricułum  yitae. O fer­
ty  ń ieuw zgięd n ione zostaną  
bez odpow iedzi. 3 8 0 '

j \  /T a a z y r iis ta  żonaty, bez- 
(lzietn.v, z dwom a egza  

m inam i kotiów  i m a 'zyn z dłu­
ższą  praktyką, postuk uje  po­
sady zaraz du tartaku pa­
rowego m łyna  lub browaru. 
Za w yrob ien ie  odpow iedniej 
posad y  dam 50 koron. Z cL sz. 
do A dm in. „Słow a P olskiego"  
L. X. 8733

L o t r z e b n ą  jest bona Iran- 
■ cuska. Z głosić sio  u l P onia­
to w sk iego , w illa  Lubicz, P e ­
lag ia  G ostyńska. 3693

0 |» i a r o  nauczyi io lsk ie  Mo- 
raw sk iej. Ua'icka 1. 10 

poleca uzdolnione nau czycie l­
ki Polki i  cudzuzierai i. 3822

k. n o t a r y a t  w Podimżu 
poszukuje u a ty ih m ia st  

rutynow anego  w spraw ach  
sp orn ych  kan colisty . 3765

r » d o l n ą  stan iczarkę nu bar- 
*■*4 izo dobre warunki do w y­
jazdu na prow incyi poszukuje  
się. B liższa  w iadom ość w m a­
gazyn ie  p. P aw łow sk iego , płuc 
M aryaoki. 8749

T ^ k o n o m  lat 35 żonaty fo.ez- 
dzietny, z k ilku nasto let­

nią prastyk ą  i ćLIubnemi 
św iudectw am i osób znanych  
z pow odu w yd zierżaw ien ia  
m ajątków w  których przebyw a, 
poszukuje posady' na stó ł lub 
ordynaryę zaraz. Ł askaw e  
zg łoszen ia  pod „Ekonom" post. 
rest. K oezm yiow  wia Kraków.

3644

D o ls k ie  T o w . g im n . „So- 
* ko ł"  w e L w ow ie jioszuktt- 
je  n a u czycie la  pom ocniczego  
do udzielania nauki jazdy  
konnej dla pi rów i pań w g o ­
dzinach od 7 —TŁa rano i od 
4 —7i'a popołudniu. B liższych  
w yjaśn ień  udziela gospodarz  
oddziału konnego codziennie  
od godziny 5 — 1 ponołudniu. 
U je ż d ż a ln ia  „S o k o ła " , u iica  
C e tn e r o w sk a  1. 15. 38U8

" D a n n a  um iejąca kraw iectw o  
dam skie i znająca s ię  na  

gospodarstw ie  dom owem  po­
szukuje posad y  do tow arzy­
stw a (ila starszej pan', do za ­
rządu gospooarstw em  wo dwo­
rze lub na probostw ie. „Ema" 
Stanisław ów , restante. £681

T C jT oncypient adwokacki z n- 
praw nieniem  do su bsty- 

tueyi poszukuje posady. Z gło­
szenia pod W. E. w Admini- 
steacyi „Słow a P o lsk ieg o '.

3022

D o s z u k u j e  s ię  b ieglej przy- 
* kraw aczk i do su k ien  1 kon­
fe k c j i  dam skiej. B liższa w ia ­
dom ość: Lw ów , Akadem icka  
1. 18 I p. 8759

■jL/ITłody człow iek , stenograf 
■LvJL w ładający polskim  i n ie ­
m ieckim , poprawnie piszący  
na m aszynie, znajdzie shdą  
posadę. 7, praktyką biurową 
pierw szeństw o. Z głoszen ia  pod 
„Pew ność" do Admin. Płowa 

3041

O ^ s o b a  lat średnich z reko- 
m endneyą. znająca się  

na k raw ieoozyżn ie  i gosp o­
darstw ie poszukuje m iejsca . 
Także będzie przy dzieciach . 
Zol. A. V,. Arlm. 8033
' łJ u u -o  N ie m c z y n o w s k ie j ,  

Lwów , R ynek 12 a poleca 
w szelk ą  doborową sinżbc m ę­
ską i żeńską. 8392

"T Ł ozorca  d o m u  żonaty, bez- 
■*-/ dzietny, potrzebny, ulica  
G ołębiu 1.1. Z głaszać s ię  tylko  
z dobrem i śwdadcotwami. 3887

■ J u k o n o m ó w , leśniczych , o- 
groduików , kucharzy, lo- 

Kai, oraz w sze lk ą  służbę uwor- 
sk ą  i m iastow ą poleca Biuro 
C zerw ińsk iej, lwów, ICamśń- 
sk iego  u. 3S91

' D iu r o  ubezpieczeń „ŹYicto- 
ria") Syk stu ska  83 p oszu ­

kuje natychm iast onlopca do 
praktyki. 3888 '
'O L e k tr o m e c b a n ik a  do in- 
-S-9 sta lacy i dzwmnków i te le ­
fonów i praktykanta przyjm ie  
W itołd Tranda, Zakład e le ­
k tro tech n iczn y , Przem yśl.

36'71

D o n y  N ie m k i, Polki z kru- 
w ieoczyzną, panny służą  

ce poleca oiuro Zagórskiej, 
L w .iw . Chorużczyziiy 7. 3890

k o r o n  kto w yrobi m iej-
^ Ł /  S(,0 pod leśn iczego, s .  
M, p. r Skata u Zbr. 3875 Zastępstw o

nadzw yczaj k orzyslne m ogą  
otrzym ać w szęd zie  o sob y  p il­
ne. K apilału n ie  potrzeba ani 
-znajom ości fachowych. D o­
chód nieograniczony. Także 
jako  za jęcie  poboczne. Szcze­
gó ły  bezpłatnie. Koresp. pol­
ska. Oton Thom a, Stuttgart, 
Reinsburgstr, 61 ęW iitem ber- 
gia). 3867

"C pkonom  k a w a le r  poszuku- 
■ŁJ je  posady na w ikt za  
skromnem w ynagrodzeniem ' 
Biuro E uroDejskie, Batorego 
1. 80. — O ń e y a lis to w  poleca  
sio. 2869

/"V soba m ogaca dla praw nika  
^  urzędnika m łodego  w yro­
bie posadę zn granicą w bi­
bliotece sek retaryat lub t. p. 
iriein ieckł b ie s ie , raczy podać  
adres: M. S. 33 p. r. * 5863

H P arząd  dom ów  przyjm ie  
A—4 pensyonow any oficer były  
adm inistrator W ielk iego  B u­
dynku w ojskow ego Rzetelnoś*  
je s t  rzocza honorową. Z g ło sze ­
nia pod C. K w Adm. S łow a  

887 7

^ I h l o p i e c  poszukuje posady  
do urzędu lub na posyłki. 

Z głosz. K- M. Admin. błowa.
8396

TZ) o s z u k u je  się  słuchacza  
4- filozofii w celu w y jeeiia - 
uia na w ieś z  uczniem  i przy­
gotow ania  go do VI k la sy  g i­
m n a zja ln ej od I m aja. Zgłusz 
plac Aka ieirticki 1. 8 I piętro.

S0«8

Za k ła d  fryzyersk i, do któ­
rego u częszcza  k lien tela  

in teligentna, poszuknjo strso -  
wneg-o czeladnika. J ó zef Ha- 
berm an, L w ów , M ikolaia 1. I.

8894

A  g e n e y a  p r a c y  K o sa n o w -  
-£-»• s k ie g o . L w ów , Sykstu- 
ska 2, poleca o fieya listó  wr pry­
w atnych , bony, klucznice. nan- 
ny służące i w sze lk ą  służbę  
dw orską i m iastow ą. 3898

Artykûy spożywcze.
I ^ a jp r z e a n ie j s z e  n a le w k i  

o w o c o w e ,  w ó d k i i l ik ie ­
r y  .pyrabian©  w  s p o s ó b  n a ­
t u r a ln y  z n a j s z la c h e t n ie j ­
s z y c h  o w o e o w  i  k w ia tó w  
p o le c a  p o  n a jn iż s z y c h  c e ­
n a c h  f a b r y c z n y c h  firm a  
J a n  M u sz y ń s k i, L w ów , ułk 
G r o d z ic k ic h  8 . 2793

Miód pszczelny
praw dziw y, (patoka, leczn iczy), 
bez żadnych dom ieszek pod 
gw arancyą. w ysy ła  po 5 kg. 
w blaszani,-ach do każdej po­
czty ( p ł a t n i e  z a  ;i k. 
50 h. Z a rzą d  d ó b r  z ie m s k ic h  

w  S ie m i.so w c a c h . poczta  
S ie m ik o w c e  koło D enysow a.

8Ś45

poleca HERBATĘ znakom itej 
dobroci, pasaż Hausm ana 1 3.

2582

"JV^TIeczarnła w  K orsowio p. 
" A  L eszniów  poszukuje sta­
łych  odbiorców na m asło d o -  
serow e. .'1878

Kupi i sprzedaż.
I~Te w r o sz , W cioranie wyro- 

k . bu m agistra farm. Ju liu ­
sza  P opiela najlepszy  chłodzą­
cy i orzeźw iający  płyn na g ło ­
w ę, Cena SSkom i 80 hal. W y­
sy łk i odw rotnie uskuteczn ia  
d u liu sz  P o p ie l  m a g , farm ., 
L w ó w , Z n ie s ie n ie ,  2144

ESBSCSaKKaGESBB SSS3
k o r o n ę  m a ik a m i  

— kto uad eśle  otrzym a dwa  
sp eeyalne okazy m oich gum o­
wych artykułów  wraz z < en- 
nikiem  franco. Grtiss. Lwów, 
ui Jachow icza 1!) 3G59

s ią ż k i ilu strow ane, po­
w ieśc io w e  polsk ie i n ie- 

m ieek io  sprzeda za bezcen. 
Spis w ysy ła  Baal w M yślen i­
cach. 3631

7VTVtr rolniczo sław nej 
JJ  J fabryki Anton. 

R e ia se n z a n n a  w Praaze-Bub- 
lue poleca na sozon w iosenn y  
pod korzystnym i warunkam i 
zastępca M  j lo r k e s ,  Lwów , 
ul. G ródecka 10. 2702

Sta n is ła w  H orszow ski ul. 
O ssolińsk ich  8. Skład i 

w yp ożycza ln ia  lorfepianów  i 
pianin. Z astępstw o Buseudor- 
fera. 1615 ‘i

Kr a jo w y  Z a k ła d  s a d o ­
w n ic z y  W- Z u l c s z o z y -  

kttch s p r z e d a j e  d r z e w k a  m o ­
r d o w e  z  d w u l e tn ia m i  k o r o ­
n a m i , od m ia n a  z u le s z c z y c k n  
1 icor. s z tu k a ,  z  j e d n o r o c z m  
k o r o n a m i  po  60 g r .  s z tu k a .  
M o re le  : z  S u n c y ,  L u i z a .
T r io m p h e .  de  T r i e r  z  r o ­
nil e i m  k o ro n a m i ,  s i ln e ,  po  
k o r o n ie  sz iu k n .  K a r p y  szńtU  
rogowo jednoroczn e najod- 
p  ..i i e d m e j s z e  do  s a d z a n ia  
100 s z t u k  2 k o r .  O p a k o w a n ie  
po' c e n i i  k o s z tu .  3020

■ p ie r w s z y  k r a jo w y  z a k ła d  
wyrobu gorsetów . Lwów, 

ul. Jag ielońska  2, I piętro
3789

^?*yW y p u h a c z  do polow a- 
^ 4  uia na ptactwo drapieżne  
do sprzedania  za £5 sl. W ia­
d o m o ść . F ranciszek  Tilrkott 
w Łanczynie. 3874

Y ^ n l r y  pouróżne, w alizy.
tórby pulowi na so ż ln  

M iciiał W a lich iew icz , K oper­
nika. 8032

Kasy ogniotrwałe
oryginalne W E L T H E IM E lłA  
d o sta w cy  dla c. k. Sądów' po­
w iatow ych, okręgow ych , 'Sta­
rostw , Rad pow iatow ych i Gmin 
pole -a na dogodną spłatę pod 
korzystnym i w arunkam i jone- 
rainy zastępca M . K o rk es , 
Lwów Gródecka 10. 2761

Po ls k ie  Tow. g im nastyczne  
„Sokół" w e L w ow ie po­

szukuje k u k a  k o n i w ierzcho­
wych dobrze ujeżdżonych  do 
nabycia. Z głoszenia przyjm uje  
Zarząd oddziału konnego od 
g-. 5 — 7 po południu ul. Cetne- 
rowsita 1. 15 U jeżdżaln ia  „So­
koła". 3812

I^ ie m ą d z  k a ż d y  w y r z u o a
kto kupuje gotow e likiery, 

gdyż n a j ta ń s z a  d r o g u e r y a  
M e n k e sa  ul. K ażm ierzow ska  
19, sprzedajo esen cy ę  do w y ­
robu w szelk ich  lik ierów  od 
ó ct., w ystarczająca  do lV i li­
tra likieru. Cenniki i przepisy  
darmo. 2638

j f ^ lb r z y m ie  k r ó lik i  52 razy  
odznaczono I-szą  nagro­

dą, jak  angie lsk ie  i francuskie, 
b elg ijsk ie  i [lam andzkie i lo- 
taryngsk ie , olbrzym ie bo do­
chodzące 30 funt -wagi, 6-cio 
tygodniuw o począw szy od Ko­
ron 1 50. Do nabycia: Schw ab  
W ier,, X /3. 2CS0

Fo r te p ia n  krótki tanio  
sprzedam . P ianino now e  

krzyżow e 280 zł. Stare for­
tep iany  kupuję i dobrze p ła­
cę. W oynarow icz, Skarbków- 
ska 5 3040

Interesy m a ja ta s )
t tuindlswe,

J /o r z y s t n a  dzierżaw a z wyż  
200 mg. zaraz do odstą­

pieniu na lat dz iesięć. K api­
tał m inim alny 20.000 koron  
Izba załatw ień , L w ów , piać 
D ąbrow skiego, ul. Cicha 1. 1 

87-79

c.m now y, m urów any, du­
ży sad, ogród, w rynku  

obok dworca, sprzeda poczta  
W ybrunówka. 8780

ElJfcrzyim ę spóin ika do m a- 
®  jątku lasow ego  j u ż w e x -  
plantacyi na W ęgrzech  z ka­
pitałem  8.000 zł. Z głoszen ia  
.T adeusz". '''8825

E D e a ln c ś e  na w si, składa- 
jąca  się  z ogrodu, domu. 

zabudowań, w pięknej lesistej 
okolicy, w pobliżu Stauista 
wow a, z w olnej roki do sprze­
dania. K ościół, ce k ie w, kolej, 
poczta, szkoła w  m iejscu . 
Adres: Bojarska, S tan isław ów , 
T rzeciego Maja 19. 3858

i l la  z ogrodem  w Tuto­
ro w ie, blisko dw orca  

kolejow ego  je3t zaraz do 
sprzedania W iadom ość udzieli 
p. Chili, Brzcżany-Ruj. 3805

R e a ln o ś ć  w śródm ieściu  
z placem  budow lanym  

frontow ym  z w olnej ręki nu 
sprzedaż. B liższa w iadom ość  
w knneolnryi adwokatrkiej ul. 
K ościuszki 1. 18. 3818

p o s z u k u j e  się  dziorżaw y od 
* maju lub czerw ca 50C—300 
m orgów. Ł askaw ottzgioszenia  
przyjm uje B. Jakubow icz, No- 
w osióika k. Podbajec. , 3645

y ę iy l o t  ul. 29 Listopada oraz 
"* Błotnej, G ipsow a 8 sprze­

dam dom now y. Vi klad 2 000 
zł. 36i 6

lisszbnia i sftifin}.
Za ra z  do w ynajęcia  5 pokoi, 

kuchnia i przynależności. 
C zarnieckiego 24, 11 p. W ia­
dom ość u dozorcy. 3810

D l a  e m e r y t a
R ealność w oLwodowcm  m ie­
ście, sk ładająca się  z domu 
o 7 pokojach, 2 kuchniach, 
ćw ierci m orga ogrodu 1 stajen­
ki z wolnej ręki do sprzeda­
nia. b liższa  w iadom ość K. L. 
6, post. rest. L w ów . 2990

RS ik o ła ja  2 0 , pierw sze pię- 
tro, od 1 m aja dwa poko­

je kaw arskie do w ynajęcia  
3886

Od  I  m a ja  br. do w yn aję­
cia m ieszk an ie  ul. K o­

pernika 42a w e Liwowie, 4 du­
że pokoje, przedpokój, ku­
chnia, łazienka, pokój dla 
słu żą ceg o , nvźa  dla kucharki.

3612

Po m ie s z k a n ie , położone  
w ogrodzie, na I. piętrze, 

sk ładające się  z 5 lub 6 po­
koi od 1 m aja do w ynajęcia . 
M łynarska 5. 3740

i la  w  Brzuchow icach  
5 pokoi, kuchnia, ła z ien ­

ki, Szopena 7 do w ynajęciu. 
H orszow ski, O ssciiń su i h 1. 8.

3880

Po s z u k iw a n e  na lato m ie­
szkan ie z obiadem  na w si 

dla pojedynczego m ężczyzny. 
O ferty do A dm iuistracyi S io- 
w a p. r. . \Y ie ś “. 3037

o lę b ia  11 a . P om ieszkanie  
>-4 e leganck ie  5, ń lub 8 po 
koi, 2 przedpokoje, gardero­
ba, kuchnia, weranda, ogród 
i t. d. 3042

Onaiosisnfs raźne.
Choroby wenerj esne

1 zastarzali, ooojg* ijf-.i 
ejiorooy Łitcrne i kobiece,  
osłanienie na tle nenrastnenii. 

l e z s y  radyKsnue 79

PASAŻ ł>‘A'JSyA'4A,J iTczba' 8.
Zabiegi leczn iczo oniiyw ają się  
pod osjoiatym  dozorem. Buati- 
nia m it i ro sk o r i i jn e  i e n a o sk e*  
p i jn e  w  fiooz. od S— 10 i 'p — 5

p y w a n y  persk ie sm erneń  
** sk ir przyjm uje do napra­
wy K rasickich 20, 1 p 8757

r tn e le g r a in . U rzędnicy i ofl- 
■S- eerow ie otrzym ają poży­

czk i dwujTącznej pi-nsyi, nmir- 
tyzacyą  piętnastoletn ią, d n iej- 
sze  pożą c-zk.i na pięć lat bez 
kondyktu. Oferty ,,Telegram"  
biuro g a zet Buchstaba. na od­
pow iedź m arki pocztow e. 3BB9

Po sz u k u ję  dla m łodej przy- 
s-toinej w dow y z Kilkuna­

stu tysiącam ’ koron, w yższego  
urzędnika, aptekarza lub inte- 
ligentneiro przodsiębiorcę w ce- 
iu  m atiym onialriym . Y X. p. 
r. P rzem yśl. 38171

T ^ tw ó r  z ogrodem  w pięknym, 
-1— położen iu  w  pow Jusie ł- 
sk im  20 minut od stacy i Tu 
tejszej pozosia ly  po parcolacyi 
dóbr tanio do sprzedania. — 
Z głoszen ia  pod W B. Admini- 
straeya S łow a Poskiego". 
______________________  1670

T Z ’ u p ię  m a ją te k  z ie m sk i.
las pożądan i*  wartość  

około |ł00.000 Koron. O ferty  
tylko od w ła śc ic ie li przyjm ę  
M alczewski. Lwów , płac D ą­
brow skiego 5. 3041

^ J p ó ln ik  z 30.000 koron zo- 
~ stan ie przyjęty  do przed­
sięb iorstw a sk lepow ego, tere­
nam i nałtow em i. fiuil-es W. M 
p o s t  r e s t ,  Turka k. Ohyrowa.

-88-79

P arm a przystojna, im ełigen -  
tua, z dobrego domu 

z braku znajom ości odda ser ­
ce wraz z dziosięciom u ty s ią ­
cam i ko ion  przystojnem u u- 
rzędnikow i państw ow em u pra­
w ego  charakteru. Techni-cy na­
w et na ukończeniu  m ają pier­
w szeń stw o . A nonim y do k o ­
sza. O dpowiedź za kw item  
m seratow ym . Post. r. Lwów. 
„Brunetka". 3786

O dl owa m i  a i fa'or. m aszyr

W . P o d i i o r o i l e c k i  i S k a  

Lwów, Po!r?a i. 21
(staoya k o le i e lektrycz. Szkoło  

K onarskiego),
Odłowy surowo i apietow ana  
podług w łasnych lub nadesła­
nych  m odeli. O dlew y budowla­
ne, j a k : rury w ychodkow e,
drzw iczki, ruszta i t. d , slupy  
do latarń i ogrodzenia. C zęści 
do browarów, gorzeln i, m ły­
nów i tartaków. W yrób i na­
prawa m aszyn i narzędzi rol­
niczych. 3817

Nakładem Słowa Polskiego
w yszła  pow ieść  

EDW ARD ROD

DAREMNY WYSIŁEK
przekład z francuskiego  

ALEKS. KORDZIKÓWSKIEJ.
— C e n a  K . P 2 0 . —

Do nabycia w Adm iuistracyi 
Słow a P o lsk iego  w e L w ow ie, 
ul. C horażczyzny 17 — 19, w e  
w łasn ych  kam orach: w P asa­
żu M ikolaacha (od ul. K oper­
nika) i przy ul. K lem entyny  
T ańskiej 1 1 (rog ul. A kade­
m ickiej) oraz w e w szystk ie  i 

księgarniach. 1770

i

S.
na w ynalazk i  

w y je d n y w a  —

u m i s k i
a'1 i a. ■

■c •
‘5 f

przysięgły 2\zecznik 
patentowy 114 \

L W Ó W
20

i ja

M ik o la ia  2 0 . 1 ~1 !
=

Sworn Patent-Aitornsy

Dla dogodności ingeru ją­
cych zaprow adziio

Słowo Polskie

2405

które naoywać można w 
A Jtuiiiiśtracyi, w biurze 
sprsedaźy „Słowa Polskie­
go*, w® wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie bO, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Korespon­
dentki insemtowe upowu- 
śsiają do umieszczenia o 
głoszenia w „Stouic Pui- 
skiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

napełnione olejem  z drzewo  
santalow ego 0.2 

W iele listów dziąkczyrtnych
hezzą biiioo.ści p^ebersa 1 przewodu 
mocdowcgo (wypływy) b :z  botów w kli­

ku duiaeii.
Zalecane gorąco \>tzqz lekarzy. 

O wiole lepszo niż santal. 
Wyrabia tylko 

Aptekarz 
E- Laiir. Wńrzbnrę 

K arton  po 4 k. 
nanyć można u :

C Srady. Wiedeń, lGeiscbm arkt 1. 
Apteka pod B iałym  Aniołem .

Skłi-d w ftptece Z ygm unta KucKora 
1 W tw ióri kiego wo Lwowie 

in teresie  własnego itdrow a. nnleiy 
odrzucać wszysikięinne rzekome lepszo 
środki. i,- 27

(E.EAiK) 
w -, p jXyrz\;wZ

Pî !;nv dom
uLoiicy do sprzedania. Cena 
4.600 zl., cotówiut 1.3O0 zl. 
Admin. K alendarza w  Jucbo- 
w ie. 3S95

Stłfii&j 1 fedytowy zicmsUi drui-
•  M '®  jySc j  e a i i ł j .r i  polecanij na

sp łaty m ies ięczn e  po Ib k. (85 ratl. P ierw sza rata razem  
ze stem plom  i w yćadktuni 12 k. 70 h., dalsze raty po 
10 k. Procenta losu (rocznie 6 k.) nałożą uo nab yw cy od 
dnia z lo ip n ia  p ierw szej raty. N ajb liższe  c iągn ien ie  już  
■ i maja. G łów na wygrana 108 ly s ie c y  koron. "3 prc. kre­
dytow e oierw szej em isy i polecam y po 360 k. (36 rat po 
10 k .y R o czn ie  cztery ciągn ienia  N ajb liższe 15 iuaja b. r. 
7. a gazetę  losow ań ani za czek i pocztow e nic n ie  liczym y. 
Kalendarzyk bankow y bezpłatnie.

S-A-USTIZC W T

^ e la u  i  z  I CJiłaajes
L i r ó w ,  p i .  M u r y  c iek i  7. 2916



„SŁOWO P O L S K I E N r .  181 z onia 16 kwietnia 1904.

danych towarów
i,

jakoto: Materye meblowe, dywany, porty ery, firanki l l p f l r f j  i j l f l l  W Si B k  U l  
dywaniki nad i .przed lóika, koc.,ki, kapy na B tk a  j g  J l i y ^ j T  S i i S i l S , 3

i stoły i t. p.

P3 83 w&fa8 Sw Si?®!skmW I w
c f s a g - i e i i o i k ^ l i a  S  — Od 1 s ierpnia: Fiac' Halicki i 2a (caiy dom)

I f c T a t o  o - w ©  'jCj£3
mm

** .-we

'TWli
*  w s i s e M c i e  ( d e Ł t o r s c y e

i
Mii!

6?^* Wzory tapet i cenniki stór wysyła się opłatnie. "1^  Lwów, ul. Sobieskiego 1. -4 .

f s ś a t e l i s & i l e r y c :  r a ta  s isM m  
4 y  p S a s t y c a i r a c .

p e l e  c a

€ )

F od] Iwowskf] p°wszeclinie tmrii 1 p°-i w  I h i - i  JŁ-J, szukiwnna dla swego 
przyjemnego, orzeźwiającego i długo­
trwałego zapachu do skrupiania sukien, 
chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakony po — *80, 1'60 i 3 -— kor.

l o d a  warszawska S p  % ”et
Dym kwiatowym zapachem. —  Flakony 
po 1'90 i 3'60 hal. 83

l o d a  M i s k a
i lieln,tropu. — Flakony po PGO hal 

Lwów,  ulica Sykstuska 25 i plac Karyacki,
(r ó g  u l i c y  W a ło w e j ) .

K ra k ó w ,  Sukiennice I. 20.
P r z e m y ś l ,  uiica Mickiewicza ll.

O. k. państw ow a nagroda za doskonałe w yroby
Pierwsza Morawska fabryka 

2£eg'SM‘<aS w  w  ie a o w y  c l i
Fr. H oiavu s, Brunn, G rosser Platz 6.

ri< SStS& i;; w y k o n u je  i d o s ta r c z a  z e g a r y  w i t ż o -
j w e  dla, kościo łów , zam ków , ratuszów, 

1 w ’ szkół, fabryk w  doskonaleni w ykonaniu
sj /  po tanich  conac.h. C enniei i kosztorysy

! 'i. bezpłatnie. — Kajdaloj idąca g w a r a n c ja
1484

'Ais*
<?3

CS
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fnsaitaa

KJ

f i l
. I M M l

Spłaty 
częściowe!

dozw olone za 
poprzedniem  u

Spłaty

częśc iow e!
dozw olone za 
poprzodniem  u- 
Rtnem lub listo- 
y.uein porozu­

m ieniem  się
B e z s p r z e c z n ie  

n a j w ię k s z y
— w y b ó r !  — — w y b ó r !

B e n o m o w a n a  i  p o w s z e e n n ie  z n a n a  firm a

W iteM  dcia lewarowy „AU ŁCWRE"
we twowfe, al. Sykstuska I. 6 (Pasaż Hausmana)

poleca sw ój obfity i bogato zaopatrzony skład w sze lk ich  
m ożliw ych  gatunków  d yw an ów  (także k ośc ie ln y ch  i przed 
ołtarze) dyw aników , forty  er, firanek, chodników , kap na 
£t 'y i ióżka. cerat, linoleum , kołder, koców , der aa konie  
oraz w szystk ich  innych  przedm iotów dekoracyjnych  po n a ­

der nisk ich  cenach  konkurencyjnych.
Za nadesłaniem  nam m arki pocztow ej za  10 h. w y sy ła m y  j 
n asze  bogato illu strow an e cennik i, w  których są  opisane  
także tow ary lniano i baw ełniane, b ie lizna  m ęska i damska, 
szy fon y , płótna, b ielizna sto łow a i inno ważno artykuły, 
W’zakres dom ow ego gospodarstw a wchodzące. Z lecen ia z pro- 

w incyi załatw ia  s ię  odw rotnie.
B y  ujść pom yłkom , prosim y na nasz adres dokładnie zw ażać.

Z poważaniem Zarząd firmy:

Wiedeński dom towarowy i i i  L e m “
L w ó w , S y k stu sk a  G. 8b8

t y s i ę c y«/ ir Sb'
m aszyn  do szycia  sprzedałem  d otychczas, bez pom ocy natrę­
tnych ajentów. Jako m echanik i sp ecyulista , sprow adza .. od 
Si lat, m aszyny  ty lk o  z fubrykhś.wiutowej s ła w y  jak  Pfall, 
B ieso lt & Locke, K ayser itd. w najlepszym  gatunku, które  
w yrabiają mi u P. T. P ubliczności n iezachw iane zaufanie, 
M uszyny ręczne od 25 zlr. do 5u złr., nożne do szy c ia  i h a ­
ftu, obrączkowe i Centrnl-Bobbin od G5 do 88 zł. G otówką  

10 pro. taniej.
P ie r w s z y  w  k r a ju  s k ła d  m a s z y n  d o  s z y c ia  i  w a r s tn t  

r e p e r a c y jn y .
L w ó w , H o te l  Ż orża . P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n ik ó w .

J ó z e f  Iw an ick i ,
905 m e c h a n ik  i s p e c y a ł is t a .
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Skład artykułów hygisn.
PARYfclGCH TOWARÓW 

g u m o w y c h

J.R E O  Specjalista,
Wiedeń, I- 

B r ands t a t t e  3.
Cenniki w  zam kniętych  
kopertach gratis i franko. 
W ysyłk a  na prow incyęza  
zaliczką dyskretn po k. 2, 
ł ,  6 ,8 ,1 0  itrt. 5236 1 7

’ HygienicznE
^arłikuTy oumowB ^rwu
3 r i g i na! ue Tra ncusfcie t̂Ca 

p o le c a  n a j ł a r  iąi ^
J)om Eksportowy.HyąiaYwóWi

próbfie  wyyjśyi^i /&  
p o  2 , ^ , 6 ^  k o r o n  
, c e n  n ik ł  b o g a t o  
rćv i I l u s t r o w a n e

BT95

k sięgarn ia  nakładow a

M ,  H immoibUua
w  K r a J io v i  i e  2571

p oloen. G r u s z e c k i e j  Jlu3tr. 
K u c h a r z  k r a k o w sk i dla  o- 
ś i l c z ę i i i y c h  g o s p o d y ń .  P ra ­
k t y c z n e  p r z e p i s y  do  c ia s t  
e tc ,  u-yd. A’, w o p r a w i e  4. k o r  
3 6 6  o b ia d ó w  n a j l e p s z a  i n a j ­
ta ń s z a  k s i ą ż k a  kuch a rsk a  
p r z e z  G r u s z e c k ą  2  kor .  Mie-  
r o s z e w s k i e j  K w iaty  w  p o k o -  

j ju, ich c h o w  i  p i r l ę g n m v n n .  
opr.  2  k o r .  S z c z e p a ń s k ie g o  
T a r o k  p o d r ę c z n i k  do g r y  
1 k o r .  Ton d  os a G a le r y a  k r ó ­
ló w  p o ls k ic h  im k a r i .  2- SO X.

Taniej o 5 0 %  od cen sklepowych!
M a s z y n y  S i n g e ­
ru  do s z y c ia  o 
u u j le p s z e m  w y ­
k o ń czen iu , sk u t-  
k ie m  c z e g o  odpo-  
w ia d a ja  o d n o ś •
n y m  r e io m  dla  

19 j a k i c h  by  w a j ą  n a ­
b y w a n e .  R ę c z n a  z  p o k r y w ą  
z  p o l s k i m  p o d i  ę c z n i k i e m  42 
K o r .  N o ż n a  z  p o k r y w ą  50 A .  
N o ż n a  p i e r ś c i e n i o w a  z  p o ­
k r y w ą  75 K o r .  N o ż n a  cen-  
t r o s z p u l k o w a  z  p o k r y w ą  92 
Nor, — G w a r a n c y a  na  S lat.  
S p r z e d a ż  za  5 -c io le tn ią  p e w ­
ny p o r ę k ą .  Z a d a te k  15 H or, ,  
koszta za  o o b ra n ie m  k ó le jo -  
w e m .  T y s i ą c e  p i s m  z  u z n a ­
n ie m  do ł a s k a w e g o  p r z e j ­
rz en ia .  K o r e s p o n d e n c y a  p o l ­
ska. b k ł n d  f a b r y c z n y  m a ­
s z y n  do  s z y c i a  i r o w e r  >w 
M . R u n d o a k in , W ie n ,  IX \I ,  
L ie c h t e n s t e i n s t r  23, K a t a lo g  
1 e z p in tn ie.____________ 21104 (>

S S  KAWA s
najlepszy  tow ar franco oclono 

za za liczk ą  5 lrlg. 
S a n to s  zielona zł. 5 7 5
D o m in g o  łagodna „ 6 '5 0
S a lv a d o r  silna  „ 6 '5 0
Z ło ta  J a w a  żółtaw a „ T  —
C u b a  n . przednia  „ 7  —
P e r ło w a  w yborna „ 7-35
C e y lo n  szlach etn a  „ 8' —
J a w a  n iob .-z ie lona ,, 8 -50

C o lo n ia l-Im p o r t-C o r r p .  
F a c h  p o c z t o w y  133 F iu m a .

2076 6  §

Od czasów cesarza Józefa, zatem 0(1 przeszło 
1'20 lat pigułki te są znana jako foezxioke:śni« o d -  
p r o  w a d i a  j a c y  ś r o d e k  d c  311 o w y  i przez wie­
lu lekarzy polecano publiczności w wszelkich na­
stępstwach a l e g o  t r a w i e n i a .
1 pudełko z 15 pigułkami 21 ct. — 1 krążek z (j 
pudelkami 1 złr. 05 ct. Mniej niż 1 krążek nie 

wysyła się.
Za poprzeuniem nadesłaniem kwoty kosztuje wraz 

z opłaconą posyłką:
1 krążek pig. 2 'GO k. 4 krążki pig. 8'90 k.
2 ,  „ 4'70 .  5 „ „ 10-50 „
3 * „ 6-80 „ 10 „ n 18'o0 „

Pigułki Psernofera, że pigułkami Pserhofera 
odprowadzającemi lub krew czyszeząoemi tylko 
są wtedy v > r a , v d z l i v e ,  g d y  p o l t r y w k a  k a ż d e j  
s z k a t u ł k i  p o s i a d a  p o d p i s  „JL P s e r S i o f e r ' 

c z e r w o s i e m  p i s m e m .

P s e r h o f e r a  a p t e k a
W ie d o ń ,  Z. S in g e r  s t r a s s e  15.470 18

Jed y n y  istn ie ją cy  praw dziw y angielsk i 
Ś R O O I 3 K  PjTiEHSKOŚCI

k tó ry  ju ż  po  2—3 razo w y m  ożyciu  u w id aczn ia  B:ię w  sk u tk ach
B A L A S S .A

praw dziw e ang ie lsk ie

& tlft-Q.Tva 
nieczystośc i skóry, 

•wybiegi, w ągry, piegi, p lam y wątro- 
biane i  Dadaje tw arzy św ieży  i m łodociany w ygląd

1 flakon 2 Kor. Do tego .nyclło ogórkowe I K Puder 120 Kor.
2686 G łów na w y sy łk a : A P F E K i  5 S .1 Ł A S S A  

Iłudnpeszt — ErzsćbetfiUr.i.
Główne s k ł a d y  vr  G a l i c y k  

" ^  i iipteba F. Breyera '
licyi: Apteka Zygm. Raekera wo Lwowie 

w Fzzeaiyśtu p.ac ,-Ua Bramie*’ 1- 4.

W ażne dla ? .  T. Inferesowanjcl)!
P o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a r i s z j c h  i vsrnaj - 

l e p s a e j  j a k o ś c i  sprzedajemy i dostawiamy w ffll .  
Kio m a t e r y a ł y  jak również w y r o b y  f a b r y c a n e
potrzebne ć> budowy. W zastępstwie dostawiamy 
„Powiela.cz ciepła" du pieców Lądowych i ka­
myczkowych. 2792

S p ó ł k a  K r e d y t o w a  b u d o i m .
u l i c a  T r z e c i e g o  M a j a  1. 7 . w e  L w o w ie .

ys^sssisssa sa siSSssmaBtt

Zaistó dla prztsliowaaia i opalowa mol |]
B

Lwćw, plac Smolki 1. 3 . — poleca

swoje nowo sprowadzone wozy meblowe
Przedsięb iorstw o dow ozow e ck, austr. ko lei państ 

Spedycye w szelk iego  rodzaju.
329

iii
JSi

S z e z .e ś e ie  *  
® m atżeM w i

POWIBBG  
tłum aczyła  A. Swiderska 

C e n a  60 hal.
Do nabycia w  Ad min. 
&<owa Polsic. w e  L w o ­
w ie  ( horążczyznu 17-19 
w e ciasnych  Kantorach 
w  P rsażu  M ikolascna  
(od Kopernika) i przy  
ul. K lem entyny '1’a’;- 
sa ie j 1. (róg \sa d em i-  
ckioj). oraz wo w szy st­
kich księgarniach . 1770

Jedyne i niezrównana 
w dobroci, piękności, trwałości 

i dobrem paleniu
S Ą

n  P !s c e  k a f l o w e  

ddSIOl d Ktim5oy itd.
firmy K a a p p  &  S in isa t* )-

S p e c y ^ l — o ś ć :

Pieca kaSowe .Ideał Oen:otiwałe“
System  K aapp & S im im l.

/ / / Najlepsze  p iece  w  świec ie  !!! 
Kacliuin — W anny krpielow o — Paraw any

śc ien n e , 
n i s k i e .

P roH triy  p rz y  n o . 
w j cli caJo w ,
w i.ls  9 i, crzfldze.
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego11 we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
?apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Uzaheu.


